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Największa inwesłycja wodna w Polsce 
w końcu kwietnia podjęto pracę przy wznoszeniu największej inwestycji 
wodnej najbliższycli lat, tzw. Kaskady Dolnej Wisły w okolicacli Włocław-
ka. W latacłi 1962—65 ukończony będzie pierwszy wielki obiekt, składający 
się z zapory wodnej, jazu, śluzy oraz elektrowni o mocy 160 megawatów 

NOWE ZAKŁADY WAPIENNICZE 
Na terenie w o j . k i e l e ck iego trwają prace p r z y g o t o w u j ą c e teren pod b u d o w ę 
dużych z a k ł a d ó w przemys łu w a p i e n n i c z e g o „ B u k o w a " . Uruchomien ie ich n a -
stąpi w roku 1965. Będz ie t o j eden z w i ę k s z y c h o b i e k t ó w tego typu w K r a j u Polsko-francuska wyprawa 

Krakowski Klub Wysokogórski organizuje w lipcu 
II polską wyprawę w Hindukusz (Afganistan). Do gru-
py Polaków dołączy grupa alpinistów francuskich 
z Grenoble. W ramach przygotowań do wyprawy Po-
lacy prowadzą już treningi na tatrzańskich ścianach 

LEKI ZE STAROGARDU 
Wiele leków dostarczają na rynek w Kraju Za-
kłady Farmaceutyczne w Starogrardzie. Są to 
m. in. pabialg^ina, diuramid» meprobamat, a ostat-
nio lek przeciw starości — greriocain. Na zdjęciu 
ampulkowanie leków, również tu wytwarzanych 

Cenne odkrycie 
w Konstancy (Rumunia) 
wydobyto z ziemi 24 
marmurowe statuy i 
płaskorzeźby z I i II 
wieku naszej ery, a 
wśród nich posąg rzym-
skiej bogini Fortuny 

^ Début des travaux d'aménagement de la „Cascade 
de la Basse-Vistule". Première centrale électrique 
(160 MW) — en 1965. 

^ Préparatifs pour la II expédition polonaise dans 
l'Hindou-Kouch (Afghanistan), à laquelle prendront part 
des alpinistes français. 

^ Près de Kielce — construction d'une nouvelle grande 
usine de chaux. 

A Constantza (Roumanie), découverte de sculptures 
romaines du I et II siècle. 

J^ Une des plus importantes usines de médicaments de 
Pologne — à Starogard près de Gdańsk. 

A La chapellerie de Skoczów expédie des fez au Ghana. 
^ Une colombe a construit son nid dans... une fusée 

Polaris exposée à Washington. 
^ ...tandis que les cigognes polonaises regagnent leur 

nids traditionnels. 
A L'ex-roi Farouk d'Egypte et sa nouvelle épouse, 

Irma Capece Mineto, chanteuse napolitaine. 
^ Marlène Dietrich, après ses succès de Paris et de 

Cannes, se rend à Moscou. 
^ Les „Mercenaires" — ensemble de twist — ont sauvé 

un cheval de l'abattoir, en en faisant leur mascotte. 

GOŁĄB W POLARISIE 
Sensacją wzbudził w Waszyngtonie go-
łąb, który uwił gniazdo w rakiecie Po-
laris, wystawionej przed Smithsonian 
Institut. Prawdziwy gołąb pokoju! 

POLSKIE FEZY 
DLA G H A N Y 
Jedyny w Kraju produ-
cent kapeluszy. Zakłady 
Wyrobów Filcowych w 
Skoczowie, wyśle do A-
fryki w roku bieżącym 
na zamówienie kupców z 
Ghany 20 tysięcy fezów 

BOCIANIE GNIAZDO 
P o c z c i w e polskie b o c i a n y j a k co roku 
szybko z a d o m o w i ł y się i w y s z y k o w a ł y 
sobie stare gniazda na drzewach , na 
chatach i oczekują teraz p o t o m s t w a 

EX-KRÓL Z NOWĄ ŻONĄ 
E x - k r ó l Egiptu w towarzys twie śp iewaczki n e a p o -
l itańskiej I r m y Capece Minuto , którą przedstawi ł 
ostatnio w R z y m i e j a k o swoją żonę. Faruk zaprze -
czał dotąd p o g ł o s k o m o p o w t ó r n y m małżeństwie 

TWISTOWY KONIK 
Zespół twistowy „Les Mercenaires" zakupił żywego 
konia przeznaczonego na rzeź i uczynił z niego 
swoją maskotkę. Podobno członkowie zespołu zys-
kali w ten sposób bardzo dużo na popularności 

Zd\ąc\a GAF i KEYSTONE 

„BŁĘKITNY ANIOŁ" ŚPIEWA 
Marlena Dietrich, słynna gwiazda filmowa, nieza-
pomniany „Błękitny anioł", po występach w Paryżu 
i w Cannes, udaje się na występy do Moskwy! 
Aktorka zajmuje się obecnie z dużym powodzeniem 
piosenkarstwem. Śpiewa piosenki w 12 językach 



X A D W I S Ł Ą i S E K W A W i Ą 
¥]|T z a j e m n a p o l s k o - f r a n -
" cuska w y m i a n a k u l -

turalna, n a u k o w a , e k o n o -
miczna , nie m ó w i ą c o t u -
rystycznej , o b e j m u j e r o c z -
nie około 5 tys ięcy w y j a z -
d ó w z Polski do Franc j i i 

nieco m n i e j z Franc j i do 
Polski . M a m y tu na m y ś l i 
w i z y t y polskich z e s p o ł ó w 
artystycznych , ekip n a u -
k o w y c h , s t y p e n d y s t ó w w 
różnych dziedzinach w i e -
dzy, k u l t u r y i techniki . 

Słynna pieśniarka JULIETTE GRECO 
po raz pierwszy w Polsce 

Na ośmiu Iconcertacłi zna -
liomita pieśniarka francuska 
Juiiette Greco oczarowała p u -
bliczność Warszawy, K r a k o -
wa, Gdańska i Łodzi . P r z y b y -
ła po lskim samolotem wprost 
z Paryża. 

— Cieszę się, że przy jec l ia -
łam pierwszy raz do Polski. 
Jestem bardzo c iekawa w a -
szego Kra ju . O polskie j pu -
bliczności wie le mi łego s ły -
szałam od francuskich ar ty -
stów. 

M a l a r z e f rancuscy 
w O p o l u 

staraniem Klubu Przyjaźni 
Po lsko -Francuskie j przy D o -
m u Kultury w Opolu otwarta 
została w y s t a w a malarstwa 
francuskiego. O b e j m u j e ona 
ponad 50 świetnych repro -
dukcj i o b r a z ó w od Maneta do 
malarzy współczesnych, a t a k -
że około 200 książek i a lbu -
tnów o twórcach w y s t a w i o -
nych dzieł. Po te j wys tawie 
— Oi>ole od 15 m a j a urządza 
wystawę plakatu f rancusk ie -
go. Eksponaty wypożycza O -
polu konsul f rancuski z K r a -
kowa . 

Staropolskie piosenki 
w Paryżu 

Nasze przewidywania nie 
zawiodły. Przed kasami t ea -
tru Sarah Bernłiardt była 
długa ko le jka po bilety. 

Schi l lerowski „ K r a m z p i o -
senkami" wystawiany przez 
warszawski Teatr „ A t e n e u m " 
od pierwszego obrazu podbi ł 
serca publiczności paryskiej . 
Prawdz iwe burze ok lasków 
towarzyszyły „Małgorzatce" , 
„Scenom na mansardz ie" i 
, ,Bielanom". 

F ina łowe „B ie lany" były 
szczególnie gorąco przyjęte 
przez tutejszych Polaków. 10 
razy podnosiła się kurtyna i 
tyleż razy, cały zespół p o w t a -
rzał re f ren : „Będzie k lawo , 
będzie k lawo" . 

W k r ó t c e 
polsko-francuska 
ekranizacja 
znakomitej potnieści 
Prusa — „ F a r a o n " » 

„ F r a n c o - L o n d o n - F ł l m " — to 
wytwórn ia , która wspó ln ie z 
polskim zespołem real izato-
r ó w f i l m o w y c h „ K a d r " prze -
nieść m a na ekran „Faraona" 
Bolesława Prusa. Z ramienia 
„ F L F " bawi ł ostatnio w 
Warszawie scenarzysta Clau-
de Brulé. 

Ostateczne szczegóły z w i ą -
zane z tym poważnym przed -
s ięwzięc iem artystycznym o -
m ó w i podczas pobytu w P a -
ryżu k ierownik zespołu 
„ K a d r " Jerzy Kawalerowicz , 
który obe jmie reżyserię f i l -
mu. T w ó r c a „Matki Joanny 
od A n i o ł ó w " bierze udział w 
pracach międzynarodowego 
jury X V fest iwalu f i l m o w e -
go w Cannes. 

Artystka nie rozczarowała 
się, przec iwnie była zdumiona 
gorącym przy jęc iem, zac ieka-
wiona dynamicznym życiem 
kulturalnym i artystycznym 
Polski. 

— Muszę do Polski p rzy j e -
chać jeszcze raz — o ś w i a d -
czyła przed odlotem do F r a n -
cji Juiiette Greco . 

d r u ż y n s p o r t o w y c h , jak i 
bardzo w i e l u i n d y w i d u a l -
n y c h przedstawicie l i o b u 
k r a j ó w z r ó ż n y c h dziedzin 
życia. 

T r a d y c y j n e od w i e k ó w 
przenikanie w p ł y w ó w 
kul tura lnych , zaintereso-
wanie d o r o b k i e m i b ieżą -
c y m ż y c i e m o b y d w u n a r o -
d ó w , s ta ją się coraz ż y w -
sze, czego w y r a z e m są 
m. in . w y s t a w y f r a n c u s k i e 
w Polsce i polskie w e 
Francj i , w z r a s t a j ą c a ilość 
p r z e k ł a d ó w l i teratury 
pięknej , n a u k o w e j i t e c h -
nicznej , w y s o k o ś ć n a k ł a -
d ó w t ł u m a c z o n y c h k s i ą -
żek, dni k u l t u r y f r a n c u s -
kie j w Polsce i po lskie j w e 
Francj i , o b c h o d y s z c z e g ó l -
nie u r o c z y s t y c h rocznic, 
j a k np. obecnie S z y m a -
n o w s k i e g o n a d S e k w a n ą i 
D e b u s s y ' e g o nad W i s ł ą , 
k o n t a k t y m i ę d z y m i a s t a -
mi , u c z e l n i a m i i s t o w a r z y -
szeniami , k u r s y j ę z y k o w e 
przez radio w o b u k r a j a c h 
itd. itd. 

P o n i ż e j p o d a j e m y garść 
i n f o r m a c j i spośród w i e l u 
z ostatniego okresu, d o t y -
czących k o n t a k t ó w obu 
n a r o d ó w . 

3 czerwca! 
FRANCJA Bruay-en-Artoîs 

r CZNIOWIE, nauczyciele, zespoły artystyczne, s łowem 
I cała Polonia pó łnocne j Francj i przygotowuje się do 
^ ^ wie lk iego spotkania, jak im będzie Zlot w B r u a y - e n -

Artois . Zbl iża się ten dzień święta Rodaków, w czasie 
którego zamani festu jemy naszą łączność z Ojczyzną i naszą 
szczerą, serdeczną przyjaźń, łączącą od wie lu pokoleń narody 
Polski i Francj i . 

Z a niespełna dwa tygodnie w dniu 3 czerwca spotkamy się 
w centrum Bruay, pod Pomnikiem Poległych na uroczystoś-
c iach inaugurujących Wielki Zlot Szkolnictwa Polskiego 
Pó łnocne j Francj i . 

Zanim podz iwiać ich będziecie na estradzie w Bruay, p o -
patrzcie na cz ł onków zespołu śpiewaczo- tanecznego z Maz in -
garbe. Uczęszczają oni bardzo regularnie na próby, ponieważ 
z . ca łym 30-osobowym zespołem pojadą na Zlot. 

Na zdjęciu widzic ie nauczycielkę p. Walentynę Piwońską 
z grupą taneczną, która wystąpi ła 25 marca br. podczas k ier -
maszu „Coeurs Vail lants" w Cité des Brebis w Mazingarlie. 
Wszystkim bardzo podobała się śpiewana w języku f rancus -
kim piosenka „Ukochany kra j " . 

Występ był bardzo udany, a tancerze musieli bisować. 

BELGIA - Liège 
Jak już donosi l iśmy 3 czerwca będzie również świętem 

Poloni i belgi jskie j . W Łiege odbędzie się w salach Pałacu 
K o n g r e s o w e g o F E S T I W A L P O L O N I J N Y C H Z E S P O Ł Ó W 
PIEŚNI I T A Ń C A . Organizatorem jest Centralna Rada N a -
r o d o w a P o l a k ó w w Belgi i I Komitet Tysiąclec ia Państwa 
Polskiego oraz inne organizacje społeczne na terenie Belgii. 
O przygotowaniach do Festiwalu w następnym numerze. 

KRONIKA KONTAKTÓW P O L S K O - F R A N C U S K I C H 
o P R Z E W O D N I C Z Ą C Y P R E Z Y -

D I U M R A D Y N A R O D O W E J M. W R O -
C Ł A W I A prof. Boles ław Iwaszkiewicz 
przebywał w dniach 16 i 17 maja na 
posiedzeniu Rady W y k o n a w c z e j Ś w i a -
towe j Federac j i Miast Bliźniaczych w 
Saint Germain-Laye . 

O D Z I A Ł A C Z E RUCHU Z A W O D O -
W E G O : sekretarz C G T Benoit Frachon 
oraz André A l lamy po zwiedzeniu W a r -
szawy udali się w tygodniową podróż 
p o Polsce, zwiedza jąc m. in. K r a k ó w , 
Nową Hutę, obóz zagłady w Oświęc i -
miu i Śląsk. 

© K O N C E R T U T W O R Ó W M I C H A -
Ł A S P I S A K A , laureata tegorocznej 
nagrody im. Wieniawskiego , stale 
mieszka jącego w Paryżu, nadało P o l -
skie Radio w dniu 4 maja . 

© W P A R Y S K I M T E A T R Z E N A -
R O D Ó W od 7 do 10 m a j a odbyły się 
występy Teatru „Ateneum" , który w y -
stawił „Ryszarda I I I " i „ K r a m z p i o -
senkami" —• powtórzone w Saint D e -
nis na zaproszenie Towarzystwa F r a n -
ce -Pologne . 

© W T H É Â T R E A T H E N E E o d b y -
wają się występy w r o c ł a w s k i e j panto -
mimy. Zabawi ona w Paryżu do 26 
maja . 

© R E P O R T A Ż E Z F R A N C J I druku-
je w tygodniku warszawskim „ Ś w i a t " 
reporter Krzysztof Kąkolewski . P o -
święca w nich wie le miejsca R o d a -
kom, zamieszkałym w e Francj i . K ą k o -
lewski był stypendystą polskim na 
wydzia le dziennikarskim uniwersytetu 
w Strassburgu. 

© PRESSE U N I V E R S I T A I R E W 
P A R Y Ż U w y d a niedługo „ W y k ł a d y z 
dz ie jów log ik i " profesora Tadeusza 
Kotarbińskiego oraz profesora Oskara 
Langego „Ekonomię po l i tyczną" w 
tłumaczeniu A n n y Pozner. T o m o p o -
wiadań znanego polskiego prozaika 
Ado l fa Rudnick iego ukaże się nak ła -
dem w y d a w n i c t w a Gall imard, a w y -
dawnic two Stock t łumaczyć będzie 
„ P o d r ó ż " Stanisława Dygata. „Szkice 
o Szekspirze" Jana Kotta w y d a Ju l -
lard w bibl iotece „Temps Modernes" , 
a Albin Michel w y d a niedługo „ S ł o -
n ia" Mrożka. 

© „ S A L O N C H E M I I " w paryskim 
Palais de la Defense zgromadzi ł eks -
ponaty ponad 1200 w y s t a w c ó w z 20 k r a -
jów. Polskę zaprezentowały centrala 
e x p o r t o w o - i m p o r t o w a „ C i e c h " i „ P o l i -
m e x " , które wystawiają m. in. w y r o b y 
farmaceutyczne (g łównie antybiotyki) , 
produkty węg lopochodne , artykuły o r -
ganiczne oraz barwniki dla przemysłu 
tekstylnego. 

© „ L A JEUNESSE DE S Ł O W A C K I " 
oto tytuł dzieła znakomitego znawcy i 
t łumacza poezj i S łowackiego — p r o f e -
sora Sorbony Jean Bouril ly, który 
obecnie kończy pracę nad przekładem 
l istów S łowackiego do Matki. Praca 
ta ukaże się n iebawem ^ w y d a n i u 
l i s iążkowym w Paryżu. 

© W G A L E R I I L A C L O C H E W 
P A R Y Ż U wystawi ł swo je płótna Jan 
Lebenstein, który parę lat temu otrzy -
mał na Biennale malarstwa nagrodę 
Paryża." Następne w y s t a w y te j galerii 
to: Stefana Gierowskiego , Piotra P o -
tworowskiego i Tadeusza Kantora. 

© FRANCJA po raz pierwszy zna-
lazła się na liście zagranicznych o d -
b io r ców polskich urządzeń c e m e n t o w -
niczych. Francuzi zamówil i w P o m o r -
skich Zakładach B u d o w y Maszyn w 
Bydgoszczy dwa k u l o w e młyny ce -
mentownicze . Konstrukc ja obu agrega-
t ó w odpowiadać tjędzie ściśle życze -
niom francuskich odbiorców. 

© P R A S A F R A N C U S K A i b r y t y j -
ska donosi ostatnio o odkrywczych 
badaniach dokonanych w katedrze 
Autun przez profesora Ż a m e c k i e g o , 
zamieszkałego w Londynie , którzy 
wspólnie z ks. Denis Grivot o d k r y -

li napis „Gis lebertus" imię twórcy 
najstarszych rzeźb romańskich z I 
p o ł o w y X I I wieku. Oba j uczeni wydal i 
wspólnie monogra f ię Gislebertusa, n a j -
starszego rzeźbiarza francuskiego. O 
prof. J. Ż a m e c k i m , w y c h o w a n k u U n i -
wersytetu Jagiel lońskiego, pisał ostat-
nio londyński „T imes Literatury Sup -
plement" : „Dr Jerzy Żarnecki posiada 
znajomość sztuki romańskie j w Euro -
pie rozieglejszą niż ktoko lwiek z ż y -
jących . " 

© N A X V F E S T I W A L U F I L M O -
W Y M W CANNES kinematograf ię p o l -
ską reprezentuje w jury Jerzy K a w a -
lerowicz , twórca m. in. nagrodzonego 
ostatnio f i lmu „Matka Joanna od 
A n i o ł ó w " , a zgłoszonym r a Festiwal 
polskim f i lmem jest „ D o m t>ez ok ien" 
St. Jędryki . 

© P R Z Y B O U L E V A R D ST. G E R -
M A I N 202 W P A R Y Ż U , gdzie żył i 
umarł G. Apol l inaire , umieszczono t a -
blicę pamiątkową. W uroczystości , k t ó -
ra zbiegła się z wydan iem w Polsce 
książki Julii Hartwig, wzięl i udział : 
w d o w a po poecie , A n d r é Breton, poeta 
Feliks Chabaneix i Prezydent A k a d e -
mii Goncour tów — Roland Dorgelès, 
prezes paryskie j Rady Mie jsk ie j André 
Billy, Gaeton Picon i inni. 

© „ W E FRANCJI. . . W Z I E M I C U -
DZEJ" , to tytuł p ierwszego o p o w i a d a -
nia Marii Dąbrowskie j , napisanego 
w m a j u 1912 r. W związku z jub i leu -
szem 50-lecia pracy twórcze j prasa 
polska i poloni jna zamieszcza l>ogate 
materiały, poświęcone tej n a j w y b i t -
niejszej polskie j powieściopisarce . 

P o g r z e b o b r o ń c y 
W K r a k o w i e odbył się p o -

grzeb b. zastępcy dowódcy 
obrony Westerplatte, k o m a n -
dora Franciszka D ą b r o w s k i e -
go. Zmar ły odznaczony był 
Krzyżem Virtuti Miłitari , 
Krzyżami Zasługi — złotym, 
srebrnym i b r ą z o w y m oraz 
wie loma odznaczeniami w o j -

W e s t e r p l a t t e 
skowyml . W odprowadzeniu 
zwłok bohaterskiego obrońcy 
Westerplatte na mie jsce 
wiecznego spoczynku wzię ły 
udział t łumy mieszkańców 
K r a k o w a , gdzie Fr. D ą b r o w -
ski spędził ostatnie lata s w e -
go życia. W pogrzebie uczest-
niczyła kompania honorowa. 



POLONIA ANGIELSKA 
W obronie granic na Odrze i Nysie 

Stowarzyszenie „ O d r a i N y s a " w 
W i e l k i e j Brytani i pos iada obecnie sze -
reg kó ł 1 k o m i t e t ó w o r g a n i z a c y j n y c h 
w poszczegó lnych oś rodkach polskich . 
N a terenie L o n d y n u ukons ty tuowa ł się 
os tatnio zarząd g ł ó w n y i zarząd m i e j -
s c o w e g o ko ła Stowarzyszenia . Ce lem 

WYCIECZKA 
Z PIĄTEGO 
KONTYNENTU 

z por tu Fremant le w Austral i i w y -
ruszy ła 3 m a j a s tatkiem „ B r e t a g n e " 
w y c i e c z k a Po lon i i austral i j skie j do 
Po lsk i . Będz ie t o p ierwszy z b i o r o w y 
przy jazd do K r a j u R o d a k ó w zamiesz -
k a ł y c h na p i ą t y m kontynenc ie . 

Statek „ B r e t a g n e " z a w i n ą ł po d r o -
d z e do M e l b o u r n e i Sydney , a 6 c z e r w -
c a p r z v b i j e do G e n u i w e Włoszech . 
S t ą d uczestnicy w y c i e c z k i udadzą się 
p o c i ą g i e m d o K a t o w i c , Łodz i i W a r -
szawy . 

LELEWEL A BELGIA 
Uniwersy te t brukse lski uczc i ł n i e -

d a w n o setną roczn i cę śmierc i J o a c h i -
m a Le lewe la , j e d n e g o z p ierwszych 
p r o f e s o r ó w tego uniwersytetu , za łożo -
n e g o w 1834 r. W uroczystośc i uczest -
n iczy l i w y b i t n i przedstawic ie le świata 
n a u k o w e g o Belgi i i Po lsk i , m. in. pro f . 
Bar t i e r z un iwersyte tu brukselskiego 
w y g ł o s i ł re ferat p o d tytułem „ L e l e w e l 
a Be lg ia " . 

X WIEKÓW GDAŃSKA 
f Posiedzenie Komisji Polonijnej 

Towarzystwa Rozwoju Ziem 
Zachodnich z udziałem delega-
cji Polonii i członków Stowa-
rzyszenia Odra—Nysa 

w dn iach od 17 do 19 m a j a o d -
b y ł o się w G d a ń s k u w Ratuszu 
S taromie j sk im uroczyste pos i edze -
nie K o m i s j i Po lon i i Zagran i czne j 
T o w a r z y s t w a R o z w o j u Z i e m Z a -
chodnich , p o ś w i ę c o n e jub i l euszowi 
X w i e k ó w Gdańska . 

Obszerne re feraty wyg łos i l i ; a m -
basador Jan I z y d o r c z y k na temat 
„ P o l s k a i B a ł t y k " ; docent dr E d -
m u n d Cieślak — „ T y s i ą c lat dz i e -
j ó w po l sk iego G d a ń s k a " ; poseł 
F lor ian W i c h ł a c z — „ G d a ń s k w 
Po l s ce L u d o w e j " . 

W pos iedzeniu i spo tkan iach ze 
s p o ł e c z e ń s t w e m Gdańska , Gdyn i , 
Elb ląga , M a l b o r k a i K w i d z y n i a 
wz ię l i udział Uczni (z k i lkunastu 
k r a j ó w ) de legac i organizac j i i s t o -
warzyszeń p o l o n i j n y c h , w y s t ę p u -
j ą c y c h w o b r o n i e gran icy na O d -
rze i Nysie , oraz przedstawic ie le 
f r a n c u s k i e g o Stowarzyszenia O d -
ra—Nysa . 

Stowarzyszenia jest zespolenie w y s i ł -
k ó w w obron ie g ran i cy na Odrze i 
Nysie , zazna jamianie z • p r o b l e m a m i 
ziem zachodnich i p ó ł n o c n y c h , ich h i -
storyczną przynależnośc ią do Polski , 
o b e c n y m stanem g o s p o d a r c z y m i k u l -
tura lnym, p r o w a d z e n i e a k c j i p r o p a -
g a n d o w e j za os tatecznvm uznaniem 
gran i cy O d r a - N y s a . Stowarzyszenie 
dąży też do pog łęb ienia spoistości n a -
r o d o w e j przez ż y w y kontakt Po lon i i 
w W i e l k i e j Brytani i ze spo łeczeństwem 
w K r a j u oraz uczestniczenie w życiu 
ku l tura lnym narodu po lskiego . 

Zrzeszenie S tudentów 1 A b s o l w e n -
t ó w Po lsk i ch w Londyn ie w y d a ł o b r o -
szurę w j ę z y k u angie lsk im — z o b -
szernymi streszczeniami w j ę z y k u 
f r a n c u s k i m i h iszpańskim — pt. „ T h e 
Pol ish Western Terr i tor ies to d a y " o 
Z i emiach Z a c h o d n i c h i obron ie linii 
O d r a - N y s a . 

]VA B r D O W Ę SZKÓŁ 
TYSIĄCLECIA 

w czasie seansu f i lmu po lsk iego 
w Jeanne d ' A r c - C i t e (Mosel le ) p rze -
p r o w a d z o n o zb iórkę na fundusz b u -
d o w y Szkół Tys iąc lec ia w K r a j u . 
Z e b r a n o 47 NF. 

N a r e s z c i e wszys t ko j asne ! 
O 

D dłuższego czasu część „ t e o r e t y -
k ó w " r e w i z j o n i s t y c z n y c h o r g a n i -
zac j i przes ied leńczych w N i e -

mieck ie j R e p u b l i c e Federa lne j p r ó b u j e 
przedstawić s w ó j a g r e s y w n y p r o g r a m 
aneks j i po l sk i ch z iem zachodn i ch i p ó ł -
n o c n y c h w postaci r z e k o m o nader p o -
k o j o w y c h rozwiązań „ e u r o p e j s k i c h " . 
M a to u ła twić opini i zachodnie j z a -
a p r o b o w a n i e r e w i z j o n i s t y c z n y c h p l a -
n ó w — bruta lne b o w i e m stwierdzenie , 
że idzie o cudze z iemie i że ich z a b ó r 
b y ł b y z w i ą z a n y z w y s i e d l e n i e m z a -
m i e s z k u j ą c y c h te tereny 8 m i l i o n ó w 
P o l a k ó w — budzi w y r a ź n e opory u s o -
j u s z n i k ó w NRF. N o w i „ t e o r e t y c y " 
twierdzą w i ę c , że wszys tko odbędz ie się 
p o k o j o w o i ku o b o p ó l n e m u z a d o w o l e -
niu, ale do tychczas nie potra f i l i p o w i e -
dzieć , w jak i konkretn ie sposób będz ie 
to m o ż l i w e d o zreal izowania . 

Dziś sytuac ja jest j u ż Inna. B e z r a d -
n y m p o l i t y k o m r e w i z j o n i s t y c z n y m 
przyszedł w sukurs publ i cys ta Erwin 
Rogalla, k t ó r y w artykule o p u b l i k o w a -
n y m w b iu le tynie przes i ed leńczym 
„ h v p " (nr 13 z 28.III.1962 r.) w y j a ś n i ł 
dokładnie , j a k s p r a w y się potoczą . 

A w i ę c — p o p ierwsze — nie p o w s t a -
nie w ogó le kon ie czność „wypędzenia" 
P o l a k ó w , bo... „Polacy ściągnięci na te-
reny nad Odrą i Nysą przy pomocy 
wielu obietnic i ułatwień — w ogóle 
tam nie wrośli". 

Nie w ie rzyc i e ? D laczego? Przec ież 
pan Roga l la w i e z całą p e w n o ś c i ą , że 
„są oni skłonni zmienić swe miejsce 
pobytu, jeżeli tylko mieliby gdziekol-
wiek indziej bardziej dogodne warun-
ki życia..." 

W p r a w d z i e nawet n iemieck i r e w i z j o -
nista gdzieś tam usłyszał , że m ó w i e n i e 
o poczuc iu t y m c z a s o w o ś c i m i e s z k a ń c ó w 
z iem zachodnich jest już a n a c h r o n i z -
m e m , ale s z y b k o się pociesza, ze to na 
p e w n o n ieprawda , i spoko jn ie poucza 
dale j . Twierdz i m i a n o w i c i e , że skoro 
m o ż n a b y ł o z i n t e g r o w a ć przes i ed leńców 
w NRF, to r ó w n i e ż bez t rudnośc i m o ż -
na będz ie s t w o r z y ć P o l a k o m zamiesz -
k a ł y m na z iemiach zachodn i ch „tak 
ekonomicznie atrakcyjne warunki prze-
siedlenia do Polski, jak to jest tylko 
możliwe". A b y nie b y ł o nie jasnośc i , 
d o b r y Roga l la radzi Polsce , aby dla 
podnies ienia o w e j „atrakcyjności" b u -
dować domy mieszkalne, fabryki, bu-
dynki administracyjne..." 

No, ale m o ż e ktoś m a jeszcze w ą t p l i -
wośc i , czy będz ie to a b y realne, w i ę c 
pan Rogal la uspoka ja , że b y n a j m n i e j 
nie żąda, b y cała ludność po l ska o p u ś -
ciła tereny z iem zachodnich . Ci, k t ó r z y 
zechcą , „będą mogli pozostać, korzysta-
jąc z pełnych praw obywateli niemiec-
kich, więcej, będą mogli uzyskać 
wszystkie przywileje przysługujące 
mniejszościom narodowym..." 

Wzrusza jąca p e r s p e k t y w a , p r a w d a ? A 
j u ż łzy rozrzewnienia w y c i s k a k o ń c o w a 
u w a g a . Że istnieć będz ie pe łna s w o b o d a 
w y b o r u mie j sca zamieszkania , że P o -
lacy będą m o g l i przenieść się np. d o 
Zag łęb ia R u h r y , a lbo w ogó le opuśc i ć 
N i e m c y i udać się „gdziekołwiek na 
Zachód lub Wschód". 

Nie pozosta je w i ę c n ic innego , j a k 
p o d z i ę k o w a ć publ i cyśc ie „ h v p " za 
prze j rzys ty w y k ł a d . Teraz rzeczywiśc ie 
w s z y s t k o jes t jasne ! (ZAP) 

Jeszcze możesz wygrać! 

PODRÓŻ DO POLSKI 
lub 
CENNĄ NAGRODĘ 
W WIELKIM 

KONKURSIE 
PRZYJACIÓŁ 

Organizowanym przez „Tygodnik ? o W 
wraz z PLL „ L O T " i Biurem Podróży „ T r a n s t o u r s " 

Tylko do końca maja trwa Wielki Konkurs 
Przyjaciół „Tygodnika Polskiego". Przypomi-
namy, że polega on na zdobyciu przynajmniej 
trzech nowych abonentów dla naszego pisma 
(na rok lub na 6 miesięcy). 

Biorąc udział w Konkursie, zdobyć możesz 
cenne nagrody. Pierwszą z nich jest B E Z P Ł A T -
N A P O D R 0 2 DO POLSKI S A M O L O T E M ; na-
grodę tę ofiarowały nam POLSKIE LINIE 
L O T N I C Z E „ L O T " . P R Z E D S T A W I C I E L S T W O 
W P A R Y Ż U , 18, rue L O U I S L E GRAND, P A -
RIS II. Pierwszą nagrodę otrzyma ten, kto zdo-
będzie dla ,,Tygodnika Polskiego" największą 
liczbę nowych abonentów. 

W losowaniu, do którego dopuszczeni zostaną 
wszyscy uczestnicy Konkursu, znajdują się 
dwie również bardzo ponętne nagrody: POD-
R Ó Ż E DO POLSKI POCIĄGIEM. Ofiaruje 
W a m te nagrody BIURO P O D R Ó Ż Y „ T R A N S -
T O U R S " . 19. RUE D E L A MICHODIERE. P A -
RIS II. 

Poza tym przewidzianych jest wiele cennych 
nagród zarówno za ilość zdobytych nowych pre-
numeratorów, jak też i nagród w losowaniu. 

U W A G A ! 

Pozostało jeszcze 10 dni! 

W Y M O W A F A K T Ó W 
P rzy okaz j i o d b y t e g o w K r a j u T y g o d n i a Z i e m 

Z a c h o d n i c h i P ó ł n o c n y c h z w r ó c o n o u w a g ę na 
szereg f a k t ó w , z w i ą z a n y c h z tymi z iemiami , f a k -
t ó w o o l b r z y m i m znaczeniu , n i e j ednokro tn ie 
w p r o s t r e w e l a c y j n y c h . 

Bo czyż nie jest r ewe lac ją , że p rzemys ł na o b -
szarze, który w 1945 roku w r ó c i ł do Polski , o s ią -
g n ą ł j u ż p r o d u k c j ę d w a i pó ł raza większą , niż 
w y k a z y w a ł za c z a s ó w gospodark i n i emieck ie j ; 
allx), że przemys ł Po l sk i Z a c h o d n i e j 1 P ó ł n o c n e j 
m a w 90 (dz iewięćdz ies ięc iu ) procentach m a s z y n y 
c a ł k o w i c i e n o w e , za insta lowane po d rug ie j w o j n i e 
ś w i a t o w e j , w t y m p o n a d 50 procent maszyn z 
ostatniego okresu , za ins ta lowanych w latach 
1957—1962. 

Jeszcze rok, d w a , t rzy i z tego, c o Po lska w p r z e -
m y ś l e prze ję ła p o okres ie n i emieck im, nie zostanie 
śladu, a c o n a j w y ż e j z a b y t k o w e eksponaty w m u -
zeum techniki , o b r a z u j ą c e h is toryczny r o z w ó j p o -
szczegó lnych dz ia ł ów przemysłu . G o s p o d a r k a P o l -
ski zmieni ła c a ł k o w i c i e nie ty lko przemys łową 
strukturę t e r e n ó w nad Odrą , Nysą i Ba ł tyk iem, 
ale ca ły przemys ł opar ła o j a k na jbardz ie j n o w o -
czesną twórczą m y ś l techniczną , własną i ś w i a -
t ową , o n o w e bazy s u r o w c o w e odkry te tu przez 
po lskich g e o l o g ó w , o os iągnięc ia techniczne p o l -
skich inżyn ierów, k tó rych N i e m c y n igdy nie by l i 
w stanie dokonać . 

Miedź , nafta , so le po tasowe , o lbrzymie p o k ł a d y 
węg la brunatnego i r ó ż n e g o rodza ju mater ia ły 
przydatne do b u d o w n i c t w a , to w s z y s t k o skarby 
o d k r y t e przez po lsk ich n a u k o w c ó w . G e o l o g o w i e 
po lscy w y d a l i d r u k i e m o tych terenach ponad t y -
s iąc p rac n a u k o w y c h , opar tych o g r u n t o w n e b a -
dania i w iercen ia . Nie by ło w ostatnich latach w 
świec i e reg ionu o p o d o b n i e b o g a t y m i s zybk im 
rozpoznaniu geo log i cznym. W y m o w n i e świadczą o 
t ym n o w e i p o w s t a j ą c e zagłębia eksp loa tacy jne 
i k r o c z ą c e w ślad za n imi huty i f a b r y k i p r z e -
t w ó r c z e m i n e r a ł ó w . 

Stocznia gdańska, która w p r o d u k c j i m i ę d z y -
n a r o d o w e j zupełnie się przed w o j n ą nie l iczyła , 
p o r o z b u d o w i e przez Po l skę jest dziś piątą s t o c z -
nią w świec ie . Mało . Po l sk i e stocznie to nie ty lko 
miasta nad B a ł t y k i e m : Gdańsk , G d y n i a i Szczec in , 
to przemys ł ca ł e j Po l sk i : z górą 400 m n i e j s z y c h i 
w i ę k s z y c h f a b r y k w e w s z y s t k i c h w o j e w ó d z t w a c h , 
r ównież takich j a k k ie leck ie , rzeszowskie , l u b e l -
skie, ł ódzkie i b ia łostockie , t>ez k t ó r y c h nie b y ł o b y 
gdańsk ich czy szczec ińskich okrę tów. 

O n o w y m p o l s k i m przemyśle , o tjrm, że w k ł a d 
Po lsk i w tej dziedzinie nad Odrą , Nysą i Ba ł tyk iem 
jest w c iągu s iedemnastu lat w iększy , niż b y ł 
w k ł a d o k u p a c y j n y c h Prus o d 1749 roku na Ś l ą s -
k u (data z rabowania Ś ląska przez F r y d e r y k a II) 

i na pozosta łych z iemiach po lsk ich z r a b o w a n y c h 
podczas r o z b i o r ó w Po lsk i od końca X V I I I w i e k u , 
m o ż n a już dziś p isać i i lus trować os iągn ięc iami g r u -
be tomy. Osiągnięc ia te nie b y ł y b y do pomyś len ia bez 
ludzi , bez P o l a k ó w , którzy bądź przetrwal i tu, 
o p i e r a j ą c się naiX)rowi g e r m a n i z a c y j n e m u , bądź 
też zasiedli l i te z iemie i zagospodarowa l i o d n o -
w a , przy c z y m okreś len ie „ o d n o w a " n i e jest ż a d -
ną przesadą. O l b r z y m i e po łac ie nad Odrą , Nysą 
i Ba ł t yk i em pto drug ie j w o j n i e b y ł y b o w i e m j e -
dyn ie pustką, ruiną i pogorze l i sk iem. 

W te j chwi l i na terenach, k tóre w 1945 roku p o -
w r ó c i ł y do Polski , mieszka o k o ł o 8.150.000 P o l a -
k ó w , czyl i w i ę c e j , niż k i e d y k o l w i e k mieszkało tu 
N i e m c ó w . W p r a w d z i e n i e m i e c k i e statystyki p o -
dają na jwyższą l i czbę m i e s z k a ń c ó w na 8.400.000, 
ale b y ł o w t y m 1.200.000 ludnośc i po l sk ie j , N i e m -
c ó w zatem b y ł o n i ewie l e ponad 7 m i l i o n ó w 1 w ł a -
dze pruskie , a późn ie j h i t l erowskie , m i a ł y na p o l -
skich z i emiach w Rzeszy o g r o m n e kłopKjty n a r o -
d o w o ś c i o w e . 

A l e na t y m nie koniec . W ś r ó d ludnośc i po lsk ie j 
jest już p o n a d 2 m i l i o n y dzieci i m łodz i eży tutaj 
urodzonych , c o łącznie ze starą polską ludnością 
autochtoniczną da j e ponad 3 m i l i o n y r o d z i m e j 
ludnośc i tych ziem. Już dzis iaj pracę i s tanowiska 
w w i e l u z a w o d a c h prze jmują młodz i Po lacy , k t ó -
rzy od szko ły p o w s z e c h n e j do uniwersytetu czy 
po l i technik i tu się kształci l i i tu w y r o ś l i na p e ł -
n y c h f a c h o w c ó w i obywate l i . 



Warszawa epoki B. Prusa (rys. W. Gersona) 

Tytan pracy 
Kraszewski przeto pisał t o m 

we dni piętnaście, czyli p r z e -
ciętnie W godzin s iedemdzie -
siąt pięć. Na tom o 300 stroni -
cach wypada to po cztery 
stronice na godzinę. Biorąc 
rzecz ściśle, każdy zwycza jny 
śmiertelnik podołać b y temu 
mógł , g d y b y trzech czwartych 
czasu nie obracał na o b m y ś l a -
nie szyku, na wyszukiwanie 
w y r a z ó w , co Kraszewski miał 
w umyśle z góry p r z y g o t o w a -
ne tak, że pięć godzin pracy 
starczyło m u za dwadzieścia. 

Gdyśmy z nim o tem m ó -
wili , dziwił się, że płodności 
j ego ludzie się dziwują. 

— Wierzcie mi, że nie ro-
bią nic nadzwyczajnego. 

— Powiadają — odezwała 
się żona m o j a — że szanowny 
pan przepisujesz prace swoje.. . 

— Często... — odrzekł z u -
śmiechem. — Niekiedy połową 
tomu, a nawet i tom cały w 
ogień rzucam i rozpoczynam 
pisanie na nowo... O, to mi 
się zdarza często... często... 
częściej, jak państwo myśli-
cie... 

Teodor Tomasz Jeż 
Wspomnienia o K r a s z e w -

skim w 1888 r. 

Urodził się i umarł w hotelu 
Ledwie otworzył oczy w za -

jeździe przy ul. Kopernika 43 
w Warszawie — tam, gdzie 
dzisiaj znajduje się szpital 
dziecięcy, obok Pałacu Staszi-
ca — zakradł się d o poko ju 
złodziej i wyniós ł pod osłoną 
nocy w y p r a w ę kołyskową n o -
worodka. Okno na parterze 
b y ł o otwarte jak na wsi , a 
rodzice uciekli z niej właśnie 
do stolicy, pod groźbą z a w i e -
ruchy wo jenne j , w l ipcu 1812 
roku w czasie przemarszu 
w o j s k napoleońskich przez za -
ciszne Podlasie. 

Ostatnią lekturą, nie d o k o ń -
czoną przez Kraszewskiego , 
prawdz iwego pożeracza ks ią -
żek w marcu 1887 r. w Hôtel 
de la Paix w Genewie , by ła 

f rancuska n o w o ś ć w y d a w n i -
cza: „Histoire d'une grande 
dame au XVUI-e siècle", par 
Luc ien Perey, Paris 1887. Miał 
tę książkę na stole w chwil i 
zamknięcia oczu po raz ostat-
tni, l iteralnie tak jak zapo -
wiedział Sępowi (Władysła-
w o w i Maleszewskiemu, r e -
daktorowi „Biesiady Li terac -
k ie j " , w liście z Drezna), a o 
przeszło sześć lat wcześnie j : 
Kiedyś jak błyskawica Wam 
przyjdzie wiadomość: Kra-
szewski przy stoliku, w krze-
śle, usnął na wieki. — P o -
twierdzi ło się to nagle w dniu 
j ego imienin, z tą różnicą, że 
zgasł na fotelu. 

Antoni Trepiński 
Tygodnik „Sto l i ca" — 1962 

Bolesław Prus o Aleksandrze Głowackim 
„ G ł o w a c k i uczęszczał do 

szkół od roku 1856 do roku 
1866, co już wskazuje , że n a -
leżał do tej interesującej g r u -
py młodz ieńców, która w p o -
z i omym języku pro f e sorów 
nazywała się próżniakami i 
urwisami. Takim b y ł o prawie 
całe ówczesne pokolenie.. . P a -
lant, wagusy , łyżwy, kąpiele, 
b i twy , wrzaski, strzelanie, 
f echtunek na k i je — więce j 
za jmowały tych ch łopców an i -
żeli szkoła... D o d a j m y jednak, 
że nadmiar sił, na który c h o -
rowała ówczesna młodzież, 
mani festował się także p r ę d -
k im uczeniem się lekcj i , ł a -
t w y m przygotowaniem się do 
egzaminów i pracą w y b i e g a -
jącą poza ramy szkolnego 
programu.. . Trudno o p o w i e -
wiedzieć , ile energii , intel i -
genc j i , zapału i na jsz lachet -
nie jszych uczuć płonęło w tej 
dzielnej młodzieży.. . Wśród 

tej młodzieży Głowacki by ł 
nie gorszy i nie lepszy od in -
nych, ty lko trochę starszy i 
doświadczeńszy. A ponieważ 
każdy z nich miał jakąś o r y -
ginalną cechę umys łową, w i ę c 
i on ją miał. Był to fanatyk ' 
matematyki i nauk przyrodni -
czych. Więc wykładał na p r a -
w o i lewo, że wszystko jest 
g łupstwem i k łamstwem, cze -
g o nie można wy l i c zyć i z w a -
żyć, a przyna jmnie j zaobser -
w o w a ć " . 

Tak po latach pisał o m ł o -
dości Aleksandra G ł o w a c -
kiego, czyli o samym sobie 
s ławny pisarz Bolesław Prus 
„Od chwil i wejśc ia do l i te -

ratury nie ukrywa łem a n t y -
patii do bezce lowych k o n c e p -
tów. Podpisywałem się pseu -
don imem wprost ze wstydu, 
że takie g łupstwa piszę". 

Aleksander Głowacki 

W R A M A C H O B C H O D O W 
T Y S I Ą C L E C I A 

P A Ń S T W A P O L S K I E G O 
150 - lecie urodzin i 75 - lecie śmierci 

Ignacego Kraszewskiego (1812 - 1887) 
120 - lecie urodzin Marii Konopnickief 

(1842 - 1910) 
50 - lecie śmierci Bolesława Prusa 

(1845 - 1912) 

WSROD W I E L U godnych uwagi „ okrąg łych" rocznic przypada jących w b ieżącym roku, 
trzy wysuwają się na czoło. Wszystkie trzy związane są z wie lkimi postaciami na -
szej l iteratury: Józe fem Ignacym Kraszewskim, Marią Konopnicką i Boles ławem 

Prusem. Każda z tych postaci dosięgła swą twórczością w narodzie polskim ogromne j 
popularności , zeszła „pod strzechy" w ca łym tego s łowa znaczeniu. W K r a j u uroczysto-
ści : 150-lecia urodzin Kraszewskiego , 120-lecia urodzin K o n o p n i c k i e j i 50-lecla śmierci P r u -
sa, zostały w łączone do o b c h o d ó w Tysiąclec ia Państwa Polskiego. „Tygodnik Po lsk i " w o d -
powiednim czasie każdemu z tych pisarzy poświęc i osobny artykuł. Dziś ograniczamy 
się do podania niektórych szczegółów z życia i twórczości t e j w ie lk ie j pisarskiej trójki. 

JOZEF I G N A C Y K R A S Z E -
W S K I pozostawił po sobie 
najbardzie j obfitą twórczość 
ze wszystkich pisarzy p o l -
skich i jedną z najbardzie j 
ob f i tych w świecie. Napisał 
kilkaset powieści , ale ile d o -
kładnie, tego dotąd jeszcze 
nikt nie zliczył, nie m ó w i ą c o 
artykułach, których liczba 
sięga tysięcy. Wybredni k r y -
tycy zarzucają mu, że jego 
dzieła nie przedstawiają w y -
sokie j klasy l iterackiej . A le 
poszły w masy i chociaż n ie -
które z nich powstały 130 lat 
temu, do dziś są wznawiane . 

Najbardz ie j pas jonowała 
Kraszewskiego tematyka h i -
storyczna — je j też poświęc i ł 
na jw ięce j pracy. Poza pracą 
twórczą by ł to cz łowiek czy -
nu: patriota, działacz, pol ityk, 
namiętny publicysta, organi -
zator, przeszedł przez w ę z i e -
nie niemieckie . Wie le lat spę -
dził na obczyźnie i tam zmarł. 

M A R I A K O N O P N I C K A w 
uczuciach i zainteresowaniach 
R o d a k ó w jest przede wszyst -
k im poetką Wychodźstwa. Nie 
tracąc nic ze swe j wie lk ie j 
pozyc j i w Kra ju , j e j t w ó r -
czość najbardzie j serdecznie 
przyjęta została przez P o l a -
k ó w rozsianych w poszuki -
waniu za chlebem w różnych 
stronach świata. Czy należy 
się dziwić , skoro najbardzie j 
dojrzałe dzieło j e j życia „Pan 
Balcer w Brazyl i i " to o d -
zwierciedlenie doli, przeżyć i 
uczuć tysięcy z nas. A ileż 
ta pisarka wlała hartu w p o l -
skie serca w wa l ce przec iw 
pruskiej przemocy , choćby 
ty lko s łowami „Roty " , czy 
utworem poświęconym c ie -
miężeniu dzieci w e Wrześni ; 
jakże bardzo swymi wiersza -
m i ułatwiła przyswojen ie 
p ięknej o j czyste j m o w y dzie -
c iom w y c h o d ź c ó w , ż y j ą c y m 
wśród morza obcości. . . 

B O L E S Ł A W P R U S to nie 
tylko jeden z na jpopularnie j -
szych, ale i największych k l a -
są polskich pisarzy. W prozie 
sięgnął samego szczytu naro -
d o w e j literatury, gdzie oprócz 
niego dotarli tylko, jak dotąd, 
Sienkiewicz , Reymont i Ż e -
romski. Jako publicysta i 
dziennikarz odznaczał się 
umysłem niezwykle ż y w y m , 
reagu jącym wszechstronnie 
na wszelkie prze jawy życia 
narodowego i społecznego, u -
miał je właśc iwie ocenić , 
przewidzieć ich przyszłość czy 
niepowodzenie . Jako pisarz o 
o lbrzymim ładunku spo łecz -
nej i patriotycznej pasji dał 
narodowi dzieła oparte na 
gruntownej znajomości życia, 
w których nikt ze wspó łczes -
nych nie potraf i ł m u do tych -
czas dorównać . 

Willa w Dreźnie, w której 
mieszkał i tworzył Kraszewski 

Z N A W C Z Y N I S E R C I D U S Z P O L S K I C H 
„Znakomita poetka Maria 

Konopnicka, sięgająca wyżyn 
twórczego natchnienia, była 
też niepospolitą znawczynią 
serc i dusz dziecięcych. 
Wszystkie jej utwory dziatwie 
poświęcone cechuje nie tyłko 
nieskazitelna forma wiersza 
łatwego, miłe wpadającego w 
ucho, łecz i głębsze odczucie 
świata dziecięcych, umiłowań 
i trosk. Nic przeto dziwnego, 
że książeczki Konopnickiej 
stanowią zawsze najmilszą 
lekturę dla dzieci". 
Tygodnik I lustrowany z 1913 r. 

„Społecznej , można rzec : r e -
w o l u c y j n e j treści swych u t w o -
r ó w Maria Konopnicka u m i a -
ła dać tak artystyczną formę, 
że także Żeromski nie wahał 
się powiedzieć : „Nasze poko-
lenie ma swego wieszcza w 
osobie Marii Konopnickiej". 
Nawet sam wie lk i Sienkiewicz 
pisał o p ierwszych utworach 
Marii Konopnick ie j : „Co za 
śliczny wiersz — śpiewa się 
jak jaki mazurek Chopina na 

własną rzewną nutę". A r ó w -
nocześnie zgranie poezj i Marii 
Konopni ck ie j „z prostą wiej-
ską melodią powiązało poezję 
ludową — poezję samorod-
nych chłopów-poetów — z 
twórczością Lenartowicza i 
Konopnickiej" — pisze Stani -
sław Pigoń... Tych tylko d w o j e 
t w ó r c ó w uważa on za „ojców 
chrzestnych owej poezji chłop-
skiej — tyłko dwoje utrafiło 
w ton, który rozległ się sze-

roko wśród chat. Ich zaś śpiew 
pochwyciły piersi chłopskie i 
rozniosły po wsiach". 

Władys ław Kiernik 
wstęp do broszury 
o Marii Konopni ck ie j 
„Rota stała się j e d n y m z 

h y m n ó w narodu polskiego. 
Śpiewano ją podczas powstań 
śląskich p o pierwszej w o j n i e 
światowej , śp iewano ją, gdy 
hit lerowski spadkobierca p r u -
sactwa okupował Polskę, śpie-
wa ło ją w o j s k o polskie.. ." 

W a n d a L e o p o l d o K o n o p n i c k i e j 



H O B B Y 
PAIVA A M B R O Ż E G O 

„... Chciałbym odwiedzić rodzinne miasto Kęty, 
skąd pochodził sławny księgarz krakowski — 
Ambroży Grabowski." 

Fragment z listu Kazimierza G R A B O W S K I E G O z La 
Feui l lade-Verrer ies -de-Moussans (Hérault) 

m^^mmm 
narodowe: 
Z S I C P R Y C I H I D B R A 2 K Ò W 

"sip uo R/i f / i msKifl ? 
ZEBRANY PP z E 3? 

W KRAKOWIE 

Wielisie, grube księgi. Można oglądać 
je godzinami. Obok pięknych l i to-
graf i i , akwarel , szkiców, są rachun-
ki, rękopisy kró lów, karty do gry, 
banknoty. Księgi te mają czasem bar -
dzo zabawne tytuły: „ I to i o w o z 
przydatkiem niekiedy czego innego" , 
„Magazyn tego wszystkiego, co c ierpl i -
w y papier przy jąć na się zdoła" . 

•MIZKl 
C fl L O I» I C K l 

Znaleźć tu można nekrolog f rancus -
kiego barona, generała wo j sk p o l -
skich — Józefa Chłopickiego , który 
zmarł w 1854 roku. Są listy, a f o r y z -
my, anegdoty, rysunki mundurów 
w o j s k o w y c h i oryginały mani fes tów 

żźz ; s,'^-
n : 

S%SSRS" 

A M B R 0 2 Y G R A B O W S K I by ł 
księgarzem 1 literatem, h is to -
rykiem i b ib l iografem, ar che -
ologiem i archi-wristą. Był sę -
dzią poko ju miasta K r a k o w a 
1 cz łonkiem Towarzystwa N a -

u k o w e g o Krakowskiego , p ierwszym 
prezesem 1 cz łonkiem h o n o r o w y m T o -
warzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w 
Królestwie Polskim. 

Urodzi ł się wprawdz ie w Kętach 
(7.XII.1782 r., zm. 4.VII.1868 r.), ale aż 
72 lata przeżył w Krakowie 1 był w i e l -
k im obywate lem tego miasta. Pochodzi ł 
z b iednej rodziny. Twierdzi ł on, że w z o -
rem m u by ł Franklin 1 demokraci a m e -
rykańscy, którzy wyszedłszy z ubóstwa 
zdobyl i stanowiska 1 wiedzę wyłącznie 
własną pracą. O • swo im dzieciństwie 
tak pisze w e wspomnieniach, podanych 
do druku przez jego wnuka Stanisława 
Estreichera: 

„Cale moje życie lat młodości była 
to ciągła walka z potrzebami. Wiek 
chłopięcy przeżyłem niemal w niedo-
statku, a jakiejkolwiek wygody nie 
znałem nawet z nazwiska; wzrosłem 
o ziemniakach i kapuście, które są 
u nas codziennym ch lebem klas niż-
szych. 

Odzienie moje w przykry mróz, w 
skwary, upał, zawsze było jednakie, tj. 
kapota, koszuła, spodnie płócienkowe, 
buty i czapka — ani mniej, ani wię-
cej. — Jeśli który chłopak przyniósł do 
szkoły pieczone ziemniaki, iluż on wte-
dy miał około siebie przyjaciół!... Były 
one dla nas łakocią, przysmakiem, sło-
wem tym, czym są dla paniczów kar-
melki". 

D o K r a k o w a przywioz ła go babka, 
gdy miał 14 lat. Pracował w ks ięgar -
ni u Groebla. T a m poznał wyb i tnych 
ludzi, przy których w ciągu 20 lat w y -
kształcił się. Grabowski , oprócz w y -
kształcenia historycznego i b ib l iogra -
f i cznego , władał językami obcymi , p o -
znał l iteraturę europejską, muzykę , 
nauki przyrodnicze. Czyta jąc j ego 
wspomnienia nabiera się podz iwu dla 
tego człowieka, który ciężko pracu jąc 
na życie zdobył drogą samokształcenia 
tak rozległą wiedzę. „Gdym już poczuł 
cokolwiek siły umysłowej — pisze — 
zacząłem próbować autorstwa". W 1807 
roku w y d a ł „Encykłopedię Komiczną", 
w 1811 r. „Cuda natury", w osiem lat 
późnie j wraz z b ib l i ogra fem Hieron i -
m e m Juszyńskim w y d r u k o w a ł „Przy-
powieści dawnych Polaków". N a j w i ę -
kszą popularnością cieszył się p r z e w o d -
nik p o Krakowie pt. „Opis historyczny 

Często odręczna adno -
tacja twórcy tych p i -
sanych, d rukowanych I 
lepionych ksiąg dopeł -
nia obrazu tych j e d y -
nych i przebogatych 
zbiorów. I tak na por -
trecie Fryderyka C h o -
pina, w y k o n a n y m w 
1833 roku w Paryżu 
przez artystę Maur ice 
Schlesinger 'a, który 
miał s w o j e atelier na 
rue Rlchei ieu 97, c z y -
tamy dopisek: „ C h o -
pin, to nasza chluba i 
pomnik narodowego 
geniuszu w dziedzinie 

harmoni i " . 

- ^ aif 

w jedne j ze stukilku-
dziesięciu ksiąg, które 
znajdują się w A r c h i -
w u m Krakowsk im, z o -
baczyl iśmy portrety. U 
góry podobiznę miesz -
czanina krakowsit iego 
Miko ła ja Kopernika , a 
niżej j ego syna w ie l -
kiego astronoma, noszą-
cego takie samo imię 

Spotkanie R o d a k ó w 
z c a ł e g o iwiala 
w polskim Wrocławiu 

„ W k ł a d Polski i P o l a k ó w do kultury 
i cywi l izac j i świata" — oto hasło pod 
którym odbędzie się w lipcu br., w e 
Wroc ławiu wielkie spotkanie po loni jne 
R o d a k ó w z całego świata. Cała niemal 
prasa poloni jna nawołu je do gremial -
nego udziału R o d a k ó w w tym spotka-
niu. M. in. „G łos L u d o w y " w Detroit 
proponuje , aby koła handlowe 1 szero-
kie rzesze społeczeństwa po loni jnego 
utworzyły fundusz, umoż l iwia jący p o -
kryc ie kosztów w y j a z d u redaktorów 
pism po lon i jnych do Kra ju . 

Krakowa i jego okolic", który za życia 
autora miał pięć wydań . 

Oko ło 1815 roku A m b r o ż y Grabowski 
odkrył w wieży Ratuszowej na R y n k u 
niszczejące arch iwum miasta. Z tych 
ksiąg poznał przeszłość swo jego u k o -
chanego Krakowa. „Przejrzałem kilka-
set woluminów, poświęciwszy na to kil-
ka lat" — pisał. Około 1824 roku n a -
trafił na Imię s łynnego twórcy ołtarza 
mariackiego. To Panu A m b r o ż e m u za -
wdzięczamy polską pisownię nazwiska 
Stwosz, a także wie le bardzo cennych 
pozyc j i o historii Krakowa . Ponadto 
Grabowski dokonał w y b o r u pism M i k o -
łaja Reja i w y d a ł listy Władys ława IV. 

H o b b y to bardzo modne obecnie s ł o -
wo. Chociaż nazwa nowa — to idea sta-
ra. Przecież 1 wielkie lepione księgi P a -
na A m b r o ż e g o to też hobby . O swo im 
„ k o n i k u " tak pisze: 

„Każdy to robi, co zabawkę niesie. 
Każdy rozrywki szuka w swym 

zakresie: 
Ten gra w karty, ów lisy i zające 

goni. 
Ten szumnie pędzi czwórką, ów 

w kieliszki dzwoni. 
Inny wreszcie pacierze przez cały 

dzień kłepie... 
Ja piszę to i owo i obrazki lepię. 
Tak każdy to rad czyni, co zabawie 

sprzyja 
I jak może i umie nudny czas zabija." 

O n est pris d 'admirat ion pour A m -
broise G r a b o w s k i (1782—1868) lorsqu 'on Ut 
ses souvenirs . D ' a b o r d e m p l o y é de li-
brairie a 14 ans, puis h o m m e de lettres, 
historien, bibl iographe, ce f u t un génial 
autodidacte . 

Il v é c u t première jeunesse dans une 
e x t r ê m e pauvreté . A la l ibrairie Groeble 
où il travail lait , il rencontra des h o m -
m e s célèbres q u i l 'a idèrent dans son 
instruction. I l avait pris p o u r m o d è l e 
F r a n k l i n et les démocrates américains . 

Les Cracoviens doivent à G r a b o w s k i 
l 'histoire de leur vil le à laquel le il se 
consacre plusieurs années durant . C'est 
son p e u t fils , Stanis ław Estreicher, his-
torien c o n t e m p o r a i n , qui prépara ses 
m é m o i r e s pou» l 'édit ion. 

!Na prezenty 
¡1001 propozycji 
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POLSKI PRZEGLĄD F ILMOWY 
w tempie nie no towanym dotąd rozwi ja się poislca produiieja f i lmowa . Pracują wszystiiie zespoty real i -

zatorów f i lmowych . Debiutują liczni scenarzyści , młodzi reżyserzy, aictorzy, operatorzy. Rozszerzono 
tematylcę f i l m ó w , pod jęto wiele prób szukania nowych ś r o d k ó w artystycznego wyrażania treści i to 
g łównie współczesnego życia. P o j a w i ł y się nowe komedie, dramaty psychologiczne, f i l m y krymina l -
no-sensacy jne . Poz iom ich nie zadowala jeszcze krytyki f i lmowe j , ale rokuje nadzieję, że dzięki p o -
ważnym nakładom wyrosną, zwłaszcza spośród młodych reżyserów, n o w e talenty na miarę n i e -
zapomnianego Munka i świetnego Wa jdy , że f i lm polski znajdzie się w czo łówce europejskie j . 

Przedstawiamy pierwszy krótki przegląd polskich f i lmów, które wesz ły na ekrany kin w K r a j u , 
w okresie ostatnich czterech miesięcy. Wkrótce zamieścimy dalsze relacje o po lsk ie j produkc j i f i l -
m o w e j , ponieważ już w czasie przygotowania naszego pierwszego przeglądu, na ekrany kin w Polsce w e -
szły nowe f i l m y m. in. „Drugi brzeg" , „Jutro premiera" , ,4 )om bez ok ien" (wystawiony zostanie na 
X V Festiwalu w Cannes), „Spóźnieni przechodnie" oraz „ w roboc i e " jest dalszych 17 f i lmów. 

TARPANY 
Kazimierz Kutz, reżyser „Krzyża Walecznych" , 

„Nikt nie w o ł a " i „Ludzi z poc iągu" p o d j ą ł się r e -
alizacji tematu współczesnego (według scenariusza 
Mariana Brandysa, Stanisława K o w a l e w s k i e g o i 
Kazimierza Kutza) o akcj i umie j s cowione j na M a -
zurach, w ośrodku doświadczalnym przeznaczonym 
na hodowlę dzikich koni — tarpanów. 

Ambic ją reżysera f i lmu „ T A R P A N Y " było s t w o -
rzenie dramatu psychologicznego , którego bohate -
rowie to małżeństwo (k ierownik ośrodka i j e -
go żona), ży jące na odludziu od kilkunastu lat, po 
trudnych przeżyciach z czasów w o j n y i z okresu 
powstania warszawskiego . Role te, bardzo trudne, 
powierzono A n d r z e j o w i Szalawskiemu (słynnemu 
Jurandowi z „ K r z y ż a k ó w " ! ) i Ewie Krasnodęb -
skiej . Niestety, ich losy na ekranie są mało p r a w -
dopodobne. Nie powstał współczesny f i lm, którego 
oczekiwała publ iczność , ale znakomite zdjęcia p l e -
nerowe wynagradzają częśc iowo ten zawód. 

DWAJ PANOWIE „ N " 
Film . ,DWAJ P A N O W I E N " (reż. Tadeusz 

Chmielewski ) bardzo zręcznie zrobiony przez r e -
żysera, którego debiut „ E w a chce spać " zyskał m u 
przed ki lku laty w Polsce ogromne powodzenie 
wśród w i d z ó w oraz s ławę światową dzięki z d o b y -
ciu I mie jsca na fest iwalu w San Sebastian. 
„ D w a j panowie N " to udany f i lm sensacy jno -kry -
minalny, o skromnym urzędniku warszawskie j h i -
poteki, który stworzył sobie kartotekę ludzi u r o -
dzonych dnia 29 lutego. Dzięki temu dz iwnemu 
„ h o b b y " uda je m u się o d k r y ć dwie osoby o iden -
tycznym mie j scu urodzenia, imieniu, nazwisku i... 
życ iorysie ! Jednym z nich jest podwarszawski h o -
dowca jarzyn, drugim' — inżynier. W dalszym c ią -
gu akcj i zostaje u jawniony fakt, że któryś z nich 
za jmuje się szpiegostwem. Który z nich jest w i n -
ny? I dlaczego stracił życie urzędnik hipoteki? . 
Który z p a n ó w N jest przestępcą? Dopiero przy 
końcu f i lmu widz zna jdu je rozwiązanie zagadki. 

WYROK 
„ W Y R O K " (reż. Jerzy 

Passendorfer) to w s p ó ł -
czesny dramat o b y c z a j o -
w y . Jako syn a lkohol icz -
ki występu je mały ch ło -
piec Grzegorz Roman, 
w y b r a n y . wśród 620 
kandydatów. Jego matkę 
gra Lidia Korsakówna, 
która występowała przed 
10 laty w zespole „ M a -
zowsze" , potem w f i lmie 
„Przygoda na Marienszta-
cie", oraz na scenach te -
atrów k o m e d i o w y c h w 
Warszawie . 

Na ekranie nie pada w y -
rok sądu, ale w i d z opusz -
cza k ino wstrząśnięty p o -
s tawionym prob lemem: 
czy należy w takim w y -
padku pozostawić dziecko 
przy matce, jeżeli staje 
się o n o jedyną szansą p o -
zbycia się nałogu? 

N Ó Ż W WODZIE 
„ N O Ż W W O D Z I E " (reż. Roman Polański) jest 

f i lmem psychologicznym, w którym gra zaledwie 
trzech bohaterów: dziennikarz, j ego żona i p r z y -
p a d k o w o przez nich spotkany student w czasie 
niedzielnej w y p r a w y na jeziora mazurskie. R y w a -
lizacja o kobietę między d w o m a mężczyznami, p o -
czątkowo po lega jąca na ośmieszaniu partnera, d o -
chodzi do momentu tragicznego, gdy z jachtu u p a -
da do w o d y nóż, po który wskaku je m ł o d y m ę ż -
czyzna, nie umie jący pływać. Groźba sytuacji , p y -
tanie : czy utonął, p o w o d u j e dyskusję małżeńską, 
która odsłania prawdz iwe stosunki pomiędzy m ę -
żem i żoną, stosunki oparte na w z a j e m n e j pogar -
dzie. Fi lm jest debiutem fabularnym Romana P o -
lańskiego, znanego realizatora krótkometrażówek: 
„ D w a j ludzie z szafą" (zreal izowanego w Szkole 
F i lmowe j w Łodzi w czasie studiów) oraz „ G d y 
spadają anio ły" i „Gruby i chudy" ( f i lmu, który 
reżyserował w czasie swego pobytu w e Francji ) . 

BITWA O KOZI DWÓR 
Scenariusz f i lmu „ B I T W A O K O Z I D W Ó R " (reż. 

W a d i m Berestowski) opracował Józef Hen na p o d -
stawie własne j powieśc i o dzieciach z przedmieść 
przedwojenne j Warszawy. Treść f i lmu nie jest 
skompl ikowana, bo chodzi o wywalczen ie boiska 
do gry w piłkę, zwanego K o z i m D w o r e m ; urok 
tego f i lmu polega na p r a w d z i w y m odtworzeniu 
k o n f l i k t ó w dziecięcych, sytuacj i z życia pozaszkol -
nego, współżyc ia z rodzicami. Zd jęc ia były real izo-
w a n e w Łodzi , w dzielnicy Bałuty. Wybrano p lac 
przy ul. Zawiszy 12/16. P o zbudowaniu dekorac j i 
okazało się, że wkró t ce rozpocznie się tam b u d o -
w a o lbrzymiego wieżowca . Przyśpieszono zdjęcia , 
aby umożl iwić przedsiębiorstwu budowlanemu roz -
poczęcie robót. Natychmiast po zakończeniu f i lmu 
na plac w jecha ły kopaczki i transportery... Część 
f i lmu — to sen j ednego z małych bohaterów, k t ó -
remu marzy się b i twa w strojach historycznych. 

DOTKNIĘCIE 
NOCY 

Scenariusz f i lmu 
„ D O T K N I Ę C I E N O C Y " 
(reż. Stanisława Bare -
ja) opracował A leksan -
der Sc ibor -Rylsk i na 
podstawie mater ia łów 
z autentycznego ś ledz-
twa. Fi lm jest o p o -
wieścią o śledztwie 
p rowadzonym przez 
kapitana Prokosza 
(Wies ław Golas). A k c j a 
umie jscowiona została 
w Płocku ; pełna jest 
m o m e n t ó w e m o c j o n u -
jących . 

Ten p ierwszy polski 
f i lm kryminalny t r o -
chę rozczarował w i -
dzów polskich, ze 
względu na bardzo n ie -
poradne zachowanie 
się g łównego bohatera, 
lecz wzbudzi ł dyskusję 
w prasie polskie j o 
potrzebie real izowania 
dobrych f i l m ó w sensa-
cy jnych i k r y m i n a l -
nych, którymi dotych-
czas za jmowano się 
bardzo mało . 

KOMEDIANTY 
Scenariusz f i lmu „ K O M E D I A N T Y " (reż. Maria Kaniewska) , pióra Aleksandra 

Sc ibora-Rylskiego , powstał na podstawie powieśc i Ignacego Mac ie jewskiego (Se -
wera) pt. „U progu sztuki", w które j autor ukazał trudne i>oczątki pracy w i e l -
k ie j polskie j aktorki o s ławie światowej , Heleny Modrze jewskie j , w ó w c z a s m ł o -
dej aktorki teatru ob jazdowego . W f i lmie wszystkie postacie są anonimowe, lecz 
losy aktorów, występy w prowinc jona lnych miastach dawnej Gal ic j i , warunki 
ówczesnego życia, dziewiętnastowieczne zwycza je i przesądy — zostały ukazane 
prawdziwie , z wielką dbałością o zachowanie wiernośc i źródłom historycznym. 
Ogromną zasługę w plastycznym opracowaniu f i lmu m a Jan Marcin Szancer, 
znany polski rysownik, który pro jektował wszystkie kost iumy — zarówno c o -
dzienne aktorów, jak i sceniczne, poza t y m kost iumy mieszkańców małych 
miasteczek i K r a k o w a , ludzi różnych wars tw społecznych i różnych upodobań. 



# T a ś m a „ O s " 
D o te j pory w Warszaw-

skie j Fabryce Motocyk l i by ło 
tak — jednego dnia na taśmę 
szły motocykle , drugiego dnia 
skutery „Osa" . Wielki popyt 
na polskie skutery kazał f a b -
ryce uruchomić oddzielną taś -
m ę dla „Os" , i część mechani -
k ó w fabryki , jak np. Rowick i 
i Kul is (na zdjęciu) , z satys-
fakc ją przestawiła się w y ł ą c z -
nie na produkc ję nowocześ -
nie jszych p o j a z d ó w niż pocz -
c i w e (bo tanie) motocykle . 

^ Bank tkanek 
Postępy polskie j chirurgii 

pozwol i ły przystąpić do o r g a -
nizacj i n iezwykłe j p lacówki : 
banku tkanek. Będzie on 
p r z e c h o w y w a ł w pogotowiu 
do przeszczepiania drogą o p e -
racyjną spec jalnie spreparo -
w a n e płytki kostne, w i ó r y 
kostne, stawy, ścięgna, n a -
czynia krwionośne , rogówki 
oka. P lacówka ta, powsta ją -
ca w Warszawie , została 
przygotowana od strony 
p r a w n e j (kiedy, od kogo , na 
jakich warunkach pobiera się 
materiał itd.), od strony o r -
ganizacy jne j , a obecn ie już 
przygotowuje się urządzenia 
i ekipę. To jest etap na j t rud -
niejszy. Bank tkanek musi 
b o w i e m w warunkach ca łko -
wi c i e aseptycznych preparo -
w a ć otrzymany materiał i w 
sposób bardzo skompl ikowany 
k o n s e r w o w a ć go lak , aby w 
każde j chwil i m ó g ł być d o -
starczony zgłaszającej zapo-
trzebowanie klinice. 

^ T a r n o b r z e g rośnie ! 
w tarnobrzeskim kombinac ie chemicznym ruszyły prace 

przy budowie drugie j części fabryki kwasu s iarkowego o 
roczne j zdolności p r o d u k c y j n e j 100 tys. ton. N o w a fabryka 
m a być przekazana no eksploatacj i w po łowie przyszłego 
roku. 

^ N a j w i ę k s z y polski generator już g o t o w y 
We wroc ławskich zakładach M - 5 zakończono b u d o w ę 

pierwszego w historii polskiego przemysłu generatora o m o -
cy 125 M W . Ko los ten w a ż y oko ło 260 ton i może w y t w o -
rzyć prąd potrzebny do oświetlenia ki lkusettysięcznego miasta. 
P o zakończeniu prac montażowych w M - 5 przeprowadzono 
generalną próbę sprawności generatora. 

Wroc ławsk i generator przeznaczony jest dia e lektrowni w 
Koninie , gdzie będzie p racować razem z potężną turbiną 
zbudowną niedawno w elbląskim „ Z a m e c h u " . 

W najbl iższych latach w M - 5 b u d o w a ć się będzie generato -
ry o jeszcze większe j mocy . 

PROSTO 
i ^ Z P O L S K I ^ 

K R A J 

1 

Ś W I A T 

^ Tak czyta s ię lu z i e m i 
Przedmioty — dla laika nie 

warte uwagi — wybrane d e - Cj^ 
llkatnie spod ziemi i omiec io -
ne miotełką, jak drogocenny 
bibelot, przekazują archeo lo -
gom obrazy d a w n y c h czasów. 
Ostatnio znów nastąpiło re -
we lacy jne odkryc ie : podczas 
prac z iemnych na terenach 
fabryki maszyn budowlanych 
w G ł o g o w i e znaleziono o f -
brzymlch rozmiarów amforę i 
kilka naczyń gl inianych. N a -
czynia te powstały w czasach 
od roku 1800 do roku 500 
przed naszą erą I należą do 
kręgu kultury łużyckie j . P i ęk -
na f o rma naczyń, ich dobry 
stan, dokładna lokalizacja 
znaleziska mają p ierwszorzęd-
ne znaczenie dla potwierdze -
nia faktu ciągłości prasło-
wiańskiego osadnictwa nad 
Odrą od czasów wczesnodzie -
j owych . 

SZEF BADAN 
ATOMOWYCH DANII 
- W POLSCE 

W Polsce przebywał ostat -
nio przewodniczący komis j i 
a t o m o w e j Danii , p. H. K o c h , 
który wraz z polskimi spec ja -
listami o m a w i a ł dalszą w s p ó ł -
pracę polsko-duńską w dz ie -
dzinie p o k o j o w e g o w y k o r z y -
stania energii j ądrowe j . 

ZACHODNI 
PARTNERZY 
POLSKIEGO HANDLU 
ZAGRANICZNEGO 

Obroty t o w a r o w e Polski z 
kra jami zachodnie j Europy, 
Ameryk i , Australi i i Japoni i 
stale rosną. R o k ubiegły przy -
niósł ich dalsze poszerzenie 
w stosunku do 1960 r. a m i a -
nowic ie o 18%. G ł ó w n y m z a -
chodnim partnerem Kra ju p o -
zostaje nadal Wie lka Bry ta -
nia. Obroty z Anglią stanowią 
bl isko 1/5 całego handlu z 
kra jami zachodnimi. Wzrasta -
ją o n e szybko , np. o 20% 
w por. z poprzednim rokiem 
os iągając ponad 200 mi l i onów 
do larów rocznie. Drugie 
mie jsce w tej grupie partne-
r ó w za jmuje USA. Trzecie — 
Niemiecka Republ ika F e d e -
ralna, czwarte zaś — Włochy . 
Znaczną dynamikę wzrostu 
w y k a z u j e wjrmiana t owarowa 
Polski z kra jami s k a n d y n a w -

L o s 1 0 0 t ^ s i ę c j i 

W a r s z a w s k i spektakl dla A r n h e i m 
Wybitna aktorka holender-

ska, LiOudi Nijhoff, w czasie 
swego pobytu w Warszawie 
tak rozentuzjazmowała się 
przedstawieniem „Wojna i po-
kój" według Tołstoja w Te-
atrze Powszechnym, że posta-
nowiła udostępnić podobny 
spektakl widzom holender-
skim. Grupa twórców znako-
mitego przedstawienia war-
szawskiego została zaproszona 
do realizacji „Wojny i pokoju" 
w Tonelgroep Theater w Arn-

^ I taniec na. . . 
u n i w e r s y t e c i e 

heim, mieście pamiętnym z 
bohaterskich walk polskich 
spadochroniarzy z Niemcami. 
Reżyserka Irena Babel, sceno-
grafowie — Zofia Wiercho-
wicz i Krzysztof Pankiewicz 
oraz kompozytor Augustyn 
Bloch, we współpracy z akto-
rami holenderskimi, przygo-
tują premierę „Wojny i poko-
ju" w Amheim na 27 paź-
dziernika. 

Uniwersytet L u d o w y Ziemi 
Kie leck ie j w Różnicy cieszy 
się uznaniem działaczy w i e j -
skich, ma on o g r o m n e 
ambic je i grupuje ludzi 
m a j ą c y c h chęć i zapał do p r a -
cy społecznej , do re form w 
życiu wsi. Nauka trwa 6—10 

•miesięcy, jest wie le przedmio -
tów, od ekonomii politycznej , 
historii , nauk ścisłych — do 
savo i r -v ivre 'u ; nowoczesny 
działacz wie jski pragnie prze -
cież or ientować się nie ty lko 
w najbardzie j s k o m p l i k o w a -
nych problemach życia w s p ó ł -
czesnego, ale i w tych n ie -
skompl ikowanych i p r z y j e m -
nych, na przykład w arka-
nach tańca. 

P O Z N A Ń — 18 kwietnia uruchomiona z o -
stała polsko-angie lska stała linia au -
tobusowa Poznań — Londyn, przez B e l -
gię i Niemcy. 

C Z Ł U C H Ó W (Koszalińskie) — Zaczą ł p r o -
dukc ję nowy zakład stolarki b u d o w l a -
nej. Wartość produkc j i rocznej — 14 
mi l i onów złotych. 

G D A N S K — Wkrót ce na j e d n y m z p laców 
miasta stanie pomnik króla Jana S o -
bieskiego, dotychczas przechowywany w 
Wilanowie . 

P S Z C Z Y N A (Katowickie ) — Po c ieszyń-
skim i lubelskim etnografowie zabrali 
się do penetrowania powiatu pszczyń-
skiego dla wytypłowania ob iektów b u -
downic twa ludowego , które staną w 
śląskim „skansenie" — muzeum na w o l -
n y m powietrzu. 

G D Y N I A — Rybacy „ A r k i " wy łowi l i ś le -
dzia-rekordzistę : 40 cm długości , 590 
g r a m ó w wagi . Największy dotychczaso -
w y okaz (przez 39 lat badań) mierzył 
38 cm. Sledź-rekordzista l iczył sobie 14 
lat. 

Nie wygas ły poszukiwania rodzin, nie ustały ogłoszenia, 
w których tkwi m i m o wszystko z iarnko nadziel, Polski 
Czerwony Krzyż m a oko ło 10 mi l i onów kart z nazwiskami 
o f iar w o j n y , w c i ą ż jeszcze przez kogoś oczekiwanych. . . Z p e w -
nością pomoże wy jaśn i ć losy około 100 tysięcy osób udostęp-
niona ostatnio P C K kartoteka w i ę ź n i ó w obozu koncent racy j -
nego w Sztutowie (dawny Stutthof) . Jest to j edyna ocalona 
oryginalna kartoteka personalna więźniów, przejęta przez 
Główną Komis j ę Badania Zbrodni Hit lerowskich w Polsce. 

N iemcy prowadzi l i tę kartotekę od 2 września 1939 r. do 
maja 1945 r. Obóz w Stutthofie by ł b o w i e m pierwszym o b o -
zem koncentracy jnym założonym przez h i t l e rowców na z ie -
miach polskich, p ierwszymi jego więźniami by ło 100 bohater -
skich o b r o ń c ó w Poczty Po l sk ie j w Gdańsku. Już w tej chwil i 
w iadomo, że wśród więźniów, g łównie Po laków, byli także 
A m e r y k a n i e polskiego pochodzenia , a wśród cudzoz iemców — 
Francuzi . 

K R A N I E C (Wroc ławskie ) — Zna jdu jąca się 
w budowie kopalnia i ł ów już w 1964 r. 
dawać będzie rocznie 60 tys. ton b e n -
tonitu, cennej i niezbędnej domieszki 
przy produkc j i szlachetnych . w y r o b ó w 
ceramicznych. 

O P O L E — Wyznaczenie n o w y c h terenów 
pod eksploatację margla wap iennego 
przedłuży ż y w o t j edne j z najstarszych 
polskich cementowni , „Piast" , o dalszych 
20 lat. Jednocześnie nastąpi j e j m o d e r -
nizacja. 

B I E L S K O (Katowickie ) — 4 luksusowe 
wi l le w y b u d o w a n e przez a ferzystów, 
skazanych przez sąd za de fraudac ję 
kradzieże, zostały przekazane spo łeczeń-
stwu. Trzy zamienione zostały na przed-
szkola, w j edne j będzie przychodnia l e -
karska, 

K R Y C H N O W I C E (Kieleckie) — Rozpoczyna 
się budowa nowoczesnego szpitala p s y -
chiatrycznego: 6 p a w i l o n ó w dla 300 
pac j entów oraz bloki mieszkalne dla 
personelu. 

W R O C Ł A W — Rozpoczęto zakro jone na 4 
lata prace przy zagospodarowaniu 
ośrodka w y p o c z y n k u nad Odrą. Będą 
tu: Lunapark, urządzenia sportowe, k a -
wiarnie , restauracje itp. 

M I L A N Ó W E K (Warszawskie) — W f a b r y -
ce narzędzi chirurgicznych i dentystycz-
nych uruchomiono p iec tune lowy , który 
codziennie wytwarza 2 tys iące sztucznych 
zębów z mas plastycznych. 

N O W O S O L N A (Łódzkie) — Piękny jest 
wiosną tutejszy kra jobraz , 15 hektarów 
pokrywają przepiękne -białe narcyzy, 
uprawiane tu od dz ies iątków lat. 

skimi : Danią, Finlandią, I s lan-
dią, Norwegią i Szwecją . 

Polska eksportuje do tych 
k r a j ó w coraz w i ę c e j a r tyku-
ł ó w ro lno - spożywczych , suro -
w c e i materiały do produkc j i , 
a także maszyny i urządzenia, 
które wyrabia ją i utrwalają 
dobre imię po lskiego p r z e m y -
słu. M i m o szybkiego rozwo ju 
l icznych gałęzi przemys ło -
w y c h , Polska zakupuje w tych 
kra jach z roku na rok coraz 
w i ę c e j maszyn i urządzeń 
a także ar tykułów spożjrwczo-
- r o lnych (g łównie zboża), k t ó -
rych potrzebę odczuwa roz -
w i j a j ą c a się wszechstronnie 
polska gospodarka. 

Czy wiecie że... 
P O L S K A S Ł U Ż B A G E O -

L O G I C Z N A O D K R Y Ł A W 
1961 R O K U : 16 N O W Y C H 
Z Ł O Ż S U R O W C O W Y C H W 
K R A J U . M. in., tylko na D o l -
n y m Śląsku dwa złoża węgla 
brunatnego oraz złoże m a g -
nezytu. 

W S T O C Z N I W G D A Ń -
S K U R O Z P O C Z Ę T O B U D O -
WĘ P I E R W S Z E G O P O L S K I E -
G O S T A T K U DO P R Z E W O -
Z U W A R Z Y W , które w stanie 
świeżym Polska eksportuje 
do k r a j ó w Europy zachodniej . 

^ M ł o d y dz iadek 
Wnuk dostał od dziadka 

imponujący prezent — naj-
prawdziwszy w świecie pióro-
pusz Indianina, przywieziony 
prosto z Ameryki. Uroczym 
dziadkiem jest sam Mieczy-
sław Fogg, który po sukcesach 
zagranicznych znowu przygo-
tował nowy repertuar na wy-

stępy w Kraju. Piosenki Fogga 
ciągle jeszcze czarują senty-
mentalne panie, a w nowym 
programie będzie także coś dla 
panów — Mieczysław Fogg 
będzie występował w otocze-
niu 9 kobiet, a więc z żeńskim 
kwartetem wokalnym „Kara-
ty" i 5-osobowym żeńskim 
zespołem jazzowym „Klips". 

^ Miś w o k n i e 
Najbardziej znane zimowe 

legowisko niedźwiedzia w pol-
skich Tatrach znajduje się w 
rejonie szczytu Wołoszyn, w 
stronach Morskiego Oka. Tra-
dycyjnie co roku cała prasa 
podaje pewnego dnia: nie-
dźwiedź na Wołoszynie obu-
dził się. A to znak, że wiosna. 
W tym roku nie trudno było 
ustalić ten dzień, niedźwiedź 
bowiem prosto z zimowego ło-
ża zszedł do gajówki w dołi-
nie Roztoki i szczegółowo o-
glądał wnętrze domu przez 
okna. Ale nie zaproszono go 
do środka... 

^ N i e s p o d z i a n k a 
z c i e p ł y c h m ó r z 

R y b a c y wybrzeża koszal iń-
skiego ze zdumieniem znaleźli 
w swoich łosos iowych sieciach 
zastawionych o 5 k m od brze -
gu niespotykaną na z i m n y m 
Bałtyku zdobycz — 2 del f iny. 
Jeden z nich miał metr dłu>-
gości i w a ż y ł 32 kg, a drugi 
d w u i pó łmetrowy, w a -
żył 100 kg. R y b a c y o d -
dali de l f iny do wypchania , b y 
przekazać je dziec iom m i e j -
s c o w y c h szkół w Uniestach i 
Rowach . 
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ANTYKWARYCZNE 
— przed i powojenne 

Zamówienia przyjmują: 
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D E L A C U L T U R E E T D E L ' A R T P O L O N A I S 

23, R u e Taitbout PARIS (9-e) 
N O U V E L L E S MESSAGERIES 
D E L A PRESSE PARISIENNE 

111, r u e Réaupiur — PARIS 2 - è m e 
Skrytka p o c z t o w a 136-02 Paris R.P, 

luh 
E X P R I M R U C H 
W a r s z a w a , ul . W i l c z a 46 P O L S K A 

Katalogi, p r o s p e k t y , e g z e m p l a r z e okazouie—na żg-
czenie klienta lugsgła E X P R I M R U C H — bezpłatnie 

Ziii£i,i*l Piotr Potworowski 
„Potworowski, który głów-

nie studiował w Paryżu 
(1924—1933) w pracowni Fer-
nanda Leger, mieszkał w A n -
glii, a teraz uczy w Akademii 
Sztuk Pięknycłi w Poznaniu, 
jest z pewnością malarzem 
wieloznacznym. Ten Polak, 
którego śmiech jest czasem 
tak poważny, a wdzięk tak 
tragiczny, nigdy nie stawia 
sobie jednego celu... Potwo-
rowski śpiewa i płacze jedno-
cześnie, chociaż tego nie spo-
strzegamy" — tak pisał nie-
dawno „Le Monde" o ostat-
niej wystawie obrazów Piot-
ra Potworowskiego w Paryżu. 
W księdze pamiątkowej wpi-
sali się najwybitniejsi przed-
stawiciele świata kulturalne-
go Francji, podkreślając zwią-
zki istniejące pomiędzy nowo-
czesną sztuką francuską a 
polską, przy zachowaniu In-
dywidualnych cech. 

Był to ostatni sukces tego 
wybitnego artysty malarza, 
bowiem w 10 dni po zamknię-
ciu wystawy, 24 kwietnia, Po-
tworowski pożegnał nas na 
zawsze. 27 kwietnia na Cmen-
tarzu Powązkowskim w War-
szawie żegnali go wybitni ar-
tyści plastycy, historycy sztu-
ki, studenci wyższych szkół 
plastycznych oddawali mu 
ostatni hołd. 

64-letni artysta niemal 10 
lat spędził w Paryżu, uczest-
nicząc w różnych wystawach, 
przyjaźniąc się z paryską po-
lonią malarską i Francuzami. 
Do roku 1940 przebywał w 
Polsce, potem udał się do 
Szwecji i Anglii. Byl profeso-
rem znanej z nowatorstwa 
Akademii Sztuk Pięknych w 
Corsham koło Bath w Walii, 
Powodowany tęsknotą powró-
cił do Kraju w 1958 r., gdzie 
został profesorem PWSSP w 
Sopocie i Poznaniu. Marzył o 
odwiedzeniu miasta swojej 
młodości — Paryża. Niestety, 
nie zobaczył już swojej pa-
ryskiej wystawy. Zmarł zo-
stawiając po sobie cały włas-
ny świat wyczarowany kształ-
tem i kolorem. 

WIELU historyków i geografów polskich pisząc 
o Augustowie dodawało do nazwy tego miasta 

przymiotnik „królewski" . Bo rzeczywiście, Augustów 
został założony w 1561 r. przez króla Zygmunta A u -
gusta, który w tych stronach — w puszczach porasta-
jących gęsto brzegi jezior: Neckiego, Białego, Sajna, 
Sajenek i 50 innych — lubił zimą polować, a wiosną 
i latem słuchać śpiewu słowików... 

J U B I L E U S Z 
N A D 

JEZIOREM NECKIM 

M: l A S T O — jubi lat , 
l iczy b o w i e m już 
400 lat, b y ł o w 
w p i e r w s z y m o k r e -
sie s w e g o istnienia 
w a ż n y m o ś r o d k i e m 

h a n d l o w y m i rzemieś ln iczym. 
Już w 1580 r. istniało tu 395 
poses j i , działało 27 piekarni , 
p r o w a d z o n y c h p r z e w a ż n i e . 
przez kob ie ty , 10 kuźni i 10 
w a r s z t a t ó w w y r o b u k ó ł oraz 
12 rzeźni. O d b i o r c a m i p r o d u k -
c j i by l i p rzy j ezdn i k u p c y , 
o b o w i ą z a n i do zatrzymania się 
w mieśc i e i pokazania s w y c h 
t o w a r ó w do oc lenia przez 
k r ó l e w s k i c h urzędników. K u p -
cy ci, p r z e w a ż n i e z L i t w y i 
W i e l k i e j Rusi , h a n d l o w a l i f u -
trami. A u g u s t ó w p r z e ż y w a ł 
w ó w c z a s s w e „z ło te czasy" . 
Miasto bogac i ł o się i r o z b u d o -
w y w a ł o . 

G d y w 50 lat późn ie j , w 
czasie po topu szwedzk iego 
w p a d l i tu zbuntowani p r z e c i w 
h e t m a n o w i G o s i e w s k i e m u T a -
tarzy, dokona l i n ie t y l k o c a ł -
k o w i t e g o spustoszenia, , ale 
zrabowal i w i ę c e j dóbr , niż — 
j a k sami twierdz i l i — w cza -
sie ca łe j w y p r a w y do Prus. 

Od t e g o w y d a r z e n i a „ p e c h " 
nie opuszczał miasta nad 
Neck im. Srodze uc ierp ia ło 
ono w czasie r óżnych w o j e n , 
k tóre aż do l 9 i i r. nie o m i -
nę ły ani razu A u g u s t o w a . 
G d y w k o ń c u X I X w i e k u u -
t w o r z o n o gubern ię a u g u s t o w -
ską w y d a w a ł o się, że zbliżają 
się lepsze czasy. Prze t rwała 
ona j e d n a k za ledwie k i l k a n a -

C A W D A 
Budować pomniki? • 
Prawda leży po środku • 

Przed pewnym czasem roz-
gorzała w Połsce dyskusja: 
budować pomniki, czy nie bu-
dować? Zwolennicy budowy 
pomników stali na stanowisku, 
że naród polski przechodził 
straszliwe dzieje, pełne boha-
terstwa i cierpienia, które po-
winny zostać upamiętnione 
dla uczczenia poległych i dla 
pamięci potomnych. Tym bar-
dziej, że okupant niszczył kon-
sekwentnie pomniki, świad-
czące o wielkich wydarzeniach 
i wielkich ludziach naszej hi-
storii. 

Przypomina się np. historia 
z pomnikiem Kopernika w 
Warszawie, którego hitlerow-
cy wprawdzie nie zniszczyli, 
ale... przywłaszczyli go sobie, 
zmieniając podpis na: „Dem 
grossen deutschen Astronomen 
Nicołaus Copemikus". War-
szawski Kopernik zemścił się 
wówczas po swojemu: działo 

Zemsła Kopernika • 
Sprawa ruszyła naprzód 
się to w czasie surowej zimy 
w r. 1942/4:3, kiedy wojska nie-
mieckie stały pod Stalingra-
dem. Nazajutrz po umieszcze-
niu niemieckiego napisu uka-
zał się na pomniku nakreślo-
ny ręką „nieznanych spraw-
ców" dopisek: „ Z a karę prze-
dłużam zimę pod Stalingra-
dem — Mikołaj Kopernik". 
Można sobie wyobrazić wście-
kłość Niemców. 

Ale wracajmy do tematu: 
przeciwnicy budowy pomni-
ków powiadają: pomniki kosz-
tują dużo pieniędzy, czy nie 
lepiej wydatkować je na bar-
dziej potrzebne cele, na bu-
dowę szkół, szpitali itd? Z tej 
myśli narodziła się idea budo-
wy 1000 szkół — pomników 
tysiąclecia Polski. Idea nie-
wątpliwie piękna, która rów-
nie pięknie owocuje. 

Kto jednak ma rację w tym 
sporze: zwolennicy czy prze-

iwìBB 

- • í i « 

śc ie lat. N i e p o m o g ł o także 
w y b u d o w a n i e w pob l iżu w i e l -
k i e j na o w e czasy magistral i 
w o d n e j — K a n a ł u A u g u s t o w -
skiego , p o m y ś l a n e g o j a k o 
szlak h a n d l o w y , a szybko z a -
m i e n i o n e g o na m a ł o ważną 
trasę s p ł y w u drewna . K a n a ł 
ten istnie je d o dziś i m o ż n a 
og lądać śluzę zbudowaną 
przez K . Le lewe la , brata z n a -
r e g o pisarza i po l i tyka z I 
p o ł o w y X I X w i e k u . 

Z os tatnie j w o j n y w y s z ł o 
mias to - jub i la t zniszczone w 
80 proc . Dziś j ednak l i czy już 
15 tys. m i e s z k a ń c ó w , a w i ę c 
o 6 tys. w i ę c e j niż przed 
1939 r. P o w s t a ł y tu także n o -
w e zak łady p r a c y : tartak na 
L i p o w c u , f a b r y k a o b u w i a , z a -
k ład f e r m e n t a c j i tytoniu i 
inne. 

Dziś A u g u s t ó w jest j e d n y m 
z : ia jbardzie j rozwin ię tych o -
ś r o d k ó w w y p o c z y n k o w y c h , w 
lec ie śc iągają tu l icznie w a -
k a c y j n i goście . B u d u j e się n o -
wą szosę, przyb l iża jącą A u g u -
s t ó w do centrum K r a j u . S z o -
sa będzie g o t o w a za rok , a 
n o w a l inia k o l e j o w a j u ż w 
bież. roku. W o b e c n y m s e z o -
nie zostaną oddane do użytku 
d w a w i e l k i e n o w e ośrodki 
w y p o c z y n k o w e . Przybędz ie 
w i ę c 300 m i e j s c w b u d y n k a c h 
zaopatrzonych w n a j n o w s z e 
urządzenia I m o g ą c y c h być 
zamieszkałymi przez o k r ą g ł y 
rok. P r z y b ę d z i e też sanato -
r ium reumato log i czne i n o w y 
hotel. 

ciwnicy budowy pomników? 
Wydaje się, że prawda, jak za-
zwyczaj, leży pośrodku. Oczy-
wiście, nie chodzi o to, aby 
w każdym Grajdołku zbudo-
wać pomnik lub pomniczątko, 
by sprostać miejscowym am-
bicjom, wywodzącym się z tra-
dycji przecinania wstęg przy 
dźwiękach okropnie fałszują-
cej orkiestry dętej, dla upa-
miętnienia poświęcenia nowej 
pompy strażackiej. Takie 
pomniki ani upiększają ani 
wspominają, a najczęściej 
szpecą. 

Z drugiej strony jednak są 
wielkie przeżycia narodu, któ-
re domagają się upamiętnie-
nia. Tak np. nikt nie może 
uważać i nikt nie uważa, że 
niepotrzebny jest pomnik Bo-
haterów Warszawy, symboli-
zujący niezłomną walkę spo-
łeczeństwa stolicy przeciwko 
okupantowi podczas ostatniej 
wojny, albo też międzynarodo-
wy pomnik w Oświęcimiu dla 
pamięci 4 milionów ofiar tego 
hitlerowskiego obozu śmierci. 

A więc: budować pomniki, 
ale z umiarem i dotyczące naj-
większych spraw i najwięk-
szych postaci. Tylko szkopuł 
jest jeden: właśnie takie wy-
darzenia, jak Powstanie War-
szawskie lub Oświęcim, są tak 
głęboko odczute i przeżyte 

Liczni miłośnicy sportów wod-
nych i lasów spotykają się 
nad jeziorami w okolicach 
Augustowa. Nie brak tu nar-
wet malarzy — amatorów. 

Dotychczas coraz l i cznie j 
p r z y b y w a j ą c y tu turyśc i k r a -
j o w i i zagraniczni zatrzymują 
się w pens jonatach Funduszu 
W c z a s ó w P r a c o w n i c z y c h , D o -
m u Turysty I os iedlach d o m -
k ó w c a m p i n g o w y c h , u l o k o w a -
n y c h w ś r ó d przepysznego l a -
su, na s a m y m skra ju jeziora. 

Turyśc i spędza jący ur lopy 
na własną rękę w namiotach 
lub w ch łopsk i ch chatach — 
p r z e d k ł a d a j ą c y s w o b o d ę i 
p iękno natury nad w y g o d y 
c y w i l i z a c y j n e g o świata , mają 
d o dyspozyc j i całą Puszczę 
Augustowską i j e j wspan ia ł e 
zakątk i , w ę d k a r z e zaś j e -
z ioro W i g r y , a ka jakarze — 
Czarną Hańczę — j eden 
z na jp iękn ie j szych sz laków 
s p ł y w o w y c h . Na z w o l e n n i k ó w 
gier i z a b a w czeka w y s p a 
„ G o ł a Z o ś k a " , gdz ie co rok, 
na zakończen ie sezonu, o d b y -
w a się wie lk i zlot m ł o d z i e ż y 
turystyczne j z ca łe j Polski . 

Mias to - jub l la t zaprasza na 
jez iora , s łońce i w ę d r ó w k i p o 
lasach. 

przez miliony ludzi, że każdy 
ma własną wizję upamiętnie-
nia tych wydarzeń i żaden 
pomnik, zaprojektowany na-
wet przez genialnego ar-
tystę lub zespół rzeźbiarzy i 
architektów, nie zdoła wszy-
stkich zadowolić. Stąd też dłu-
gotrwałe, ciągnące się latami 
całymi dyskusje wokół nagro-
dzonych już projektów. 

Ostatnio jednak — przynaj-
mniej, jeśli chodzi o dwa wy-
mienione przeze mnie pomni-
ki — sprawa zaczyna nabierać 
realnych kształtów. Pomnik 
Bohaterów Warszawy, według 
zmienionego projektu artysty 
rzeźbiarza Koniecznego, przy-
stosowany do nowej koncep-
cji urbanistycznej Placu Tea-
tralnego w Warszawie stanie 
na tym miejscu już chyba w 
przyszłym roku (zbiórka przy-
niosła ponad 7 min zł). Pom-
nik oświęcimski ma być od-
słonięty w styczniu 1964 r. 
według również skorygowane-
go projektu połączonych grup 
architektów i rzeźbiarzy fran-
cuskich, włoskich i polskich. 
W tej sprawie, niestety, wiele 
rządów nie dało jeszcze Komi-
tetowi Patronatu nad Oświę-
cimiem odpowiednich zapew-
nień finansowych. Miejmy 
jednak nadzieję, że trudności 
finansowe nie zahamują prac. 

MARIAN 



N A REKINA 
ZE „ S T R Z Y K A W K Ą " 

P o d w o d n i myśl iwi australi jscy, w a l -
cząc z rekinami, których wiele jest 
Tl wybrzeży tego lądu, posługują się 
•oryginalną bronią. Są to — obok harpu-
n ó w — wielkie i solidne „s trzykawki" 
wype łn ione trucizną. Wbite w skórę r e -
Itina — powodują jego śmierć w ciągu 
60 sekund. 

Patronka stewardess' 
WATYKAN. Papież Jan XXIII przy-

.dzielił włoskim stewardessom patronkę 
w postaci Św. Bony z Pizy. 

Według tradycyjnych przekazów, św. 
Bona pomagała w XII wieku pielgrzy-
mom i uczestnikom wypraw krzyżo-
wych w podróżach do ziemi świętej. 
Jako że biur podróży wówczas nie było. 

Dla uniknięcia nieporozumień wy-
jaśniamy od razu, że Bona Sforza, dru-
ga żona króla polskiego, Zygmunta I 
Starego, podejrzewana o otrucie Bar-
bary Radziwiłłówny, żyła w w. XV/XVI. 

Nie ma ciszy 
w morskich g łębinach 

utarte po jęc ie o ciszy panu jące j w 
morskich głębinach nie znajduje , w e d -
ług współczesnych badań, żadnego uza -
sadnienia. W i a d o m o już, że ryby w y -
dają pewne dźwięki , nie są także b y -
na jmnie j mi lczące — skorupiaki. B a d a -
nia ośrodka zoologicznego muzeum P a -
ryża wykazały , że np. kraby wydają 
oko ł o 30 rodza jów dźwięków. Pewien 
gatunek krewetek, tzw. krewetk i -p i s to -

Co znowu tatuś zrobił złego? 

lety, w y d a j e tak donośne „szczękanie" , 
że podczas ostatniej w o j n y podobno o d -
głosy te przyczyni ły się d o w y b u c h ó w 
niemieckich morskich min akustycz -
nych. 

Pamiqtka z Rzymu 
R Z Y M . Dwudziestoletni Amerykanin , 

David Francis, p r z e b y w a j ą c na w z g ó -
rzu Kapito l ińskim w Rzymie , dostrzegł 
żelazną klatkę, a w nie j parę wi lków. 
Wieczne Miasto hoduje tę parę przez 
sympatię dla legendarnych założycieli 
Rzymu, Romulusa i Remusa, bliźniąt, 
w y k a r m i o n y c h jakoby przez wi lczycę . 

Młody Amerykanin z właściwą s w o -
j e m u w i e k o w i beztroską wetkną ł n o -
gę między pręty. Jakież jednak by ło 
j ego zdziwienie, k iedy przyczajona w i l -
czyca nagle się poderwała i ugryzła go 
w stopę. Najwidoczn ie j n ieświadoma 
legendy, ani swo je j mis j i h is toryczno-
macierzyńskiej , ugryzła go tak mocno , 
że późnie j trzeba by ło amputować ca -
ły palec. Jak widać , również brak p a l -
ca może stanowić pamiątkę z Rzymu. 

i FAKTY 
MAJ 

TRZECH WYBUCHÓW JĄDROWYCH na 
dużej wysokości dokonają USA w czerw-
cu, bądź lipcu, przy czym jedna bomba 
wodorowa eksploduje w przestrzeni kos-
micznej, wytwarzając chmurę elektro-
nów, która na kilka godzin sparaliżuje 
łączność radiową, jak poinformował 
„New York Times" (2.V). 
NORWEGIA WYSTĄPIŁA Z PROŚBĄ 
0 przyjęcie jej do Wspólnego Rynku 
w cłiarakterze pełnoprawnego członka 
(2.V). 
TRZECIĄ PROBĘ ATOMOWĄ W AT-
MOSFERZE przeprowadzili Amerykanie 
w rejonie Wysp Bożego Narodzenia, zrzu-
cając z samolotu bombę o sile wybucłiu 
miliona ton trotylu. W dwa dni później 
nastąpiła czwarta eksplozja (2.V). 
RADZIECKĄ WYSTAWĘ łiandlowo-
-przemysłową otwarto w Rio de Janeiro 
(3.V). 
W POLSCE PRZEBYWAŁA Z REWIZY-
TĄ delegacja dziennikarzy amerykań-
sklcłi (3—15.V). 
MIN. A. RAPACKI został doktorem 
łionoris causa uniwersytetu Brazylii. 
POCHOD PROTESTACYJNY PRZECIW-
KO HEUSINGEROWI eksliltlerowskiemu 
generałowi, zorganizowali mieszkańcy 
Aten podczas odbywającej się tam sesji 
Rady NATO (4.V). 
PREZ. DE GAULLE ma przybyć z ofi-
cjalną wizytą do NRF jesienią, jak 
oświadczono w Bonn. 
STAN WYJĄTKOWY ogłoszono W trzech 
prowincjacli Hiszpanii (Asturia, Biscay 
1 Guipuzcoa) w związku ze strajkiem 
górników i robotników przemysłowych 
(5.V). 
Z OKAZJI 50-LECIA DZIENNIKA 
„PRAWDA" odbyła się uroczysta aka-
demia w kremlowskim Pałacu Zjazdów 
(5.V). 
FUNKCJE PREMIERA DANII na okres 
choroby prem. Kampmanna (atak serca) 
objął min. spraw zagr. Otto Krag (5.V). 
RADA NATO W ATENACH przyjęła 
propozycje USA o zasadach polityki nu-
klearnej. Min. obrony USA, McNamara, 
zakomunikował, że USA przekazują ,,pod 
techniczne dowództwo sojuszu" 5 ato-
mowycti okrętów podwodnych wyposażo-
nych w pociski ..Polaris" z głowicami 
nuklearnymi. 
ŚWIATOWA ORGANIZACJA ZDROWIA 
rozpoczęła obrady w Genewie. Delegacji 
polskiej przewodniczy min. J. Sztachel-
skl (6.V). 
PREMIER MACMILLAN SPOTKA SIĘ Z 
PHEZ. DE CAULLEM w Paryżu w dniach 
2 13 czerwca. Jak ogłoszono w Londynie, 
KONFERENCJA „OKRĄGŁEGO STOŁU" 
WSCHÓD—ZACHÓD zakończyła 3-dnlo-
we obrady w Brukseli (7.V). 
z WIZYTĄ PROPAGANDOWĄ do Ber-
lina przybył kanclerz Adenauer (7.V). 
EKSPLOZJI JĄDROWEJ NA SAHARZE 
dokonała (l.V) Francja, Jak podano w 
Paryżu (7.V). 
NA ZAPROSZENIE RZĄDU USA do 
Waszyngtonu udał się polski min. han-
dlu zagranicznego, W. Trąmpczyńskl. 
PREMIER NORWEGII, GERHARDSEN, 
przybył z 2-dnlową wizytą do Waszyng-
tonu <8.V). 
OBRADY PAKTU ANZUS (Australia — 
Nowa Zelandia — USA) z udziałem amer. 

I K S I Ą Ż E C Z K I 
[ D L A D Z I E C I 
i od lat 5 do 11 

Mnożą się protesty przec iw w z n o -
wieniu prób z bronią jądrową . Liczne 
orgranlzacje amerykańskie oraz wie lu 
uczonych U S A domagają się przerwa-
nia wyśc igu zbrojeń. Dokonywanie prób 
j ą d r o w y c h w czasie trwania g e n e w -
skie j konferenc j i r ozbro jen iowe j za -
kłóca normalny tok tych doniosłych 
rokowań. Wielu po l i tyków przestrzega, 
że w y b u c h y b o m b a t o m o w y c h stawiają 
pod znakiem zapytania szansę p o w o -
dzenia r o z m ó w genewskich. 

Ostatnio prezydent Kennedy p o d e j -
m o w a ł w Bia łym D o m u obiadem grupę 
wyb i tnych uczonych amerykańskich. 
Wśród gości znajdował się m. in. zna-
ny uczony, laureat nagrody Nobla prof . 
Pauling. Przyby ł on na przyjęc ie prze-
r y w a j ą c p ikietowanie Białego Domu, 
w którym bierze udział na znak p r o -
testu przec iwko wznowien iu przez U S A 
prób z bronią jądrową. W czasie przy -
jęc ia małżonka prezydenta oświadczy -
ła prof . Paul lngowi , że j e j 4-letnia 
córeczka Karol ina, w idząc przed Bia -
łym D o m e m liczne pikiety przec iwni -
k ó w amerykańskich doświadczeń ato -
m o w y c h zapytała: 

„ C o znowu tatuś zrobił z ł ego? " 

Warto , żeby glos m a ł e j Karo l iny d o -
tarł do świadomośc i wszystkich, k tó -
rzy nie rozumieją jeszcze bezwzg lędne j 
konieczności wyrzeczenia się sraszll-
we j broni t e r m o - j ą d r o w e j raz na 
zawsze! 

LATAJĄCE KINA 
Amerykańsk ie towarzys two lotnicze 

Trans W o r l d Airl ines (TWA) w y p o s a -
żyło 12 swoich maszyn pasażerskich 
w instalacje k inowe. Oczywiśc ie w k i -
nach tych demonstruje się f i l m y 
dźwiękowe , aby jednak nie m ę c z y ć p a -
sażerów nie zainteresowanych f i lmem, 
dźwięk przekazuje się za pomocą s łu-
chawek, takich, jakie u ż y w a n o do r a -
dia kryształkowego . 

Przewidu je się, że wkrótce w insta-
lacje k inowe zaopatrzone będzie 150 
amerykańskich samolotów pasażer -
skich. „ T o dobrze —- powiedział p e -
wien aktor, og ląda jąc na pokładzie 
f i lm, w k t ó r y m grał g łówną rolę. — 
Przynajmniej teraz publiczność nie 
będzie mogła wychodzić do domu pod-
czas seansu." 

min. Ruska zakończyły się w Canberra 
(9.V). 
POLSKO-AMERYKANSKIE STOSUNKI 
POLITYCZNE, gospodarcze i kulturalne 
omawiano podczas polsko-amerykańskie-
go spotkania przy „okrągłym stole" w 
Jabłonnie pod Warszawą (9.V), 
III MIĘDZYNARODOWE SYMPOZJUM 
KOSMICZNE w waszyngtonie zakończy-
ło się po 10-dniowych obradach. Uczony 
radziecki A. Błagonrawow zapowiedział 
wysłanie przez ZSRR w rb. nowych po-
jazdów w Kosmos z ludźmi na pokła-
dzie. USA zakomunikowały o przepro-
wadzeniu udanej próby przesłania zdjęć 
telewizyjnych z jednego miejsca Ziemi 
w drugie za pomocą sztucznego satelity. 
Uczony amerykański R. Porter stwier-
dził, że Księżyc Jest radioaktywny. Po-
nadto kosmonauci H. Titow i J. Glenn 
wygłosili referaty o swoich wyprawach 
wokół Ziemi (9.V). 

DO MOSKWY PRZYBYŁ P. SALINGER, 
sekretarz pras. Białego Domu, zatrzymu-
jąc się po drodze w Bonn i Amsterda-
mie (11.V). 
POLSKI KONGRES POKOJU otwarto W 
Warszawie ri2.V). 
ANTONIO SEGNI, nowo wybrany pre-
zydent Wioch (7.V), objął władzę (12.V). 
MINISTER SPR. ZAGR. BRAZYLII, 
Santiago Dantas, przybył do Warszawy 
z 4-dniową wizytą oficjalną (14.V). 
PROCES B. GEN. SALANA rozpoczął się 
przed wysokim trybunałem . wojskowym 
w Paryżu (15.V). 
VII MIĘDZYNARODOWE TARGI 
KSIĄ2KI otwarto w Warszawie z udzia-
łem 140 wystawców z 62 krajów (19.V). 

Jak Ugaszono n a j w i ę k s z y 
p o ż a r świata? 

w ostatnich dniach kwietnia P a -
ryż otrzymał z niecierpliwością 
oczekiwaną w i a d o m o ś ć : pożar szy -
bu gazu z iemnego w Gassi -Toui l na 
Saharze został ugaszony! Eksplozja 
potężnego ładunku 250 kg dynamitu 
zdmuchnęła s ięgający 130 m p ł o -
mień jak zwykłą świeczkę. 

Ten największy pożar na ś w i e -
cie, jak go natychmiast przezwano, 
w y b u c h ł na skutek krótkiego sp ię -
cia p r z e w o d ó w elektrycznych 13 l i -
stopada ub. roku. w jedne j sekun-
dzie ki lkadziesiąt ton rur 1 urzą-
dzeń wiertniczych wylec ia ło w p o -
wietrze, spada jąc w promieniu 100 
m. Sześć mi l i onów NF poszło, jeśli 
można tak powiedzieć , z ogniem. 
Był to jednak jeszcze skromny 
„zadatek" , jeśli uwzględnić koszta 
ugaszenia pożaru. 

Eksperci f rancuscy odwoła l i się 
do p o m o c y „ lata jącego strażaka", 
s łynnego amerykańskiego spec ja l i -
sty od gaszenia pożarów kopa ln ia -

Piszą czołowi literaci — 5 ( 
ilustrują wybitni plastycy s 1 
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Polskie obrazki — 
w 10 w e r s j a c h 

opowiadania z dz ie j ów o j czystych od 
najdawnie j szych legendarnych czasów po dzień dzisiejszy. 
Opowiadania o rzemiośle I pracy — opowiadania o r o z w o j u 
rzemiosła, nauki i techniki, o powstawaniu i kształtowaniu 
się wspó łczesne j cywil izac j i . 
Bibl ioteczka b iedronki — b a r w n y świat roślin i zwierząt 
Wesoła geograf ia — opowiadania o kraju o j czystym, o dale -
kich lądach i morzach 
Opowiastki , h istory jki — niezwykłe przygody i przypadki , 
n iebywałe perypetie . 
Bajki I baśnie — najpięknie jsze ba jk i i baśnie z całego 
świata. 
Rachunki na weso ło — zadania r a c h u n k o w e dla najmłodszyc ł i 
podane w zabawnych tekstach i i lustracjach 
Mały majsterek — o b o k c iekawych, weso łych tekstów i i lu -
stracji dokładne opisy, schematy i w z o r y do wyc inania r ó ż -
nych zabawek 
Weso łe przedszkole — pobudza jące wyobraźn ię dziecka w w i e -
ku przedszkolnym, łatwe, pogodne teksty o ludziach, roś l i -
nach, zwierzętach i przedmiotach. 
Z a b a w y I piosenki — n o w e piosenki, p ropozyc j e i opisy 
n o w y c h zabaw, z nutami dla dzieci w w i e k u przedszkolnym. 

Z a m ó w i e n i a dla zagranicy p r z y j m u j e : 
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nych. Red Adaira. Wynagrodzenie? 
Jeden mil ion d a w n y c h f r a n k ó w 
dziennie! Zadanie jednak, trzeba to 
przyznać, było bardzo trudne i n ie -
bezpieczne. 

Najp ierw, przy temperaturze d o -
chodzące j do 80°C należało oczyś -
cić teren z 600 ton zniszczonych 
urządzeń. Pracy tej dokonał o g r o m -
ny buldożer pokryty płytami z az -
bestu i stale po lewany wodą z dzie -
sięciu hydrantów. Buldożer w y c i ą -
gał żelastwo specjalną, dwudziesto -
metrową łapą. 

P o oczyszczeniu terenu, a p r z y -
najmnie j dojścia d o szybu, k i e r o w a -
no tam odpowiednio preparowaną 
płuczkę, aby zmniejszyć płomień i 
osłabić ciśnienie gazu. Powstała w 
tym celu cała fabryka , nie l icząc 
konieczności wiercenia l icznych 
studzien. 

Przyszła wreszc ie decydująca , 
trzykrotnie odraczana z p o w o d ó w 
atmosferycznych próba : podrzucenie 
ładunku dynamitu. 

Obecnie prowadzona jest druga 
faza robót. Polega ona na założeniu 
s iedmiotonowego płaszcza z betonu. 
Dopiero w ó w c z a s niebezpieczeństwo 
zostanie ca łkowic ie z l ikv/ idowane. 

w okresie bl isko 6-miesięcznego 
pożaru wypal i ła się ilość gazu, p o -
zwala jąca na normalne zaopatrzenie 
Paryża 1 przedmieść podczas 90 
dni. Dla samego szybu strata to 
niewielka, zasoby gazu z iemnego 
wystarczą jeszcze na kilkadziesiąt 
lat. 

N a m o r z u w c i ą ż 
n i e b e z p i e c z n i e 

Ostatni biuletyn in fo rmacy jny se -
kretariatu stanu do spraw m a r y -
narki hand lowe j podaje , że w ub ie -
g łym roku W 154 wypadkach na 
morzui zginęło 96 osób. Jest to cy f ra 
znacznie wyższa niż w 1960 r., k i e -
dy op łakiwano 37 ofiar. 

Najbardz ie j dotknęło to f lotę r y -
backą — 71 r y b a k ó w straciło życie. 
Dale j idą statki handlowe, a dop ie -
ro późnie j łodzie i jachty. 

Najczęśc ie j spotykanymi w y p a d -
kami są zatonięcia i zderzenia stat-
ków. Fakt z d u m i e w a j ą c y : w ięce j 
zderzeń notuje się za dnia i p o d -
czas pięknej pogody niż w nocy i 
przy mgle. Wniosek : ostrożność za-
wsze jest konieczna! 

Pierwszy ś lub o d 15 lat 
Pan Boyon, m e r wioski Rhodes 

(dep. Mosel le) przeżył niecodzienną 
chwilę : po raz pierwszy od lat 
piętnastu o tworzy ł rejestr ślubów. 
Przykład był widocznie zaraźliwy, 
gdyż w ki lka dni późnie j mer p o ł ą -
czył nową parę. 

Ostatni ślub w Rhodes zawarto 
9 lutego 1947 r. B. M. 



FRANCUSCY UCZENI -
CZŁONKOWIE POLSKIEJ AKADEMII^! NAUK 

Po artykule o nestorze 
f r a n c u s k i c h n a u k o w c ó w 
pro f . Jacques H a d a m a r d 
(patrz w numerze 18 z 6 
m a j a ) i wjrwiadz ie z pro f . 
R o b e r t e m Debré (patrz w 
numerze 19 z 13 ma ja ) , z a -
mieszczamy k o l e j n y a r t y -
ku ł z serii r o z m ó w z u c z o -
n y m i f rancusk imi , c z ł o n -
k a m i Po l sk ie j A k a d e m i i 
Nauk . 

SŁ A W N Y matematyk 
francuski prof. Paul 
Monrtel, urodzony 20 

kwietnia 1876 roku, czło-
nek Polsiklej Akademii 
Nauik, od dawna utrzy-
muje ścisłe związki z 
polskimi matematykami. 
Po raz pierwszy odwie-
dził on Polsikę przed woj-
ną, w roiku 1935. Profesor 
Montel wygłosił wówczas 
kilka odczytów na Urii-
wersytecie Lwowskim i 
Warszawskim. W czasie 
tego pobytu otrzymał on 
zaszczytny tytuł doktora 
honoris causa Uniwersy-
tetu Warszawskiego. 

Profesor PAUL M01VTEL 
Z W I E L K I M entuz jaz -

m e m nasz r o z m ó w c a 
w s p o m i n a w y c i e c z k ę 
do Z a k o p a n e g o . — 
„ W i e l e s p a c e r o w a ł e m 
w „ p o l s k i m C h a m o -

n ix " . Jest to uro czy zakątek 
Po lsk i ; mias teczko o toczone 
p ierśc ien iem tatrzańskich 
szczytów, s t o s u n k o w o ła two 
dostępnych dla mi łośn ika g ó r -
sk i ch w y c i e c z e k , w y w a r ł o na 
m n i e duże wrażen ie . A M o r -
skie O k o — to j eden z l i c z -
nych c u d ó w p r z y r o d y , j a k i c h 
zresztą w t y m s y m p a t y c z n y m 
i gośc innym, szczególnie dla 
Francuza , k r a j u , w ie l e się 
spotyka" . 

P r o f e s o r Monte l , z a c h w y c o -
ny t y m p i e r w s z y m s p o t k a -
n iem z k r a j e m z n a n y m m u 
przedtem z lektury , m i a ł o k a -
z ję zapoznać s ię w c z e ś n i e j z 
przedstawic ie lami • po lskie j 
szkoły matematyczne j . — M i -
m o iż Po lacy , p o d o b n i e z re -
sztą, j a k Francuzi , są z n a -
tury humanis tami — m ó w i 
nam p r o f e s o r M o n t e l — os iąg -
nięcia ich w dziedzinie nauk 
śc is łych b y ł y nadzwycza jne . 
R o z w ó j ten, z a k ł ó c o n y przez 
okupac j ę w P o l s c e oraz na 
skutek w j rmordowan ia l i c z -
n y c h w y b i t n y c h n a u k o w c ó w 
po lsk ich , t rwa nadal . O b e c n e 
w y n i k i badań oraz prac p o l -
skich m a t e m a t y k ó w są g o d n e 
n a j w y ż s z y c h p o c h w a ł . Ś w i a d -
czy o t y m przyznanie tytułu 
cz łonka korespondenta F r a n -
cuskie j A k a d e m i i N a u k — 
p r o f e s o r o w i Sierpińskiemu. 

Szko ły po lska i f rancuska 
by ły zawsze ze sobą z w i ą z a -
ne — m ó w i prof . Monte l . — 
Na początku naszego stulecia 
Franc ja przystąpi ła do o p r a -
cowania tzw. f u n k c j i z m i e n -
nych. Po lska natychmiast za -
częła p r a c o w a ć nad t y m p r o -
b l e m e m m a t e m a t y c z n y m , a 
prof . S ierpiński założył p i s -
m o „ F u n d a m e n t y " . 

P r o f e s o r Monte l n ie o m i e s z -
ka ł nam w s p o m n i e ć o p r o f e -
sorze Z a r e m b i e , k tóry w y k ł a -
dał dłuższy czas w Marsyl i i . 
— B ę d ą c w e Franc j i prof . 

Z a r e m b a c iężko zachorował . 
Lekarze byl i bezsi lni w o b e c 
choroby . S łynny f rancusk i l e -
karz doktor Bonnet zastoso -
w a ł tzw. coctai l a n t y b i o t y k ó w 
i pro f . Z a r e m b a odzyskał 
zdrowie . M o ż n a w y o b r a z i ć s o -
bie , j aka radość ogarnęła nas 
po j e g o wy leczen iu . 

S tud iowa ł także w e Fran c j i 
pro f . B iernacki , inny s łynny 
polski matematyk . Uczy ł się 
p r a c u j ą c j ednocześn ie w e 
f r a n c u s k i m banku. Zarab ia } 
za ledwie 5 f r a n k ó w dziennie. 
S k r o m n y to by ł zarobek. 
B i e r n a c k i m z a o p i e k o w a ł a się 
M a r i a - C u r i e S k ł o d o w s k a , k t ó -
ra widz ia ła w nim, j a k dziś 
m o ż e m y się o t y m przekonać , 
świetnie z a p o w i a d a j ą c e g o się 
matematyka . W czasie p i e r w -
sze j w o j n y ś w i a t o w e j w s t ą p i ł 
on do o d d z i a ł ó w po lsk ich w e 
Franc j i . Z a swą o d w a g ę i z a -
sługi został u d e k o r o w a n y L e -
gią H o n o r o w ą . 

— K o n t a k t y po lsk ich i f r a n -
cuskich matem.atyków ś w i a d -
czą o p o k r e w i e ń s t w i e in te l ek -
tua lnym o b y d w ó c h k r a j ó w — 
stwierdza prof . Monte l . — 
T y m też t łumaczy się szcze -
gólne uczuc ie przy jaźni , j a k i e 
żywią f r a n c u s c y n a u k o w c y 
w o b e c narodu po lsk iego i j e -
go przedstawic ie l i nauki . 

W czasie okupac j i h i t l e r o w -
skie j w Po lsce , z a m o r d o w a n o 
w i e l u p r z y j a c i ó ł - n a u k o w c ó w . 
K i e d y o p u b l i k o w a n o listę 

uczonych z a m o r d o w a n y c h 
przez h i t l e r o w c ó w , nie m o -
g l i śmy uwierzyć . 

P r o f e s o r Paul M o n t e l jest 
c z ł o w i e k i e m s k r o m n y m . N i e 
lubi m ó w i ć o sobie , choc iaż 
ma on w i e l e t y tu ł ów do s ła -
wy . By ł on w y k ł a d o w c ą na 
un iwersytec ie w Poit iers , 
Nantes i Paryżu . Przed w o j n ą 
został m i a n o w a n y dz i ekanem 
Facul té des Sc iences (wydz ia ł 
nauk śc is łych) Uniwersyte tu 
Parysk iego , w y k ł a d a ł w S z k o -
le Po l i technik i , w W y ż s z e j 
Szkole Pedagog i c zne j . W r o -
ku 1937 został m i a n o w a n y 
cz łonkiem Francusk ie j A k a -
demii Nauk. P o w i e r z o n o m u 
także f u n k c j ę prezesa F r a n -
cuskiego N a r o d o w e g o K o m i -
tetu Matematycznego . Przez 
s iedem lat p ias tował f u n k c j ę 
Prezesa Francusk ie j N a r o d o -
w e j K o m i s j i dla s p r a w 
U N E S C O , dzięki czemu m i a ł 
on częste kontakty z P o l a k a -
mi . Obecn ie k i e r u j e m. in. 
U n i w e r s y t e c k i m O ś r o d k i e m 
Ś r ó d z i e m n o m o r s k i m , jest p r e -
zesem Éco le des Hautes E t u -
des Sc ient i f iques . 

P r o f e s o r Paul M o n t e l p o -
święc i ł n a m wie l e cennego 
czasu. O p u s z c z a m y Instytut 
im. R. P o i n c a r e przy ul icy 
P ierre Curie , b l isko S o r b o n y 
w Paryżu , z p rzekonan iem, że 
p o s i a d a m y w t y m w y b i t n y m 
matematyku szczerego i o d -
danego przy jac ie la P o l a k ó w . 

e pro fesseur Pau l Monte l , né le 20 avri l 1876, est 
^ m e m b r e de l ' A c a d é m i e Po lona i se des Sciences . P o u r la 

première f o i s , il a v is i té la Po l ogne en 1935. 
Docteur honor is cause de l 'Univers i té de Varsov ie , M. 

Paul M o n t e l est en contact a v e c les mathémat i c iens p o l o -
nais. Il nous dit c ombien les résultats obtenus par les 
savants polonais avant guerre étaient extraordinaires . Mais 
la guerre , poursui t - i l , a brisé par la m o r t de b e a u c o u p de 
savants po lonais assassinés par le nazis, les e f f o r t s e n -
trepris. A u j o u r d ' h u i bien des exemples montrent cependant 
q u e l 'essor des sciences exactes en P o l o g n e continue. 

Citons q u e M. Paul Monte l f u t avant -guerre doyen de 
la Faculté des Sc iences de l 'Université de Paris . Pendant 7 
ans il a e x e r c é la charge de Prés ident de la Commiss ion 
Française à l 'UNESCO, ce qu i lui a s ouvent permis d 'entrer 
en contact a v e c des Polonais . Ac tue l l ement , il prés ide a u x 
activités de l 'Ecole des Hautes Études Scientifiques^ 

Chlubny wkład Polaków 
do kultury i nauki świata 

(iii) 
Ważniejsze daty 

z dziefów nauki polskief 
1798 S T A N I S Ł A W S T A S Z I C (1755—1826) wybitny 
1805 działacz i pisarz polityczny, filozof, przyrodnik 

i organizator życia naukowego przeprowadza 
badania geologiczne Karpat, dając temu w y -
raz w pracy pt. „ O ziemiorództwie Karpatów". 
Zasłynął m. in. z dzieła pt. „Przestrogi dla Pol-
ski" . Od r. 1807 był członkiem Izby Edukacyj-
nej, współzałożycielem i prezesem Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, a w r. 1816 założył Towa-
rzystwo Rolnicze w Hrubieszowie oraz Aka-

demię Górniczą w Kielcach 
1800 Powstaje W A R S Z A W S K I E T O W A R Z Y S T W O 

N A U K — główne ognisko ruchu naukowego 
przed Powstaniem Listopadowym 

1804 JOZEF DIETL, lekarz i działacz społeczny, prof. 
1878 UJ, prezydent Krakowa jest twórcą polskiej 

balneologii. Wydał szereg prac medycznych. 
Wybitny pisarz, podróżnik, archeolog, etnograf 
i historyk 

1805 J A N POTOCKI (1761—1815) bierze udział 
w podróżach po Azji, Kaukazie, stepach mon-
golskich i Chinach. Pisząc w języku francuskim 
wydał wiele prac z zakresu badań archeologicz-
nych nad zasięgiem Słowian 

1814 O S K A R K O L B E R G wybitny polski etnograf,. 
1890 kompozytor, zgromadził bogaty i cenny mate-

riał etnograficzny, wydając szereg prac, stano-
wiących do dziś materiały źródłowe z zakresu 
etnografii, m.in. ,,Pieśni Ludu Polskiego", „Lud, 
jego zwyczaje.. . " liczące 40 tomów 

1816 W Krakowie powstaje T O W A R Z Y S T W O N A U -
K O W E przekształcone później w Polską A k a -
demię Umiejętności (w roku 1872) 

1817 Powstaje we Lwowie placówka nauki i kul-
tury — Z A K Ł A D N A R O D O W Y IM. OSSOLIŃ-
SKICH, którego zbiory mieściły sią najpierw 
w Wiedniu, później we Lwowie. Założycielem 
i patronem był Józef Maksymilian Ossoliński — 
pisarz i tłumacz, jeden z pierwszych history-
ków literatury, członek Towarzystwa Przyja-
ciół Nauk i zagranicznych towarzystw nauko-
wych. Od 1946 r. Ossolineum mieści się we 
Wrocławiu, dysponując placówkami w Warsza-
wie, Krakowie i Poznaniu 

1817 Powstaje U N I W E R S Y T E T W A R S Z A W S K I , 
który w latach 1862—1869 nosił nazwę Szkoły 
Głównej Warszawskiej, a do 1914 — uniwersy-
tetu rosyjskiego. Jako Uniwersytet polski 
wskrzeszony został w 1915 r. W latach oku-
pacji zamknięty był przez Niemców 

1833 A D A M M I C K I E W I C Z (1798—1855), wybitny 
poeta, wieszcz narodowy, podczas pobytu na 
Emigracji wydaje i redaguje w Paryżu „Piel-
grzyma Polskiego", prowadzi wykłady litera-
tury rzymskiej w Lozannie (1839) i literatur 
słowiańskich w Collège de France w Paryżu 
(1840), redaguje także w Paryżu „La tribune 
des Peuples" 

1833 B E N E D Y K T D Y B O W S K I , zoolog, podróżnik 
1890 i lekarz odkrywa i bada faunę Bajkału i K a m -

czatki (1878). W Kamerunie aklimatyzuje zwie-
rzęta domowe 

1834 H E N R Y K F R Y D E R Y K H O Y E R z Inowrocła-
1902 wia, histolog, fizjolog, pisze pierwszy podręcz-

nik z zakresu histologii. Członek polskiego, 
belgijskiego i czeskiego towarzystwa nauk 

1837 JOACHIM L E L E W E L (1786—1861), znakomity 
historyk, prof. Uniwersytetu Wileńskiego 
i Warszawskiego, działając po Powstaniu Listo-
padowym na Emigracji, organizuje w Paryżu 
Zjednoczenie Emigracji Polskiej. Wydaje wiele 
prac z zakresu geografii, numizmatyki i biblio-
grafii (Polska wieków średnich, ,.Polska, dzieje 
i rzeczy jej " ) . Był pierwszym inicjatorem ucz-
czenia 1000-lecia Państwa Polskiego 

Da lszy c i qg w n a s t ę p n y m n u m e r z e 

WYTNIJ i Z A C H O W A J ! 



0 dyrektorze Muzeum Narodowego 
w Warszawie, prof, dr Stanisławie 
Lorentzu, mówią, że jest zachłan-
ny, nieustępliwy... A jakież inne 
cechy może mieć człowiek, który 
z instytucji wystawionej tylekroć 
na ciężkie próby całej warszaw-
skiej martyrologii potrafił stwo-
rzyć placówkę muzealną, naukową 
1 oświatową o międzynarodowym 
znaczeniu i sławie? Na fotografii z 
lewej strony — prof, dr Lorentz 
<z prawej) z częstym gościem Mu-
zeum Narodowego w Warszawie i 
jednym z przyjaciół Muzeum, dy-
rektorem Conseil International des 
Musées, Georges Rivière. Pan Ri -
vière uważa to Muzeum za „symbol 
pasji i wiedzy, z jakimi odradza 
swoje dziedzictwo naród polski, ty-
lekroć umęczony". Muzeum Naro-
dowe bierze ważki udział tak w 
pracach Conseil International, jak i 
Division des Musées et des Monu-
ments Artistiques dUNESCO. Zresz-
tą wyrazem najwyższego uznania 
muzealnictwa międzynarodowego 
dla Muzeum Narodowego w War-
szawie był fakt bez precedensu na 
świecie — w 1960 r. Muzeum Luw-
ru w Paryżu przekazało Muzeum 
Narodowemu w Warszawie wieczy-
sty depozyt w postaci wybitnych i 
bezcennych dzieł sztuki starożytnej 

MUZEUM NARODOWEGO 
ST O lat temu, w r. 1862, naczelnik rządu 

cywilnego Królestwa Polskiego, Aleksan-
der Wielopolski, w związku z rozległą 
reformą polskiej oświaty, w przejściowo 
nieco bardziej liberalnym okresie władzy 

carskiej — powołał Warszawskie M u z e u m 
Sztuk Pięknych. Tak rozpoczęły się dzieje tego 
Muzeum, które dosłużyło się obecnej nazwy 
własną historią, aż nadto okrutnie związaną 
z losami narodu. 

Oto garść najbardziej pamiętnych dat ze stu-
lecia M u z e u m Narodowego w Warszawie. 

1863 — zaledwie w rok po otwarciu, klęska 
Powstania Styczniowego hamuje na długie lata 
rozwój Muzeum. 

1916 — Warszawskie M u z e u m Sztuk Pięk-
nych przybiera nazwę Muzeum Narodowego. 

1927 — położenie kamienia węgielnego pod 
gmach M u z e u m Narodowego w Al . Jerozolim-
skich 3, gdzie za 11 lat znajdą wreszcie odpo-
wiednie pomieszczenie stłoczone, pozbawione 
konserwacji, często uniedostępnione w pakach 
zbiory. Na gmach ten czeka także pozbawiona 
własnej siedziby i opieki część Państwowych 
Zbiorów Sztuki. 

18 czerwca 1938 — uroczyste otwarcie ukoń-
czonego nowoczesnego gmachu M u z e u m o 79 
salach, naagazynach, pracowni konserwacji. 
M u z e u m otrzymuje galerię polskiej sztuki 
współczesnej z Państwowych Zbiorów. Do koń-
ca roku trwa wielka, optymistyczna wystawa 
0 Warszawie przyszłości. Zarazem wzmagają się 
systematyczne wizyty niemieckich naukow-
ców — prof. dr Freya, dr Miihlmanna — zain-
teresowanych... naukowo zbiorami. 

Październik 1939 — Frey i Miihlmann w asyś-
cie Gestapo wkraczają do znanych sobie sal 
1 magazynów Muzeum, w których piętrzą się 
także znoszone tu w czasie oblężenia pod ku-
lami przez dyrektora, pracowników naukowych 
i technicznych najcenniejsze dzieła z innych za-
grożonych obiektów, m.in. z płonącego Zamku. 
Skrzynie z widokami Warszawy pędzla Cana-
letta Frey natychmiast każe zabierać do Nie -
miec. Generalny gubernator Frank dostaje 
w prezencie ,,Portret młodzieńca" Rembrandta.. . 

Styczeń 1945 — oto M u z e u m Narodowe: naj -
cenniejsze zbiory wywiezione przez Niemców 
w niewiadomym kierunku; pozostałe obrazy po-

cięte bagnetami i postrzelane; rzeźby postrze-
lane i potłuczone; porozrywane m u m i e i poła-
mane sarkofagi egipskie; renesansowe emalie 
zużyte przy jedzeniu, a uszkodzone — w y r z u -
cone przez okno; gobeliny pocięte na koce; po-
rozbijane szkło i ceramika; wiele sal zamienio-
nych na latryny stacjonujących tu do niedawna 
niemieckich oddziałów. 

3 maja 1945 — uroczyste otwarcie wielkiej, 
wstrząsającej wystawy , ,Warszawa oskarża" . 

7 maja 1945 — upaństwowienie Muzeum. 
1945—1950 — powrót do M u z e u m około 15 

tysięcy obiektów odszukanych i rewindykowa-
nych z terenów Niemiec i Austrii. 

1956 — wystawa z okazji powrotu 800 obra-
zów, 100 rzeźb, 10,5 tysiąca dzieł grafiki ze 
zbiorów polskich zabezpieczonych w Niemczech 
przez A r m i ę Radziecką. 

1960 — depozyt dzieł sztuki starożytnej 
z M u z e u m Luwru. 

1961 — wielki ewenement ogólnopolski: w y -
stawa arrasów i skarbów wawelskich zwróco-
nych przez Kanadę. 

21 maja 1962 — otwarcie jubileuszowej w y -
stawy stulecia M u z e u m Narodowego, poświęco-
nej sztuce W a r s z a w y i Mazowsza. 

L'histoire du Musée National reflète bien l 'his-
toire de la Pologne. Créé en 1862, lorsque Var-
sovie n'était que la capitale d'une province de 
l'empire russe, il ne pouvait s'appeler que Mu-
sée des Beaux-Arts et éviter tout appel direct 
au sentiment national. L'insurrection qui éclata 
un an après, freina pour longtemps son essor. 
Ce n'est qu'en 1938 qu'il s'installa dans un nou-
veau bâtiment spécialement construit. Les sa-
vants allemands s'intéressaient particulièrement 
a ses riches collections pour mieux les „démé-
nager" une fois Varsovie soumise au joug nazi. 
Après la libération des équipes spéciales durent 
patiemment les rechercher à travers toute l 'Alle-
magne. Certaines pièces sont probablement per-
dues à jamais. 

Mais ce musée ne se contente pas d'offrir ses 
salles au public. En 17 ans, depuis 1945, plus 
de 180 expositions furent organisées, parmi les-
quelles de nombreuses présentations de l'art et 
de la civilisation française, puisque c'est avec le 
Louvre que s'est établie la plus amicale et f ruc-
tueuse des collaborations. C'est un fait unique 
dans les annales que le don, sous forme de „dé -
pôt perpétuel", de précieuses oeuvres de l'art 
antique, offertes au Musée National de Varsovie 
par le plus célèbre des musées parisiens. 



Piękna Lukrecja z nożem w sercu... Jeden 
z najdawniejszych zabytków Muzeum. 
Jednym z tytułów do nazwy — Narodo-
we — jest na pewno ofiarność społeczna, 
która stale wzbogaca zbiory tego Muze-
um. Tak się nawet zaczęło: patriotyczny 
kupiec warszawski Piotr Fiorentini, adiu-
tant generała Krukowieckiego w czasach 
Powstania Listopadowego, zapisał w te-
stamencie 217 obrazów obcych mistrzów 
— i on właśnie figuruje jako pierwszy w 
Złotej Księdze Ofiarodawców Muzeum 
Narodowego. Dziś Złota Księga liczy już 
ponad 5.300 numerów porządkowych, nie-
.isden obejmuje wiele pozycji. Wśród 
ofiarodawców z ostatnich lat można zna-
leźć wielu Polaków rozsianych po świe-
cie. Na przykład pan Franciszek Studziń-
ski z Paryża nadesłał już kilkakrotnie 
dary: autoportret Olgi Boznańskiej, lito-
grafie dotyczące historii Polski, różne 
Varsaviana. Pani Rosa Bailly przeka-
zała złożony na jej ręce bogaty legat po 
zmarłej w Paryżu Oldze Grabowskiej. Dr 
Bogdan Mieczkowski z Nowego Jorku 
ofiarował starożytne zbiory wschodnie. 
Jan Tarnowski z Edynburga ofiarował m. 
in. bardzo cenne obrazy Angeliki Kauf -
mann i stare mapy Śląska. Dr Julian 
Godlewski z Ziirichu dal złoty zegarek 
szwajcarski rytowany w sceny polskie 
według Grottgera. Także i tym darom 
zawdzięcza Muzeum swe odrodzenie po 
śmiertelnych — zdawało się — ciosach 

W salach Muzeum xawsze pełno. Do naj-
liczniej odwiedzanych należą tu zawsze 
wystawy sztuki francuskiej. TJ góry — 
fragment wystawy malarstwa francuskie-
go, obok na fotografii z lewej strony — 
fragment wystawy rysunku i tkanin. Od 
1936 r. datuje się żywa I owocna działal-
ność Muzeum Narodowego na polu przy-
jaznej ' współpracy kulturalnej polsko-
francuskiej. W 1936 r. rozpoczął się bo-
wiem cykl polsko-francuskich wjrpraw 
archeologicznych do Egiptu pod kierun-
kiem wicedyrektora Muzeum Narodowego 
w Warszawie prof, dr Kazimierza Micha-
łowskiego. W 1937 r. w Muzeum odbyła 
się pierwsza z ośmiu dotychczasowych 
głośnych wystaw sztuki francuskiej, a 
serię wystaw organizowanych przez M u -
zeum we Francji zapoczątkowały wysta-
wy w Bordeaux i Paryżu w latach 1958 
i 1961. Motorem tych żywych kontaktów 
jest m. in. uznanie dla Muzeum 
ze strony dyrektora Musée National de 
l'Art Moderne w Paryżu, Jean Cassou, 
Oczywiście, nie zabraknie przyjaciół 
francuskich, znakomitych i cenionych hi-
storyków sztuki, muzeologów, artystów, 
na centralnej uroczystości jubileuszowej 
Muzeum Narodowego — akademii w dniu 
9 czerwca. Udział w tej wielkiej aka-
demii stulecia Muzeum — w sali Filhar-
monii Narodowej w Warszawie — zapo-
wiedziało okołw 50 dyrektorów najwybit-
niejszych muzeów z całego świata 

M UZEUM.. . Z tą nazwą k o j a r z y s ię c i ^ a , spokó j , w o ń nafta l iny , l e n i w y 
m e n u e t p y ł k ó w kurzu i ty lko z rzadka szuranie f i l c o w y c h bamboszy . 
A w biurze... sennie... chrobocze kornik. . . skrob ie mysz.. . 

A l e nie tu! W szatni M u z e u m N a r o d o w e g o w i e c z n e w y r y w a n i e 
sobie o c h r o n n y c h bamboszy , n a w o ł y w a n i e , g w a r młodzieży^ Sale 
przepełnione . Przec ież b^ły w y s t a w y , na które ko l e jka w i d z ó w s ię -

gała u l i cy N o w y Świat . Jak na f i l m z Bardotką ! 
No , a w korytarzach b iur — wszyscy w biegu. S a m dyrektor jest naraz 

w pięc iu mie j s cach . W suterenie — „ b i t w a p o d m a g a z y n a m i " , w c i ą ż k i l kadz i e -
s iąt o b i e k t ó w do przy jęc ia , k i lkadzies iąt do w y d a n i a . W p r a c o w n i a c h — jak 
w salach o p e r a c y j n y c h przy n a g ł y m w y p a d k u . Bufet w y d a j e p r a c o w n i k o m g a -
l o n y czarne j k a w y . ' ' 

Z b o k u to wszys tko w y g l ą d a na w ieczne urwanie g ł o w y . Ba, to jest M u z e u m 
k t ó r e plan lOO-letni mus ia ło w y k o n a ć p r a w i e w całośc i w 17 lat! 

W M u z e u m N a r o d o w y m p r a c u j e oko ło 260 osób. W latach 1945—1962 poza 
stałą ekspozyc ją o d b y ł o się o k o ł o 180 w y s t a w c z a s o w y c h , w t y m takie o l b r z y -
m i e , n i ezapomniane w y s t a w y , j a k Odrodzenia , Oświecen ia , kręgu L e o n a r d a da 
Vinc i , R e m b r a n d t a , sztuki chińskie j , meksykańsk ie j , f rancuskie j . 

K r a j o w e w y s t a w y o b j a z d o w e M u z e u m dotar ły d o 150 miast p r o w i n c j o n a l -
n y c h , muzeobus ( spec ja lny autobus z przyczepą ) z w y s t a w a m i — do 1200 m i a -
steczek i wsi . Nieustannie t rwają w M u z e u m prace n a u k o w e , w y d a w n i c z e , 
k o n f e r e n c j e , seminaria , wyfełady, odczyty tak dla spec ja l i s tów, j a k dla n a j -
szersze j publ icznośc i . R ó w n i e ż — w y k ł a d y histori i sztuki dla robo tn ików. 

P o z a salami w y s t a w o w y m i są jeszcze dwa mie j s ca szczególnie p a s j o n u j ą c e 
w t y m g m a c h u m u z e a l n y m , c h o ć do nich, niestety, „ O b c y m w s t ę p w z b r o n i o n y " . 
A w i ę c p o p i e rwsze — sześć p r a c o w n i konserwatorsk i ch . Na f o t ogra f i i u g ó r y : 
m g r M a r e k K w i a t k o w s k i przy rentgenie . T o jeden z tute jszych lekarzy dzieł 
sztuki . 

L a i k o w i t r u d n o w y o b r a z i ć sob ie nawet , j a k w p e ł n o w a r t o ś c i o w y eksponat 
m u z e a l n y konserwatorzy umie ją przeobraz ić nieraz jakiś strzęp, u łamki , żałosne 
resztki. Na przyk ład n i e d a w n o k a w a ł brudne j , nadpróchnia łe j deski , k tóre j 
n ikt nie w z i ą ł b y i na deskę do prasowania — stał się c ennym, ś l i cznym o b r a -
z e m „ O r f e u s z w ś r ó d zwierząt " . Toteż zespół k o n s e r w a t o r ó w dzieł sztuki w M u -
z e u m , k t ó r e g o pracę z a i n i c j o w a ł prof . Bohdan Marcon i w 1935 r., s łynie na 
c a ł y świat . 

A z n ó w w podz iemiach M u z e u m dla m i ł o ś n i k ó w sztuki <jtwiera się p r a w d z i -
w y Sezam: m a g a z y n y ! W m a g a z y n i e ma lars twa na ogromnych , r u c h o m y c h 
e k r a n a c h ze s ta lowe j siatki w i s i o k o ł o 6 tys ięcy o b r a z ó w m i s t r z ó w po lsk ich 
i o b c y c h — w salach m o ż n a pokazać publ i cznośc i ty lko małą część zb iorów. 

Z d z i s ł a w Grodz i ck i (na f o t ogra f i i u dołu), p r a c o w n i k magazynu , zna to „ g o -
s p o d a r s t w o " w i e l o m i l i a r d o w e j wartośc i na wylo t . Na jwcześn ie j s ze w s p o m n i e -
nie dz iec iństwa p. Gro d z i ck i ego : A l eksander Macedońsk i , o d l e w g ipsowy 
w M u z e u m Sztuk P i ę k n y c h przy rogu W i e r z b o w e j i Senatorskie j , dokąd o j c i e c 
zab iera ł go często... 50 lat temu. 

P. Grodz i ck i p r a c o w a ł d o r y w c z o w M u z e u m , g d y późn ie j przenios ło się na 
P o d w a l e 15, od 1932 r., od 30 lat, gdy k o ń c z o n o p i e rwsze części n o w e g o g m a -
chu przy A l e j a c h , p r a c u j e tu stale. 

T a k i c h w i e r n y c h przez całe życ ie , o d d a n y c h p r a c o w n i k ó w posiada M u z e u m 
N a r o d o w e w W a r s z a w i e w i e l u — od w o ź n y c h do dyrektora . 
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• Kraju Twych Ojców 
• Kraju obchodzącego Tysiqclecie istnienia 

PRZEZ CAŁY ROK 1962 

POLSKIE BIURO PODRÓŻY „ORBIS" 
W A R S Z A W A , B R A C K A 16 

łelef. 6 0 2 - 7 1 

zorganizuje C i przyjemny pobyt w Kraju • zapewni miejsce we^własnym hotelu lub pensjonacie • ułatwi zwiedzenie 
najciekawszych miejscowości, • 3 w y m i e n i waluty • wypożyczy samochód osobowy z kierowcq lub bez kierowcy • zapewni 
wszystkie usługi turystom, myśliwym, wędkarzom, amatorom campingu i caravaningu • udzieli rady ¡^pomocy w podróżach 

po Kraju 

Szczegółow^jch informacji udzielają biura podróży będące korespondentami ,,ORBISU" oraz 

Ośrodek Informacyjny „ O R B I S " 
- w P A R Y Ż U - 18, rue Louis le G r a n d , łel. O P E 6 2 - 2 6 , R I C 0 5 - 6 0 
- w BRUKSELI - 4 , rue du Progrès , teL 1 8 - 7 6 - 9 6 

Szkota pijarów, uniwersytet w Wilnie, wyjazd do Drezna, 
a następnie do Paryża — oto droga pierwszych lat życia 
Ignacego Domeyki. W stolicy Francji kończy Ecole des Mines 
i zdobywa tytuł inżyniera-górnika, po czym zaangażowany 
zostaje przez rząd chilijski na stanowisko profesora. 

Lekarz długo wpatrywał się w pobladłą twarz D o -
meyki , po czym szepnął jakieś zlecenie pie lęgniar-
ce. „No , najgorsze m a m y już poza sobą. Jeszcze 
paręnaście dni i po zatruciu nie pozostanie nawet 
śladu." Odsunął nieco brzeg ko łdry 1 siadł na 
łóżku. „ A teraz poproszę pana profesora o o p o -
wiedzenie kilku szczegółów wypadku, który omal 
nie zakończył się tragicznie — rzekł. — O ile 
oczywiśc ie nie sprawi to panu zbyt wielu trud-
ności ." Domeyko na chwi lę przymknął oczy, j akby 
zamierzał raz jeszcze odtworzyć w myślach n ie -
szczęsne zdarzenie i wzdrygnął się m i m o wol i . 
Uniósł się lekko na łokciach i stwierdził z rados -
nym zdziwieniem, że ten wysi łek nie męczy go 
nadmiernie. „ T o wszystko zdarzyło się tak sz}>bko, 
iż po prostu chwi lami w y d a j e się być jakimś kosz -
m a r n y m snem — rozpoczął . — Zostałem przyjęty 
przez ministra oświaty. Rozmawial i śmy o m o i m 
pozostaniu w Santiago. Postanowi łem prowadzić 
w y k ł a d y f izyki na uniwersytecie , a ponadto zor -
ganizować kurs chemii i mineralogi i . Juź mie l i ś -
m y się rozstać, k iedy ktoś wszedł do gabinetu 
I powiadomi ł ministra, że w środkowych Andach 
nastąpił kole jny w y b u c h jakiegoś wulkanu. Nie 
namyśla jąc się długo postanowiłem tam po jechać . " 

Przywołana skinieniem g ł o w y pielęgniarka podała 
Domeyce szklankę orzeźwia jącego napoju. Wypi ł 
niemal Jednym tchem i c iągnął dale j : „Minister 
przydzieli ł mi trzech ludzi dla asysty I w y r u s z y -
l iśmy bezzwłocznie w drogę. Nasza w ę d r ó w k a 
trwała kilka dni. Wreszcie dotarl iśmy na samo 
mie jsce wybuchu . Z krateru unosiły się Jeszcze 
gęste chmury dymu i sp ływały wąskie strużki 
lawy. W b r e w ostrzeżeniom moich przewodników 
zdecydowałem się zobaczyć to wszystko z bliska. 
Zaczą łem piąć się coraz wyże j . Mo l towarzysze p o -
suwali się za mną, jednakże Ich m i n y m ó w i ł y 
wyraźnie , że absolutnie nie pochwalają m o j e g o 
postanowienia. Szli ospale, krok za krokiem i po 
jak imś czasie oddali łem się od nich dość znacznie. 
Bez spec jalnego wys i łku wyczu łem, że powietrze 
przesycone jest nieokreślonymi, duszącymi ga -
zami. M i m o to nie rezygnowałem z k o n t y n u o w a -
nia wspinaczki . No I doszedłem, przekl inając w 
duchu swych tchórzl iwych przewodników. Teraz 
w iem, że gdyby nie oni, nie m ó g ł b y m obecnie roz -
mawiać z panem doktorem. W p e w n e j chwil i p o -
c iemniało mi w oczach, coś zaczęło mnie dławić . 
T o by ło ostatnie m o j e wrażenie . Przewodnicy 
znieśli mnie w bezpieczne mie jsce . T o tyle." 

P o opuszczeniu szpitala nie całkiem jeszcze zdro -
w y pan Ignacy z całą swą niewyczerpaną energią 
rozpoczął reorganizac ję uniwersytetu w Santiago. 
Stanowił on zadziwiającą mieszankę: łączył w so -
bie kilka katedr razem z klasami g imnazja lnymi 
I szkoły elementarnej . Dz iwaczny ten twór nosił 
nazwę „Instituto Nac iona l " 1 k ierowany był przez 
jednolitą ustawę i jednoosobową władzę zwierzch -
nią. Już po kliku dniach D o m e y k o postanowił 
zaprowadzić jakiś ład w pracy uczelni. Z a p r o p o n o -
w a ł ministrowi nową organizację uniwersytetu. W 
od.riowlcdzi otrzymał nominac ję na profesora, a 
zarazem członka rady uniwersyteckie j . Jego p ier -
wszy wyk ład wzbudzi ł ogólną sensację w stolicy 
Chile. Przyby ło kilku cz łonków rządu I kongresu 
oraz wie lu dziennikarzy, b y posłuchać przybysza z 
da lekie j pó łnocy . K i e d y D o m e y k o skończył , sala 
zatrzęsła się od oklasków. Następnego dnia s łu-
żąca przyniosła mu egzemplarz gazety „El Progre -
so". „ Z a c h w y c a ta potęga, ta czystość I ż y w i o ł o -
wość obrazowania — czytał nie bez zadowolenia — 
ta w y m o w a czarująca, ten wyk ład prosty, świeży 
I jednocześnie energiczny, którym profesor D o -
m e y k o jak prawdz iwy mędrzec zdobywa umysły 
I serca swoich rozentuz jazmowanych słuchaczy.. ." 
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* „ P r t l r t W n « » — grâce à sa spiendide présentation grapli ique et au 

^ cho ix de ses articles permet aux lecteurs de connaître 
la v ie de la Po logne contemporaine, sa littérature, son histoire, sa peinture, son 
architecture, ses monuments du passé et ses plus b e a u x sites touristiques 

* ï ^ r f c l r t C r * * * » — un compte - rendu f idè le et Intéressant des é v è -
* nements de Po logne . Vous y trouverez des articles et 

crit laues des exposit ions, pièces de théâtre et f i lms, des in format ions sur les trans-
format ions sociales, sur les réalisations des savants polonais dans les domaines 
de la médec ine et de la technique 

UN COUREUR AUTOMOBILE 
POLONAIS PRENDRA PART 
AUX 24 HEURES DU MANS 

Zb ign iew Doubrawski est 
dé jà né auix U S A , mais il 
soul igne toujours avec f ierté 
son ascendance polonaise. 
Ingénieur de son métier , il 
fa i t ses débuts dans l 'arène 
sport ive comme... acrobate 
motocycl iste. En Pologne , en 
Al lemagne, dans les pays 
Scandinaves et aux U S A il 
faisait des démonstrations é -
tourdissantes de sauts en m o -
tocyclette sur tremplins. Cinq 
fo is il fut sacré champion du 
m o n d e dans cette discipline 
peu courue. Puds il passa au 
sport automobile. Tout d 'abord 
sur Mercedes , puis sur Scrab, 
Lotus, Ferrari , A l f a - R o m é o et 
Jaguar il partic ipa à de n o m -
breuses courses sur les c i r -
cuits des Etats-Unis, du C a -
nada et de l 'Argentine, p r e -
nant rapidement place parmi 
les as du volant. Mais son 
rêve était de construire s o i -
- m ê m e une voi ture de c o u r -
se. Il le réalisa enf in et sur 
sa „ W a r s z a w a " (Varsovie) , au 
capot orné d'un aigle blanc, 
il gagne le „Grand P r i x " du 
Pac i f ique puis le „Grand 
P r i x " de l 'Arizona. Il bat le 
record de la piste de M o n t -
gomery à 306 k m à l 'heure. 
Dans le „Grand P r i x " du C o -
lorado il dérappe sur une 
f laque d'huile. C'est l 'accident, 
sa voiture est détruite, mais 

lu i -même s'en tire indemne. 
Il construit une nouvel le 
„ W a r s z a w a " et, en présence 
de 250.000 spectateurs, il 
gagne la Coupe d 'Or du C a -
nada, battant -des as aussi 
connus que Stirling Moss et 
Jack Brabham. Cette année il 
a décidé de prendre part pour 
la première fo is aux célèbres 
24 Heures du Mans. Assuré -
ment, les Polonais suivront 
avec anxiété ces débuts. 

La Pologne vend le produit 
de la pêche de ses flotilles 
de chalutiers dans 26 pays 
d 'Europe, d 'Asie et d 'Afr ique . 
Et si les unités de pêche en 
haute m e r se modernisent 
constamment, si des conser -
veries nouvelles sont c on -

struites, les pêcheurs, eux, 
m ê m e s'ils travaillent sur des 
navires-usines, aiment à gar-
der les vieil les traditions. Ces 
durs -à -cu ire de Szczecin en 
fournissent la preuve. Mais 
c o m m e il faut de tout pour 
faire un monde, les berges de 

A M a r - d e l - P l a t a 
Premier Prix 
pour un film p o l o n a i s 

A u festival des dessins 
animés et f i lms de poupées 
animées de Mar -de l -P la ta en 
Argentine , c'est „ L e can i f " du 
Polonais L. Lorek qui a reçu 
le I Pr ix du court -métrage. 

tous les cours d'eau, étangs 
et lacs polonais se garnissent, 
dès la saison venue, de pê -
cheurs à la ligne, qui bien 
souvent, pour ne pas rentrer 
bredouilles, se fourniront à 
la plus proche poissonnerie 
grâce aux „vra i s " pecheurs. 

800.000 kilos 
de résine 
des forêts d'Opole 

Dans les 33 centres f o r e -
stiers de la région d 'Opole la 
récolte de résine est c o m m e n -
cée. Environ 380.000 pins rési -
neux fourniront plus de 800 
tonnes de cette matière, très 
précieuse pour l ' industrie ch i -
mique. Pour recueillir la r é -
sine la nouvelle méthode, dite 
chimique, tend de plus en 
plus à remplacer l 'ancienne 
méthode d'entaillage classi-
que des arbres. 

Le „Grand M o u l i n " 
d e Gdańsk 
sera reconstruit 

Construit vers 1350 pour les 
besoins des „Cheval iers teu-
toniques" le „Grand Moul in " 
était pour l ' époque une r e -
marquable réalisation techni -
que, due pour une grande 
part aux artisans polonais de 
ce port. Les grandes meules 
cyl indriques en grès, mues 
par 18 roues à eau installées 
sur la Vistule, ont fonct ionné 
jusqu'en... 1880. Ce n'est 
qu'alors qu'elles furent r e m -
placées par un mécanisme à 
turbine. 

C o m m e presque toute la 
vil le, le „Grand Mou l in " fut 
détruit en 1945. Mais son tour 
est venu et il sera reconstruit. 
Déjà cet été dans partie de 
ses salles sera ouverte une 
exposit ion consacrée aux Dix 
siècles de Gdańsk. 

N O U V E L L E S E C Ł 4 I R IVOUVELLES E C L A I R 
Avr i l à provoqué 

bien des surprises. Après 
des journées torrides 
(plus de 30 degrés à l ' om-
bre), des bourrasques de 
neige ont enveloppé la 
capitale, sans parler des 
montagnes ou la tempé-
rature est tombée à 
moins 6. 

^ Les essais en cours 
à W r o c ł a w démontrent 
que le „Styrop ian" , m a -
tériau de construction 
ultra léger, remplacera 
avantageusement le liège 
en tant qu' isolant a cou -
stique et thermique. 

L'usine de Z a k r z ô w 
vient de lancer sur le 

marché un nouveau ré -
fr igérateur domestique 
„Foka" , d 'une capacité de 
100 litres. 8.000 seront 
produits cette année. 

^ A u Bureau des ob -
jets trouvés de Koszaiin 
un „ o b j e t " un peu vo lu -
mineux , trouvé dans un 
parc de la ville, a atten-

X O r V E L L E S E C L A I R 
du longtemps son pro -
priétaire, malgré les an-
nonces dans la presse et 
à la radio. Et pourtant il 
s'agissait d'un... cheval 
bien vivant. 

.Jk. Maria K., de Ruda 
en Silésie, souffrait de -
puis longtemps de para-
lysie partielle. Elle fut 
guérie par la... peur 
qu'elle éprouva â la vue 
d'un énorme chien- loup 
se promenant sans son 
propriétaire. 

^ 25 mille ballons de 
footbal l , rugby, vo ley -ba l l 
et basket ont été c o m -
mandés cette année par des 
commerçants de Belgique, 
Suisse, Canada, Syrie, L i -
ban et Irak à l 'usine de 
Wałbrzych. 

La „Batory", unique trans-
atlantique polonais, est déjà 
bien vieux. Mais sa réputation 
est telle qu'à chaque croisière, 
aussi bien touristique que sur 
la ligne régulière d'Amérique 
du Nord, il fait toujours le 
„plein". Surtout les Polonais 
d'Amérique aiment à fouler le 
sol de la patrie dès Montréal, 
avant de se retrouver vrai-
ment en Pologne, à Cdynia, 
ou toujours l'on assiste à des 
scènes touchantes. 
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Niełatwo żyje sią krakowskim żakom, boć wiełu z nich, z ubogich rodzin pochodzi, a nade 
wszystko uczyć sią pragnie na stawnej Akademii. Przymierają głodem, mieszkają kątem, ale nie 
opuszcza ich iantazja i trzpiotliwa wesołość. Taka jest również doła zdolnego studenta Twar-
dowskiego, który znad książek zerka na urodziwą Kasią, córkę gospodarzy Balczarów, rajców 
z dziada pradziada, u których młodzi odnajmują kwaterę. Spokojne życie umajonego Krakowa 
w okresie Zielonych Świątek przerywa wieść o zgonie króla. Syn jego, Zygmunt August, obejmuje 
tron. Twardowski tymczasem spotyka się potajemnie z Kasią; łączy ich pierwsza, gorąca miłość. 
Pragną sią pobrać, ale Twardowski toć przecie szlachcic, a Kasi rodzice są mieszczanami. Po ja-
kimś czasie w atmosferę beztroski młodych wkrada się niepokój. Kasia spodziewa się dziecka. 
Młodzieniec odważa się prosić o pozwolenie na ożenek swoich radziców. Srogi pan Tomasz Twar-
dowski z żoną zmierzają więc wasągiem do syna, do Krakowa. 

Za to pańskich pojazdów, lekkich bry-
czuszek i konnych przejezdnych ciągnął tędy 
cały sznur; nawet piechurów było dużo, któ-
rzy dla swoich przyczyn woleli grodzką straż 
omijać. 

Jechali tedy państwo Twardowscy w licz-
nym towarzystwie, ale deszcz wszystkich od 
siebie dzielił. Każdy był zatulony i nie woko-
ło, ale>pod nogi patrzał, aby w kałużę nie 
wpaść. 

Było tu, na wale, bądź co bądź znacznie 
suszej niż na drodze i na sąsiednich polach, 
gdzie zboża stargane wiatrem i obciążone 
wilgocią płasko wyległy. Czarne lasy, gęste 
zagajniki, szczeciniaste sitowia oraz trzciny, 
okalające wielkie stawy, posępnie szumiały 
na wietrzysku i pod biczami pluchoty. Na 
suchszych wzgórkach i chyliznach, wśród 
rzędów drzew owocowych, bielały nieliczne 
domki stradomskich podgrodzian, które 
w miarę zbliżania się ku Wawelowi skupiały 
się w szeregi uliczne. 

Po drugiej stronie idącej grzbietem wału 
drogi otwierała się głęboka fosa, gdzie wart-
ko płynęła mętna, spieniona od powodzi Ru-
dawa. Na przeciwnym jej "brzegu prawie że 
z wody wyrastały ciosy głazów miejskiego 
muru, kryjącego miasto. Stąd nie było go 
wcale widać, nawet wież kościelnych. Mur 
szary, gładki i wyniosły jak opoka, zatracał 
się całkowicie zębiskami swych strzelnic 
i krenelaży w smugach mgły i dżdżu, równie 
szarych jak on. Jedynie różaniec lejowatych 
otworów armatnich, czerniejących na wyso-
kości, wydawał się rzędem źrenic czujnie 
patrzących w dal. 

Podróżni musieli przejechać wałem do-
brych kilka stajań, zanim znowu mogli spuś-
cić się już na ulice przedmieścia Stradom. 
Stąd przez most na Wiśle dotarli nareszcie 
na Kazimierz. Ruch był tu duży. Bez żadnej 
jednak przygody i zatrzymania przedostali 
się do dzielnicy żydowskiej, gdzie niedaleko 
bramy Glinianej miał swój zajazd Josek Sa-
lomoner. 

Josek Salomoner był szeroko znanym 
w ^raju kupcem zbożowym oraz bankierem 
wielce cenionym wśród licznych ziemian, 
gdyż dawał pożyczki pod prosty rewers albo 
na zastaw ruchomości, nie włażąc na majęt-
ność. 

Powiadomiony o przyjeździe dostojnych 
gości kupiec, nie zważając na deszcz i błoto, 
wybiegł natychmiast za próg i kłaniał się 
uniżenie, rzucając po polsku i żydowsku 
szybkie rozkazy nadbiegłym ze wszystkich 
stron ,,szajgecom". 

— Pokój?... Jest, jest!... Dla wielmożnych 
państwa u mnie zawsze wszystko jest!... — 
gadał, rozwierając drzwi i wprowadzając 
gości do długiej, na kształt korytarza sionki. 

Chwilę potem pani Twardowska z kub-
kiem grzanego wina w ręku siedziała przed 
płonącym kominkiem w obszernej, widnej 
komnacie, a pan Tomasz chodził z kąta w kąt 
i wypytywał stojącego przy drzwiach Żyda: 

— Po chłopca posłałeś? 
— Już, już!... Tyło, co go widać!... To stąd 

nie bardzo daleko — róg Wiślnej i Rynku... 
— Nie wiesz, jak on się tam sprawuje? 
— Co, panicz? Panicz to się bardzo dobrze 

uczy. On do tych leków, do tych alchemiów, 
do astrologiów, powiadają, najlepszą ma gło-
wę. On łatwo mógłby zostać takim znakomi-
tym medykiem, jak doktór Wacław Hirsz-
berg albo taki bogacz, jak mistrz Antoni Ko-
szycki, co mówią, że jest nawet czarownik 

i u samego króla na dworze lekuje... Znający 
medyk, to teraz wielki pan, jemu wszyscy 
się kłaniają, jego wszyscy potrzebują, bo co 
jest ważniejsze nad zdrowie?!... I panicz też 
mógłby łatwo taki znakomity lekarz zostać... 
ino... 

Zyd urwał, podrapał się w myckę i spoj-
rzał na panią Twardowską. 

— Ino co? — spytała się ta, zwracając ku 
niemu. 

— On bardzo lubi... wesołość. On lubi wa-
gantów. On ma takiego Kurdzieszę, wielkie-
go łobuza, co wszystko wyśmieje: i Pana Bo-
ga, i Króla Jegomości, i nawet samego 
diabła!... 

— A kto jest ten Balczar, u którego on 
wynajmuje kwaterę? — przerwał pan Twar-
dowski. 

— Pan Balczar!... Dlaczego ja jego nie 
mam znać?! Pana Sebastiana to każdy zna... 
On jest nasz rajca z dziada pradziada!... On 
jest starszy zduńskiego cechu... Jego ojciec 
też był ,,starszy"... Ta wielka kamienica „Pod 
Świętjrm Kapistranem", co ma dwa fronty 
na Rynek i na Wiślną, to jest jego... Bardzo 
ładna kamienica!... On zamożny człowiek... 
Ma sklep z garnkami w Sukiennicach i naj-
lepsze , ,farfury" nie tylko w Krakowie, ale 
może w całej Polsce... On je sprowadza z No-
rymbergie i z samej Holandie... Sam też robi 
dobre garnki. Dzierżawi jeden młynek kró-
lewski na Żabim Kruku, gdzie on miele 
swoje kamienie i piasek... Ma przywilej do 
kopania gliny na Błoniu, a za furtą Wiślną 
ma własny grunt i piec garncarski... Prócz 
tego w Sławkowie prowadzi wielką fabrykę 
kafli i dachówek... On wszystko to ma po 
ojcu, co jeszcze ze starym Janem Bonerem 
spółkę trzymał... Bo stary Balczar już był 
bogaty, kiedy Boner jeszcze był biedny i brał 
pieniądze od rozmaite mieszczanie, od Bek-
manów, Turzów i inne pomniejsze, aby nimi 
obracać... Balczar też mu dawał swoją go-
tówkę i miał z tego wielki zysk, ale większy 
jeszcze miał Boner, bo Boner zrobił się bar-
dzo bogaty, a Balczarowie zostali, jak byli... 
Ale stary Boner był mądry i nie zapomniał 
swoje przyjaciele, toteż kiedy on został do-
stawca i wielkorządca królewski, i żupnik 
wielicki, i ruski, to on zrobił tak, że Balczar 
stawiał piece na Wawelu, kiedy on Zamek 
restaurował... I wszelkie zamówienia na mi-
sy, talerze, dzbany przez niego brał... Stąd 
wielka była między Bonerem a Balczarami 

przyjaźń... Z jego synowcem, panem Sewery-
nem Bonerem, którego wielmożny pan zna, 
to już ten Balczar Sebastian nie ma takiej 
przyjaźni... Bo Boner zrobił się wielki ma-
gnat dostał magnificus i kasztelanię... Wydał 
siostrzenicę za Radziwiłła... Wielki pan, on 
bardzo wielki pan!... Za Starego króla to on 
u dworu miał ogromne posłuchanie... Był 
tam największą osobą, bo on pieniądze dla 
nieboszczyka Króla Jegomości na wszystko 
znajdował: i na wojnę, i na pokój, i na dwor-
skie potrzeby, i dla samej królowej Bony... 
Teraz to on już stary i bardzo chorzeje, 
i z domu nie wychodzi, ale ja myślę, co on 
przez te swoją córkę, co wyszła za Radziwił-
ła, choć ona teraz nieboszczka, będzie miał 
i u młodego króla też wielkie łaski... A w do-
datku młody król nie mniej potrzebuje pie-
niądzów, jak stary... 

— A cóż młody Boner?... — spytał pan 
Twardowski, który opowiadania Żyda ze 
szczególną słuchał uwagą. 

— Młody Boner?... Który: Jaś czy Staś?... 
— Pan Jan?... 
— No, to ja nie wiem, który po ojcu 

wszystko weźmie?!... Bo Jaś to teraz... kal-
win! 

— Zmienił religię?... — wykrzyknęła pani 
Twardowska. 

— On nie tylko zmienił, ale on jest naj-
większa u nich figura... U niego na ogrodach 
oni głównie sejmują... 

— A cóż ojciec?... 
— Co ociec?... Ociec swoje, a on swoje... 

Ociec też bard'zo tego Erazma z Rotterdamu 
szanował, nawet go do Krakowa zapraszał!... 

— To może i Balczar kalwin?... 
— Nie, Balczar nie kalwin... Balczar pros-

ty mieszczanin... On już z Bonerami nie tak, 
jak jego ojciec... Ale zawsze ma on u Bone-
rów mir, po starej pamięci... Kasztelan go 
popiera i bez niego, to by on pewnie tej do-
stawy na dachówkę zamkową nie dostał... 
Chociaż nie Iża powiedzieć, Balczar dobry, 
sumienny majster jest, człek odpowiedzialny 
i uczciwy... Wszyscy go szanują i w mieście, 
i za miastem, z urzędu nazywają nobilis, bo 
on jest rajca z dziada pradziada! On by nawet 
mógł być burmistrzem albo i wójtem sądec-
kim, gdyby łacinę dobrze znał, bo on ma 
głowę... Zaś gdyby on też nie... za bardzo 
lubił... wesołość! 

— To jest jak? 
dowska. 

przerwała pani Twar-

— To jest tak, że on chodzi razem z na-
szym paniczem i inne młode ludzie słuchać 
piosenki tego Kurdzieszy... 

— Cóż to za piosenki?... 
— To są takie trefne piosenki, że je często 

powtórzyć wstyd, choć potem je cały Kra-
ków śpiewa... I po co tam panicz chodzi, to 
ja nie wiem?... Mnie mój szwagier, który, 
jak wielmożny pan wie, jest u tych żaków 
kampsorem \ mówił, że Rektor bardzo się 
na panicza Jasia gniewa właśnie za te pio-
senki i za... awantury! Bo to się oni o mało 
nie pobili na ostre raz ,,Pod Mynnicą" na 
Świętojańskie ulice i jeszcze raz „Pod Pieją-
cym Kurem". . . I to do Rektora doszło... Kto 
powiedział, nikt nie wie, ale doszło do Col-
legium... Szczęście, że w ta awantura był 
też Sabinka, krewny Rektora, więc rzecz za-
łagodzono... Ale zawsze źle... Sam Rektor też 
o siebie się boi... Oni już bardzo przeciw sta-
rej królowej wygadują, a jeszcze nie wiado-
mo, kto wygra w tej całej sprawie: Bona 
czy Barbara?... Bona mądra jest, ma za sobą 
całą szlachtę i panów... Bóg raczy wiedzieć, 
kto będzie rządził... Dlatego panicz niepo-
trzebnie tych piosenków słucha... Nu, i kosz-
tuje to dobry pieniądz! 

Pan Tomasz milczał i kręcił wąsa. 
— To ten Balczar jest za Barbarą?... 

spytała nagle pani Tomaszowa. 

1 Był to właściwie dzierżawca podatku pobieranego od 
Żydów na rzecz żaków, zwanego „kozubalec"; wypłacał 
on pewien ryczałt bursom żakowskim, a potem wybierał 
odpowiednie sumy od swych współwyznawców; miał rów-
z |óry"'pr'° żakom pieniądze na ustanowiony 

Dalszy ciąg nastąpi 
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Książę Ramzes, syn Faraona i następca tronu, cieszy stą 
sympatią wojska i ludu. Usiłuje poznać przyczyny słabości 
Egiptu, ale nie umie opanować swych namiętności... Po 
związku z Żydówką Sarą, która dała mu syna, ubiega się 
teraz o Kamę, kapłankę fenickiej bogini Astoreth. Fenicjanie 
pożyczają Ramzesowi pieniądze, chcąc przeciwdziałać skut-
kom potajemnego sojuszu zawartego przez egipskich kapła-
nów z Asyrią. Ramzes pała nienawiścią do Asyryjczyków 
i kapłanów. Ale czuje się osamotniony. Pociesza się zdoby-
ciem Kamy, jednak wiecznie swarliwej. 

R Y S U N K I W Y K O N A Ł S Z Y M O N K O B Y L I Ń S K I W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K mgr E W Y K A L I N O W S K I E J - L O R E N T Z 

Między ludem rozchodziły się groźne wieści 
0 gwałtach popełnianych przez żołnierzy li-
bijskich, zwolnionych przez kapłanów. R a m -
zes jednak ucztował. W czasie największej 
uczty zjawił się u niego Mefres i Mentezufis, 
aby przekazać m u rozkaz Faraona o miano-
waniu go naczelnym wodzem dla zniszczenia 
buntowników. Podchmielony Ramzes nie pa-
nował całkowicie nad sobą i ujawnił kapła-
nom, że wie o ich najtajniejszych konszach-
tach z kapłanem chaldejskim Beroesem 
1 traktacie, którym Egipt wyrzeka się Fenicji. 
Wyśmiał też znane m u próby Mefresa 
magicznego unoszenia się w powietrzu 

Po ich wyjściu otrzeźwiał: — Nie ma co — 
myślał — zdradziłem się i kupiłem sobie 
śmiertelnych wrogów. A l e trudno. Walka za-
czyna się w chwili najniekorzystniejszej dla 
mnie. Lecz idźmy dalej. Niejeden faraon 
walczył z kapłaństwem i zwyciężył je. — K a -
zał zawołać Tutmozisa. — M a m y wojnę i jes -
tem naczelnym wodzem — rzekł. — A l e nie 
pamiętałem o wystrzeganiu się wina i zdra-
dziłem się przed kapłanami, że znam ich 
polityczne tajemnice.. . — A j ! — syknął Tut -
mozis — to jedno było niepotrzebne. — 
Stało się — mówił następca. — Zarządź, by 
wojska maszerowały ku zachodniej granicy 

Mefres i Mentezufis wespół z arcykapłanem 
świątyni Ptah, Semem, dochodzili kto zdra-
dził ich najtajniejsze zamysły Ramzesowi. 
Rozdrażniony Mefres żądał śledztwa, aby 
wiedzieć dzień po dniu co robił książę. Z a -
rządzone trzydniowe modły powszechne i na-
bożeństwa pozwoliły kapłanom dowiedzieć 
się o nadziejach pokładanych przez lud w na-
stępcy tronu. Wojsko liczyło na wielkie zyski 
z w o j n y z Asyrią, chłopi na obdarowanie ich 
niewolnikami, arystokracja na odzyskanie 
majątków, zabranych przez świątynie. Sem 
oraz Mefres byli przeciwni skardze na księcia 
lecz Mentezufis zachował w sercu urazę 

O d chwili mianowania go naczelnym wodzem 
Ramzes rzucił się do pracy. SSm przyjmował 
każdy pułk i lustrował go, sam nadzorował 
musztry rekrutów, sam prezydował na każ-
d e j radzie wojennej . Święty Mentezufis, m i -
m o swej niechęci, nie mógł wyjść z podziwu. 
K u wieczorowi dnia 6 Hator, Ramzes oświad-
czył sztabowi, że jutro, na dwie godziny 
przed wschodem słońca, wyruszą. — A teraz 
chcę spać — zakończył. Nigdzie jednak nie 
mógł znaleźć spokoju. Wszędzie wyszukiwali 
go coraz to nowi interesanci. Wreszcie w y m -
knął się do ogrodu, tam znalazł altankę za-
rosłą winem i na ławie zasnął jak kamień 

Od kilku dni Fenicjanka K a m a czuła się nie-
zdrowa. Czuła bóle w stawach, swędziła ją 
twarz, a szczególnie czoło nad brwiami. Sie-
działa ciągle przed lustrem, całą uwagę m a -
jąc zajętą plamami na czole, których niena-
wykłe oko nie mogłoby nawet dostrzec. Z a -
wołała służącą. — Słuchaj i patrz — mówiła 
zduszonym głosem — czy na moje j twarzy 
widzisz jakieś plamy? — Nie widzę nic — od-
parła służąca — ale niech pani łaskawie usią-
dzie boskim obliczem do światła. — Natural-
ne to żądanie rozwścieczyło K a m ę i służącą 
wygnała. — Nie ma żadnych plam — pocie-
szała się — a jeżeli są, to nie te. To nie trąd... 

W tej chwili z dworu na środek pokoju 
skoczył... książę Ramzes. Kama osłupiała. — 
Lykon, tyś tu?... Zginiesz! Ścigają cię! — 
Wiem — zaśmiał się szyderczo Grek. — Czego 
tu chcesz? Uciekaj. . . — A l e z tobą... — Osza-
lałeś, miasto i drogi pełne są wojska. — Dla-
tego najłatwiej się wymknąć. A l e przedtem 
zostawię pamiątkę księciu... — Oczy K a m y 
nabrały tak okropnego wyrazu, że Lykon 
przerwał. Fenicjanka zbliżyła twarz do jego 
ucha i zaczęła szeptać. Grek zdumiony 
rzekł: — To mi się podoba, po królewsku za-
płacimy im obojgu. Wyszedł, a w kwadrans 
potem rozległ się przeraźliwy krzyk kobiety 



Pan K O Z Ł O W S K I . 
Cios Verrière, Dijon (Côte d'Or) 

Rodzice pozostawili w Pol-
sce gospodarkę rolną. Siostra, 
która przyjęła to gospodar-
stwo, odmawia mi wszelkiej 
spłaty. W jaki sposób mogę 
dochodzić moich praw? 

Najskuteczniej będzie "ustano-
wić pełnomocnika w Polsce i za 
jego pośrednictwem złożyć do 
sądu powiatowego wniosek o 
uznanie ¡praw do spadku po zma-
rłych rodzicach. Pełnomocnikiem 
do prowadzenia sprawy może 
być adwokat zamieszkały w Pol-
sce, albo osoba zarządzająca 
majątkiem, rodzeństwo lub dzie-
ci. Natomiast pełnomocnikiem 
dla doręczeń pism procesowych 
może być każda osoba pełnolet-
nia, zamieszkała w Polsce. 

F A N L . R O G , 
Bouligny (Meuse) 

Matka żony pozostawiła w 
spadku dom mieszkalny i 
ćwierć morgi ziemi. Dom ten 
ojciec zapisał żonie w zamian 
za opiekę nad nim po śmierci 
matki. Ponadto, ażeby dokom-
pletować brakujące nam pie-
niądze do kupna ziemi, - ojciec 
sprzedał wspomnianą działkę. 
Dwaj bracia żony żądają swo-
jej części. Pragnęliśmy ich 
spłacić, ale nie odpowiadają 
na listy. Czy bracia mogą 
unieważnić kontrakty daro-
wizny i sprzedaży. 

W e d ł u g art. 17, dekretu z dnia 
8 października 1946 o prawie 
spadkowym, do spadku powołane 
są przede wszystkim dzieci, które 
dziedziczą w równych częściach. 

Zasada równości w dziedzicze-
niu może być jednak naruszona 
przez zapis lub darowiznę. A l e i 
w tych przypadkach testator nie 
może wydziedziczyć innych ko-
niecznych spadkobierców, gdyż 
ustawa przewiduje na ich ko-
rzyść tak zwany , ,zachowek" , 
który -venosi po łowę tego co 
spadkobierca otrzymałby, gdyby 
spadkodawca nie rozporządził 
inaczej. Zatem bracia mają pra-
w o dopominania się swej części. 
Niemniej jednak kontrakty nie 
będą imieważnione, ale do spad-
k u może być doliczona wartość 
darowizny. Ponieważ żona jest 
również spadkobierczynią, odpo-
wiada więc w stosunku do braci 
za nadwyżkę przekraczającą na-
leżną jej część. 

W n i o s e k o przyznanie praw do 
spadku należy złożyć w sądzie 
powiatowym za pośrednictwem 
pełnomocnika do prowadzenia 
procesu, którym może być jeden 
z miejscowych adwokatów, lub 
osoba, która zajmuje się zarzą-
dem i administracją pańskiej nie-
ruchomości w Polsce. 

C Z Y T E L N I C Z K A 
Z P A S - D E - C A L A I S 

Zawarłam znajomość z męż-
czyzną, mającym 51 lal, który 
przepracował tylko 12 lat w 
kopalni, a który z powodu py-
licy posiada 65% inwalidztwa. 
Czy jako żona, w razie jego 

zgonu, miałabym prawo do 
renty wdowiej, mieszkania i 
deputatu węglowego? 

Art. 156 ustawy z dnia 27 li-
stopada 1946 roku — o ubezpie-
czeniach społecznych w górni-
ctwie — przewiduje, że wdowa 
po górniku, który pobiera pensj^ę 
inwalidzką, mając przepracowa-
nych mniej niż 15 lat, ma prawo 
do renty równej połowie pen-
sji inwalidzkiej, odpowiadającej 
okresowi pracy męża w kopalni. 

A l e art. 158 przewiduje, że 
remta wdowia móże być przyzna-
na dopiero p o upływie trzech lat 
od chwili zaprzestania opłacania 
składek ubezpieczeniowych. W a -
rimek ten nie jeat w y m a g a n y w 
razie urodzenia się dziecka po 
zawarciu powyższego małżeń-
stwa. W razie przerwania pracy 
męża (np. wskutek wypadku 
przy pracy lub inwalidztwa) z y -
skuje Pani prawo do renity. W a ż -
ne jest, aby data małżeństwa po-
przedzała okres zaprzestania 
pracy w kopalni. 

Jeżeli chodzi o kwaterunek, to 
zgodnie z ustawą z dnia 14 
czerwca 1946 r., w razie śmierci, 
wdowa po inwalidzie, który po-
siada co najmniej 5 0 % inwalidz-
twa ma prawo do bezpłatnego 
mieszkania lub odpowiedniej 
kompensaty pieniężnej. Co do 
deputatów węglowych, wdowa 
ma do nich prawo (poza innymi 
przypadkami), jeżeli śmierć męża 
jest następstwem wypadku przy 
pracy lub choroby zawodowej , 
lub jeśli mąż korzysta z p o w y ż -
szej renty. 
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RODACY nu szerokim świecie 
• w Red Lakę, małe j mieśc inie 

górniczej w pó łnocno -zachodn im O n -
tario, gdzie nawet ko le j nie dociera, 
garstka R o d a k ó w , zorganizowana w 
Związku P o l a k ó w w Kanadzie w i e l -
k im w s p ó l n y m wys i łk iem dorobi ła się 
skromnego Domu Polskiego. K o l e j n y m 
ich os iągnięc iem w organizowaniu roz -
r y w e k kulturalnych jest podpisanie 
u m o w y na wypożyczan ie co dwa t y -
godnie f i l m ó w polskich, które będą 
wyświe t lane w e własne j sali. 

• 

LA BOUTIQUE 
P O L O N A I S E 
2 5 , r u e D R O U O T , [ P A R I S I X 

Tel . P R O 8 3 - 3 7 

poleca w bogatym wyborze: 

ksiqzki au to rów polskich, francuskich i innych, po -

wieści dla doros łych i m łodz ieży , poez je o r a z bajki 

wydawnic twa a l b u m o w e 

l iteraturę fachową — technicznq i ro ln iczq 

wydawnictwa naukowe i j p o p u l a r n o n a u k o w e 

słowniki i encyklopedie 

atlasy, mapy , p r zewodn ik i turystyczne 

płyty. 
polska muzyka ludowa, utwory muzyki klasycznej, 
tanecznej , r o z r y w k o w e j i piosenki 

w y r o b y polskiej sztuki ludowej : 
lalki, ceramika,^szkatułki , ^serwety, makatki, o b -
rusy, koronki , korale, broszki itp. 

artykuły f i latel istyczne: 

znaczk i polskie, a lbumy, klasery, katalogi 

Zapamiętajcie adres-. 

LA B O U T I Q U E P O L O N A I S E 
P a r i s I X , 2 5 , r u e D r o u o ł 

D o k o n u f e w y s y ł k i n a z a m ó w i e n i e K l i e n t a 

• w związku z t r w a j ą c y m i od roku 
w U S A obchodami stulecia a m e r y -
kańskie j W o j n y D o m o w e j (czyli w o j n y 
Pó łnocy z Południem) w N o w y m Jorku 
działa Amerykańsko -Po l sk i Komi te t 
Stulecia W o j n y D o m o w e j , k tóry stara 
się zgromadzić , a przyna jmnie j z a r e -
jes trować wszystkie pamiątki do tyczą -
ce udziału P o l a k ó w w tej w o j n i e oraz 
dba, aby nie pomi jano mi lczeniem t e -
go udziału na spec ja lnych uroczystoś -
ciach. Posiadane przez Muzeum P o l -
skie w Chicago pamiątki dotyczą p r z e -
de wszystk im najwybi tn ie jszych p o l -
skich uczestników W o j n y D o m o w e j , 
jak gen. Włodzimierza K r z y ż a n o w s k i e -
go, gubernatora w o j e n n e g o ki lku s ta -
n ó w i p ierwszego gubernatora Alaski , 
kpt. Głoskowskiego , twórcy korpusu 
sygnalizacj i i łączności , kpt. A l eksan -
dra Bielaskiego, osobistego przyjac ie la 
Abrahama Lincolna i innych. 

• Jednym z najstarszych stowarzy-
szeń po lon i jnych jest T o w a r z y s t w o 
Śpiewacze im. Chopina w Buf fa lo 
(USA), k tóre przygotowuje się obecnie 
intensywnie do sześćdziesiątego trze-
ciego dorocznego koncertu p l a n o w a -
nego na początek maja . 

• Nakładem kanadyjskiego oddziału 
znanego bryty jsk iego w y d a w n i c t w a 
MaciVIillan ukazała się w Toronto 
książka „ A Doctor 's Memoires " , którą 
recenzenci prasowi powital i przede 
wszystkim jako świetne wspomnien ia 
starego torontończyka. Autorem te j d o -
syć głośnej w Toronto książki jest d r 
A. I. Wil l insky, znany i w y s o k o c e -
n iony chirurg, h o n o r o w y członek K r ó -
lewskie j Akademi i Medycyny , k tóry 
w y c h o w a ł się w p r a w d z i e i wykszta łc i ł 
w Kanadzie , ale urodzi ł się w Polsce 
w G r a b o w e j , „mie j s cowośc i malutkie j 
jak plac w o k ó ł magistratu t o rontoń -
skiego" . 

Na inauguracy jne j sesji Brazy l i j sk ie j 
Akademi i Medyczne j w Rio de Jane i ro 
przyznano doktoraty h o n o r o w e p ięc iu 
w y b i t n y m uczonym amerykańskim I 
europejskim. 

Z P o l a k ó w tytuł doktora honoris 
causa otrzymał pro fesor Włodzimierz 
K u r y ł o w i c z z Warszawy, w którego-
imieniu dyp lom i insygnia przy ją ł a m -
basador PRL. 

A Staraniem Poloni i na Florydzie 
nadano jedne j z ulic miasta Miami 
imię Fryderyka Chopina. 

A Wielką sensację w y w o ł a ł o w A u -
stralii przybyc ie do tego kra ju w o d -
wiedz iny do krewnych dwo jga p o l -
skich dzieci , które olbrzymią trasę 
wynoszącą ki lkanaście tysięcy k i l o m e -
t r ó w przebyły zupełnie samodzielnie. 
Jednym z młodoc ianych podróżn ików 
był 8- letni Marian Dzidowski , który 
przyleciał samolotem. Jest on n a j m ł o d -
szym Polakiem, jaki przybył na k o n -
tynent australijski. Natomiast 13-letnia 
Ania Grabiec przyjechała do Australii 
poc iągiem i okrętem, v ia Wiedeń, G e -
nuę, a stamtąd statkiem „ R o m a " do 
Sydney. W czasie te j dość d ługo t rwa-
łej podróży Anią opiekowała się jedna 
z Polek, udających się na stały pobyt 
do Australii . 



B Polskie Biuro Prawne 
I M. Z O N A N D 
5 (istrUeje w Paryżu od 1926 r,) 
5 49. F a u b o u r s Sałnt -Mart in , 49 — Parta 10-e 
S tel. Nor 21-00 
• Métro: Strasbourg-Saint-Etenis 
a załatwia szybko wszelkie sprawy sądowe» ślubne, rodzinne, po-
• dróżne, handlowe, wypadkowe, zatargi, kłótnie, naturalizacje, me-
«tryki, akta śmierci, testamenty, sprowadzenie rodzin, pełnomoc-
• nictwa dla dzierżawy, kupna, darowizny lub sprzedaży nierucbo-
• mości spadkowych w Kraju, podania i skargi do władz oraz tłu-
Smaczenia dokumentów we wszystkich językach. Porady listowne 
• lub osobiste codziennie od godziny 2 do 6 po południu. 
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ERCA 
SZANOWNA PANI! 

Zdecydowałem się do Pani 
napisać nie tylko w oczeki-
waniu rady, ale również, by 
przestrzec innych. Przed kil-
koma laty skończyłem szkołę 
i zacząłem pracować. Nie za-
rabiałem zbyt wiele, ale tyle, 
że wystarczyło na utrzymanie 
moje i starej matki. Miałem 
kolegów, koleżanki, towarzy-
stwo. Od czasu do czasu ba-
wiliśmy się. W pewnym mo-
mencie poznałem kolegę star-
szego ode mnie o kiłka lat. 
Miał zawsze bardzo dużo 
pieniędzy. Codziennie spoty-
kaliśmy się, codziennie się 
piło, a on zawsze płacił. Upo-
dobanie do takiego życia we-
szło u mnie w nałóg. I gdy 
po roku „bogaty" kolega oże-
nił się i wyjechał — zacząłem 
wpadać w długi. Początkowo 
nie szło o duże sumy i wszyst-
ko z pensji oddawałem. Ałe 
z czasem długi przekroczyły 
możliwości oddawania ich. Za-
częło się łatanie. Pożyczałem 
od jednego, oddawałem dru-
giemu. Tak trwało cały rok, 
długi rosły, ale w dalszym 
ciągu nie zmieniałem trybu 
życia. Pewnego dnia przyszło 
opamiętanie. Obliczyłem dłu-
gi: przekraczają dziesięcio-
krotnie moje zarobki. Od tej 
chwili przestałem pić, zmie-
niłem tryb życia, ale pienię-
dzy przecież błyskawicznie nie 
przybywa. Wierzyciele siedzą 
mi na karku, straciłem zaufa-
nie u łudzi, matka rozpacza. 
Jestem u kresu sił. Jak wy-
brnąć z tej matni? 

PIJAK 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Sytuac ja rzeczywiście nie do 

pozazdroszczenia. Wy jś c i e jest 
tyllio j edno : trzeba zaitasać 
rękawy i zarobić więce j p i e -
niędzy. Niech Pan postara się 
o dodatkowe zarobki, niech 
Pan przy jmie nawet na j c ięż -
szą pracę. Trudno, będzie Pan 
siedział po nocach, ale odda 
Pan długi i nabierze do sa -
mego siebie szacunku. Z w i e -
rzycielami trzeba szczerze p o -
rozmawiać , ustalić ko le jność 
spłat, w y z n a c z y ć realny okres, 
w c iągu którego zdoła Pan 

Niespodzianki 
na jesień! 

Do Jesieni daleko. Ale Już moż-
na przygotować nie byle Jaką nie-
spodziankę, która wywoła zdumie-
nie rodziny i gości. Jeżeli macie 
• ogródek. Jeżeli Jest w nim grusza 
<lub inne drzewo owocowe) — pil-
aujcie uważnie, kiedy zacznie for-
mować się owoc. Wtedy do ga-
łęzi trzeba solidnie przywiązać Ja-
kiś ładny flakon o wąskiej szyjcie, 
owoc, póki malutki, wprowadzić 
do środka, niecli rośnie i dojrze-
wa we flakonie. Jesienią zrywa 
się owoc wypełniający flakon, za-
lewa się alkołiolem, „marc»* na-
biera ślicznego koloru i zapacHu, 
a podany do stołu — budzi nie-
zliczone komentarze: w Jaki spo-
sób włożyłaś wielką gruszkę przez 
taką wąską szyjkę do butelki? 

spłacić wszystkich, i ten ter -
min musi b y ć bezwzględnie 
dotrzymany. A gorzkie d o -
świadczenia, które Pan ma za 
sobą, będą najlepszą prze -
strogą na przyszłość. I dla 
Pana, i dla złotych młodz ień-
ców, którzy — b y ć może — 
to przeczytają. Życzę odwagi ! 
Próba jest ciężka, ale jestem 
przekonana, że w y j d z i e Pan z 
niej zwyc ięsko ! 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 
Pragnę serdecznie Pani po-

dziękować za odpowiedź na 
mój łist, zamieszczony w „Ty-
godniku Polskim", w nume-
rze 16. Dziękuję Pani również 
za szczerość. Właśnie tak po-
stąpiłam, jak Pani mi radziła. 

List Pani bardzo mnie 
wzruszył, ponieważ jest tak, 
jak Pani pisze: niewielu ży-
czliwych ludzi mam obok sie-
bie. Ostatnio byłam z pewną 
znajomą Półką na polskiej im-
prezie i filmie. Inne znajome, 
też Polki, później śmiały się 
ze mnie, że chodzę na komu-
nistyczne imprezy i bawię się 
w komunistkę. Było mi bar-
dzo przykro, od tej pory uni-
kam z nimi rozmowy... 

Jeszcze raz pragnę Pani po-
dziękować i śłę wyrazy sza-
cunku i poważania 

L. F. 

M O J A D R O G A ! 
Bardzo mnie wzruszy ły P a -

ni słowa. Proszę pisać do 
mnie, k iedy ty lko będzie Pani 
miała ochotę. P o prostu w ó w -
czas, k iedy zapragnie Pani p o -
dzielić się z kimś bl iskim 
s w y m i kłopotami, w ą t p l i w o ś -
ciami czy myślami. 

Pozdrawiam Panią serdecz-
nie i życzę mi łych przeżyć na 
polskich imprezach w e F r a n -
cji . Niech Pani nie prze jmuje 
się n iemądrymi uwagami zna -
jomych . To nie są osoby ż y -
czliwe. 

A N N A 

T R IJ D Y W Y B Ó R 
Dla kogo gładki, klasyczny kostiumik z aksamitnym ko ł -

nierzem? Kto lubi paski? Kto lubi kraty? Trzy kostiumy z m i ę -
d z y n a r o d o w e j rewi i m o d y w Budapeszcie dobrze reprezentują 
g łówne hasła te j rewi i : prostota, praktyczność , dostępność, 
wdzięk. Z t y m ostatnim jest nawet trochę kłopotu, bo modele 
są tak odmładzające , świeże, twarzowe, że trudno zdecydować 
się tylko na j eden z trzech. 

Z N A S Z E G O 
N O T A T N I K A 
W A L K A Z Ż Y L A K A M I I P Ł A S K O S T O P I E M u kobiet p r a -
cu jących •— którą już raz sygnal izowaliśmy w „Naszym n o -
tatniku" — nabrała w Łodzi wielkiego rozmachu; próby 
z o b u w i e m or topedycznym nowego typu i pończochami elas-
tycznymi dla włókniarek rozszerzono na kole jne dwa n a j -
większe przedsiębiorstwa włókiennicze, które zakupują dla 
pracownic m.in. do 15 tysięcy par obuwia zapobiegającego 
de formac j i stóp i 10 maszyn do w y r o b u spec jalnych pończoch 
przec iw żylakom. 
K O N F E K C J Ę W D O M U szyje 1200 kobiet dla zakładów p r o -
dukcj i odzieży dziecięcej „ A p i s " w Warszawie , otrzymują 
one skrojone już tkaniny z opisem szycia. Przez 5 lat p r o -
dukcja „ A p i s a " zwiększyła się 5-krotnie. 
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BIURO PODRÓŻY 

T R A N S T O U R S 
19, rue de la Michodière — Paris 2° 

tél: RIC — 77-40 
Oficjalny Przedstawiciel ORBISU licencja 132 

n a j b a r d z i e j p o p u l a r n e i z n a n e ze s w e j sprawnośc i i u s ł u g Biuro 
o r g a n i z u j e z b i o r o w e w y j a z d y 

w o d w i e d z i n y do rodzin 
z P A R Y Ż A , L I L L E i M E T Z 

W y j a z d y w k a ż d ą środę i c z w a r t e k 
N a żądanie p o b y t w Polsce m o ż e b y ć p r z e d ł u ż o n y l u b s k r ó c o n y 

T R A N S T O U R S 
— załatwia w s z e l k i e f o r m a l n o ś c i p a s z p o r t o w e i w i z o w e 
— w y j a z d y G R U P O W E i I N D Y W I D U A L N E do P O L S K I 
— w y s t a w i a b o n y „ O R B I S " w y m i e n n e w Polsce na z łote 

Zg łoszenia i zapisy p r z y j m u j ą : 
LE T O U R I S M E P R A T I Q U E 
de l 'EST R E P U B L I C A I N 
5-b is avenue Foch — N A N C Y 

T R A N S T O U R S 
19, rue de la Michodière — Parts 2» 
métro : O P E R A — tél: R I C — 77-40 

L O R R A I N E V O Y A G E S 
12, rue François de Curel 
M E T Z (Moselle) 

(M & M ) 
R E P U B L I C A I N L O R R A I N 
17, rue Serpenoise 
M E T Z (Moselle) , tél.: 68-58-00 

J. R O S K O S Z — Reprezentant na okręg pó łnocny 
53, rue des Arts — LILLE (Nord) tél: 55-18-66 

oraz wszyscy agenci terenowi 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
Tłumaczka urzvsle&rla nrzT 
Wyższych Sądach w P a r y -
żu: Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całe j Francj i , 23, 
ważne w całe j Francj i , 23, 
aual de la Tournelle , P a -
ris (5e) 

Te le fon : ODEon 41-17. 
Metro : Pont-Marie . 

Czytajcie 
KSIĄŻKI POLSKIE! 
B I B L I O T E K A W P A R Y Ż U 

7, rue Gri l lon, Paryż IV 
c z y n n a 
w poniedziałki i piątki 
od godz. 16 do 19 
D u ż y wybÓT ksicfżek 

W y p o ż y c z a n i e 
b e z p ł a t n e 

Ł a ł w y d o i a x d : 
M e ł r o Basł i i ie 

lub S u i i y - M e r i a n d 



P O S Ą G 
Adama MICKIEWICZA 
W MUZEUM A. BOURDELLE'A 

W S E T N Ą rocznicą urodz in w i e l k i e g o rzeźbiarza f r a n c u s -
k i e g o — A n t o i n e Bourde l l e (1861—1929) z a i n a u g u r o w a n o 
n o w e sale w y s t a w o w e , p o ś w i ę c o n e w i e l k i m dz ie łom 
artysty. W n o w y c h , przestronnych pomieszczen iach M u -

z e u m w y s t a w i o n o m. in. makie tę s ł ynnego P o m n i k a A l v e a r a 
(Carlos Mar ia de A l v e a r — 1788—1852 by ł j e d n y m z w o d z ó w 
ruchu n i e p o d l e g ł o ś c i o w e g o A r g e n t y n y ) w Buenos Aires , p ł a s -
k o r z e ź b y teatru C h a m p s Elysées 1 opery w Marsyl i i , a także 
k o p i ę p o m n i k a A d a m a M i c k i e w i c z a o w y s o k o ś c i b l isko 10 m , 
k tóry stał k iedyś na p lacu A l m a , obecn ie zaś na Cours La 
Reine . 

P r z y te j okaz j i w a r t o p r z y p o m n i e ć histor ię tego pomnika . 
S a m p o m y s ł sięga ostatnich lat X I X stulecia i początku X X . 
Liczni entuzjaśc i poety , tak po lscy j a k i f r a n c u s c y , pragnęl i 
upamiętn i ć poby t wieszcza w stol icy Franc j i . W roku 1908 
za łożono w tym celu komi te t f r a n c u s k o - p o l s k i b u d o w y p o m -
nika, na czele k tó rego stanęli J. H. R o ś n y i Henri Chantavo ine . 
C z ł o n k o w i e komite tu zwróc i l i się w ó w c z a s do rzeźbiarza A n -
to ine Bourdel le . W y b ó r j e g o j a k o w y k o n a w c y pomnika nie 
by ł dz ie łem przypadku . 

A n t o i n e Bourde l l e ż y w i ł dla Polski szczególne uczucia . U m i -
ł o w a n i e Po lsk i i p rzy jaźń dla naszego narodu w y n i ó s ł on 
z d o m u Micha le ta , p r o f e s o r a Col lège de France , o d d a n e g o 
s p r a w o m Polsk i , a także j e d n e g o z na jb l i ższych t owarzyszy 
Mick iewi cza . 

Brak f u n d u s z ó w , niestety, un iemoż l iw i ł rea l i zac ję o w e g o 
pomnika . D o p i e r o p o odzyskaniu niepodleg łośc i , w 1923 roku 
Po l ska z a m ó w i ł a u Bourdel le 'a w y k o n a n i e pro jektu . W sześć 
lat p o t e m o d b y ł o się uroczyste ods łonięc ie pomnika . 

P i e r w o t n e dzie ło Bourde l le 'a mia ło s tanąć w dzie lnicy ł a -
c ińskie j , na m a ł y m p l a c y k u Rostand, u zb iegu u l i cy S o u f f l o t 
i Bou levard Sa int -Miche l . A u t o r o m chodzi ło g ł ó w n i e o u m i e s z -
czenie p o m n i k a w dz ie ln icy młodz ieży s tudenck ie j , w pobl iżu 
Co l lège de France , gdz ie M i c k i e w i c z w y k ł a d a ł . Niestety, p r e z y -
dent miasta nie m ó g ł p r z y j ą ć p o w y ż s z e j p r o p o z y c j i , a l b o w i e m 
stała tu o f i a r o w a n a miastu fontanna. 

Ostatecznie zdecydowano się na plac Alma. 

U W A G A T R O Y E S ! 
K o m i t e t R o d z i c i e l s k i w T r o y e s ( A u b e ) u p r z e j -

m i e z a w i a d a m i a w s z y s t k i c h R o d a k ó w i p r z y j a c i ó ł 
z T r o y e s i okol ic , ż e w niedzie lę dnia 2 7 m a j a b r . 
m ł o d z i e ż s z k o l n a u r z ą d z a Ś w i ę t o M a t k i . 

S e r d e c z n i e z a p r a s z a m y na tę t r a d y c y j n ą u r o -
c z y s t o ś ć w s z y s t k i c h R o d a k ó w . M i e j s c e s p o t k a n i a 
będz ie p o d a n e w l o k a l n e j prasie . 

P o w y s t ę p a c h a r t y s t y c z n y c h 
ś w i e t l o n y p i ę k n y p o l s k i f i l m . 

z o s t a n i e w y -

K o m i t e t R o d z i c i e l s k i 

Konsulat z Nancy zawiadamia: 
U W A G A — M E T Z ! 

K o n s u l a t P R L w N a n c y p o d a j e do w i a d o m o ś c i , ż e 
p o c z ą w s z y od m a j a 1962 r. p r z e d s t a w i c i e l K o n s u l a t u 
u r z ę d u j e w M e t z ( M o s e l l e ) d w a r a z y w m i e s i ą c u , 
w k a ż d y d r u g i i c z w a r t y p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą c a . 
( W n a j b l i ż s z y m czasie w i ę c u r z ę d o w a n i e b ę d z i e się 
o d b y w a ł o 28 M A J A ) . 

M i e j s c e u r z ę d o w a n i a p r z e d s t a w i c i e l a K o n s u l a t u : 
11 , R o u t e de M a g n y , C a f é des V o s g e s , M e t z ( M o s e l l e ) . 

U W A G A — M U L H O U S E ! 

K o n s u l a t P R L w N a n c y p o d a j e do w i a d o m o ś c i , że 
p o c z ą w s z y od m a j a 1962 r. p r z e d s t a w i c i e l K o n s u l a t u 
b ę d z i e u r z ę d o w a ł w M u l h o u s e ( H a u t - R h i n ) d w a r a z y 
w m i e s i ą c u , w p i e r w s z y i trzeci p i ą t e k k a ż d e g o m i e -
siąca. 

D w u k r o t n e u r z ę d o w a n i e w m i e s i ą c u t r w a ć b ę d z i e 
w M u l h o u s e j e s z c z e p r z e z c z e r w i e c i l ipiec . 

O d 1 s ierpnia , p r z e d s t a w i c i e l K o n s u l a t u z N a n c y 
p r z y j m o w a ć b ę d z i e w M u l h o u s e j e d y n i e raz w m i e -
s iącu, w k a ż d y p i e r w s z y p iątek . 

M i e j s c e u r z ę d o w a n i a p r z e d s t a w i c i e l a K o n s u l a t u : 
P l a c e de la R é p u b l i q u e , 1, r u e d u M a r é c h a l de L a t -
tre de T a s s i g n y , C a f é G a m b r i n u s , M u l h o u s e ( H a u t -
- R h i n ) . 

Zawiadamiamy naszych 
Szanownych Klientów, że 

POLSKIE BIURO PODRÓŻY 
T O U R P O L 

zostało przeniesione do własnego lokalu: 
METZ, 43-45, Rue Serpenoise 

(obok kina Palace). Tel. 68-85-45 

rue Piron, 
Dijon (Côte d'Or) 

wykonuje 
na zlecenie 

wszelkie wysyłki wełny 
d o Po lski (max. 1 kg) 

IfSTFi 
Panie Redaktorze! 

Było to tak jakoś po Wiel-
kanocy. Poszedłem do fryzje-
ra, a że u nas, jak na całym 
Nordzie, fryzjer „urzęduje" iv 
„kafejce", przeto po ostrzyże-
niu usiadłem przy stoliku i 
zamówiłem sobie „demika". 
Oprócz fryzjera i mnie w „ka-
fejce" było jeszcze dwóch 
Francuzów i właścicieł intere-
su, naturałizowany na Fran-
cuza Polak: Fryzjer — Fran-
cuz żonaty z Polką — zaczął 
mówić o jedzeniu i o kuchni. 
Powiadał, że we Wielkanoc 
był na obiedzie u teściów i że 
najadł się tam tak, jak nigdy 
w życiu. „Na obiad był krółik 
i kiszona kapusta" — wyjaś-
nił, a potem, po chwiłi re-
fleksji, dodał: „Kiedym jesz-
cze nie był żonaty, myśla-
łem — tak jak wielu Francu-
zów, którzy nie znali intymne-
go życia Polaków — że Polacy 
dlatego ubierają się stosunko-
wo ładnie, dlatego stroją się, 
że nie jedzą. Teraz widzę, że 

to wcale tak nie jest. Polacy 
jedzą dobrze, tyłko inaczej 
niż my". 

— Prawda — powiedział 
właścicieł „kafejki" — Polacy 
żywią się prościej niż Fran-
cuzi, jedzą na przykład wiele 
dań mlecznych. Kupują też 
mniej mięsa niż Francuzi, bo 
hodują dużo kur, kaczek, kró-
lików... Ale to spostrzeżenie 
dotyczy już tylko starych i 
starszych Polaków. Starszych 
— to znaczy takich jak pan, 
panie Grzybek i ja, takich, 
którzy mają po czterdziestce. 
Młodzi są pod względem ku-
linarnym stuprocentowymi 
Francuzami: lubią ślimaki, 
majonez, na widok befsztyka 
i frytek zapominają o całym 
świecie... 

Rozmowa ta przypomniała 
mi się przy przeglądaniu 
książki pt. „Umiem gotować", 
którą moja żona otrzymała z 
Polski od szwagierki. Ta 

książka to zbiór przepisów do-
tyczących kuchni polskiej. 

„Kuchnia polska"... — po-
wtarzam w myśli te słowa, 
zastanawiam się nad ich treś-
cią i nad opisaną wyżej roz-
mową w „kafejce", i oto do-
chodzę do następującego 
wniosku: nasza emigracyjna 
kuchnia nie jest ani polska, 
ani francuska. Jest inna, jest 
— trudno tu o inne określe-
nie — emigracyjna i tyle. Bo 
tak: składają się na tę naszą 
kuchnię nieopisane „przepisy" 
przywiezione z polskich wsi, 
przykazania kuchenne Westfa-
laków, no i silne wpływy 
kuchni francuskiej. W prakty-
ce wygląda to tak: jemy chęt-
nie — tak jak Francuzi — 
majonezy, befsztyki i frytki, 
ale ciągle jeszcze przepadamy 
za maślanką i polewką; lubi-
my różne „camembery", ale z 
przyjemnością spożywamy 
także twaróg, popularnie zwa-
ny „gzikiem", wreszcie — o 
ile przywykliśmy do francus-
kiej „soupe à l'oignon" — to 
jednak od czasu do czasu spo-
żywamy także płatki owsiane 
(w języku kolonii: „faferflo-
ki")... Tak więc, nasza emigra-
cyjna kuchnia to wynik wie-
lorakich i długoletnich do-
świadczeń gastronomicznych. 
O tej różnorodności świadczą 
między innymi nazwy, jakie 
nadajemy poszczególnym da-

niom czy też kawałkom mięsa: 
nikt na emigracji nie pójdzie 
do polskiego rzeźnika po po-
lędwicę — za to wszyscy ku-
pią „fily" (filet); nie je się 
kapuśniaku, tylko „szlaber-
kaps"; nie kupuje się ziem-
niaków — kupuje się „pyry". 
W całej naszej kuchni widocz-
ne są te trzy elementy: kuch-
nia francuska, zwyczaje west-
falskie, tradycje polskiej wsi. 

Najbardziej żywotny jest 
jednak element polski. Pokaż-
cie mi taką rodzinę emigranc-
ką, gdzie nie je się „krakow-
skiej" i „męfki", gdzie nie go-
tuje się czerniny, gdzie nie 
pije się maślanki, gdzie nie 
wiedzą, co to są parówki? — 
Nie ma chyba takiej rodziny. 

Lubimy polskie dania, przed-
kładamy je nad inne, zdołaliś-
my nawet przekonać do nich 
Francuzów. Fakt ten jest jesz-
cze jednym dowodem naszego 
przywiązania do wszystkiego 
co polskie. 

Tak wygląda sprawa, jeśli 
chodzi o nas — starych i star-
szych Polaków. A nasze dzie-
ci, a młodzież? — Wydaje mi 
się, iż „kafejkarz" nie mial 
racji twierdząc, iż „młodzi są 
pod względem kulinarnym 
stuprocentowymi Francuza-
mi". Rzeczywistość jest inna: 
pod względem kulinarnym 
młodzi Francuzi pochodzenia 
polskiego są Francuzami w 

dzień powszedni, a Polakami 
w święta. W dzień powszedni 
nic ich tak nie cieszy, nic im 
tak nie smakuje, jak „biftek-
-frites". Ale w niedzielę wolą 
polskie parówki, polskie zra-
zy, kiszoną kapustę i pączki 
albo babkę. I wiedzą, że w 
Wigilię je się nie tylko ostry-
gi, ale i kluski z makiem; że 
we Wielkanoc spożywa się nie 
zwyczajne śniadanie, tylko 
„święcone"... 

Rozpisałem się na temat 
tych kuchennych problemów 
do tego stopnia, że zachciało 
mi się jeść. Zresztą — jest 
już po siódmej, żona przygo-
towuje kolację, więc będę już 
kończył. A jutro. Panie Re-
daktorze, wyślę Panu moją 
odpowiedź na „Wielki Wio-
senny Konkurs „Tygodnika 
Polskiego"; nazwiska i adresy 
czterech nowych Czytelników. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

Józej 

Nordu 



KRAJOWY KONGRES POLSKICH KUPCÓW I RZEMIEŚLNIKÓW 
Jak podaje „ L a V o i x du 

N o r d " , w „Salle des Fêtes" 'w 
Labuissière odbył się ostatnio 
kongres polskich kupców i 
rzemieślników, zamieszkałych 
w e Francj i . Zebraniu prze-
wodniczy l i pp. Roskosz 1 J a -
siński. Za stołem prezydial -
n y m zasiedli cz łonkowie za -
rządu. 

Ranne posiedzenie de lega-
t ó w zostało poświęcone w y -
słuchaniu przemówienia pre -
zesa, sprawozdaniu f inanso -
w e m u oraz pracom komisj i . 
P o południu przystąpiono do 
w y b o r u n o w y c h władz. Preze -

P. Ł u c j a Koteczko , Ostrów 
Wielkopolski , 
ul. Przy Lotnisku 42, w o j e -
w ó d z t w o poznańskie, pisze: 

„Pragnę korespondować z 
kimś z Belgii lub z Francj i . 
Urodzi łam się w Belgii w 
mieśc ie Möns , lecz mieszka-
łam i w Charleroi . Obecnie 
od 1958 r. mieszkam w P o l -
sce. Można do mnie pisać po 
po lsku lub po f rancusku" . 

P. Lech Bożenko, Gdańsk fi, 
ul. P i ramowicza 1/2, 

M a 17 lat i interesuje się 
f i l m e m , jazzem, tańcem i 
sportem. Chciałby korespon -
d o w a ć z młodzieżą z Francj i 
lub Belgii oraz w y m i e n i a ć 
mater ia ły do nauki języka 
angielskiego jak również i 
płyty gramofonowe . 

P. Krystyna Z imkiewicz , G ó -
r o w o St., 
ul. Szopena 5, w o j . o lsztyń-
skie. 

„ M a m 14 lat i jestem 
uczennicą klasy VI I - e j . In te -
resuję się filatelistyką. Od 
1957 roku zbieram znaczki 
pocztowe. M a m bardzo dużo 
p o d w ó j n y c h znaczków, które 
chc ia łabym wymieniać . Dużą 
przy jemność sprawiłaby mi 
korespondenc ja z dz iewczyn-
ką w; m o i m wieku" . 

P . Tadeusz Mikulski , 
Łódź , ul. Ki l ińskiego 7 m. 27 
— pragnie korespondować z 
Rodakami z Francj i . Ma 23 
lata. Jego na jwiększym „ k o -
n ik iem" jest sport. Lubi t a k -
że f i lm, teatr, jazz, zbiera 
znaczki pocz towe i w i d o k ó w -
ki. Może wymien iać płyty 
g ramofonowe , a także tygod -
niki sportowe i f i lmowe . 

P. Józef Gadomski , 
Przasnysz, P a ń s t w o w e Liceum 
Ogólnokształcące. 

„Jestem uczniem klasy X 
Liceum Ogólnokształcącego, 
lubię f i lm i chc ia łbym w y -
mieniać w i d o k ó w k i , czaso -
pisma i teksty piosenek. M o -
gę korespondować w języku 
francuskim, rosy jsk im i p o l -
skim". 

sem związku w y b r a n o p o n o w -
nie pana Jasińskiego. 

Kongres zakończył się w i e l -
k im bankietem w y d a n y m dla 
delegatów, reprezentujących 
okręgi : Lens, Bruay, Marles , 
Valenciennes, Denain, Paryż, 
Lille, Douai i Oignies-Harnes. 

Podczas bankietu panowie 
Zygmunt Babczyński z Douai, 
Berdiński z Oignies, Antoni 
Koptus z Sallaumines i Józef 
Palka z Bruay otrzymali z 
rąk przedstawiciel i f rancus -
k i e j Izby Rzemiosł złote o d -
znaki za zasługi dla rzemiosła. 

W ś r ó d miłośników muzyki 
w sali „ F o y e r l ique" w 

A V I O N wystąpi ły ostatnio: 
zespół muzyczny „Les Cols 
Bleus" pod dyrekcją p. Jana 
Urka, uczniowie m i e j s c o w e j 
szkoły muzyczne j oraz inne 
zespoły. Wśród u t w o r ó w k l a -
sycznych najbardzie j p o d o b a -
ły się bliskie naszym sercpm 
mazurki Chopina. 

Podczas o f i c ja lne j części 
imprezy m e r p. Leandre 
Letoąuart wyg łos i ł do zebra-
nych krótkie przemówienie , 
a następnie naj lepszym u c z -
n iom m i e j s c o w e j szkoły m u -
zycznej w A v i o n wręczy ł d y -
plomy. Otrzymali j e m. in. 
Helena K r e k o w i e c i Daniel 
Lewandowski . 

* 

Uczniowie m i e j s c o w e j o r -
kiestry dętej w Bul ly - l e s -Mi -
nes uzyskali dobre w y n i k i na 
egzaminie federa lnym w 
N O E U X - L E S - M I N E S . Ostat-
nio zostali oni przyjęc i przez 
mera , który wyraz i ł im s w o j e 
podz iękowanie oraz życzył 
dalszych sukcesów. 

Na liście naj lepszych ucz -
n iów znajdują się m. in. J. M. 
Rybski , H. Góralczyk, R. 
Roszczak. 

W konkursie muzycznym 
dla uczniów departamentu 
Nord i Pas-de-Cala is , w y r ó ż -
nili się m. in. uczniowie z 
M A Z I N G A R B E : Daniel K a -
czor, Ryszard Kazimierczak i 
Dominik Piet. 

* 

Towarzys two A k o r d e o n i -
stów H E N I N - L I E T A R D d o b -
rze spisało się podczas m i ę -

dzynarodowego konkursu 
akordeonistów, który śc iągnął 
425 m u z y k ó w z Francj i , Be l -
gii, Luksemburgu, Holandii i 
Niemiec. , 

Wśród laureatów zna jdu je 
się m. in. 14-Ietni Michał K o -
walka , który uzyskał złotą 
odznakę. 

O d z n a c z e n i a 
g ó r n i k ó w 
Ul dniu Sujięta Pracg 

M i m o zimna panującego od 
kilku dni, w dniu Święta 
P r a c y i tym razem pogoda 
dopisała. Miasta przybrały o d -
świętny charakter, a sprze-
d a w c y konwal i i śpieszyli z 
koszykami pełnymi kwiatów. 

W dniu tym w Béthune, w 
salach merostwa, odbyła się 
uroczystość wręczenia medali 
pracy wyróżn ia jącym się 
pracownikom. Wśród odzna-
czonych srebrnym medalem 
znajdowal i się m. in. pp. J ó -
zef Kempniak , Piotr K l o n o w -
ski I Stanisław Mroczkowski . 

Powyższa uroczystość za -
kończyła się bankietem w sali 
„Hôtel de F r a n c e " w Béthune. 

Wiosenny bal 
„ A m i c a l e des Cités 12—14" 

w LENS urządziło ostatnio za -
bawę taneczną, podczas której 
j a k o jedną z dam h o n o r o w y c h 
w y b r a n o pannę Marię W a l k o -
wlak. Zorgan izowano także w 
t y m dniu konkurs „twistu". 
Palma pierwszeństwa przypa -
dła pannie Ka j l oraz j e j part -
nerowi p. Dufour . 

Z a l o b o e f k a . r t y 
Po długicłi i ciężkich cierpie-

niach w dniu 5 maja 1962 r. zmarł 
w wieku lat 51» chory na pylicę 
Roman WOJTOWICZ z Montjoie 
(P. de C.). 

Nieodżałowany i znany w całej 
okolicy Roman WOJTOWICZ był 
uczestnikiem Ruchu Oporu i dłu-
goletnim działaczem społecznym. 
Od młodych lat pracował w ko-
palni, gdzie nabawił się pylicy. 

Zmarły przedwcześnie Roman 
WOJTOWICZ pozostawił żonę i 
dzieci. 

Pogrążonej w smutku rodzinie 
wyrazy szczerego współczucia 
składa 

St. Żelechowski 
z St. Eloy-les-Mines (P. de C.) 

Otwarc ie T a r g ó w w Tuluzie — przed stoiskiem polskim w 
rozmowie z Konsulem P R L dr Stanisławem Bańbułą przed-
stawiciel Ministerstwa Handlu M. Guldner ; l ' Inspecteur G é -
néral Monsieur Mor is ; Général de Guil lebon, commandant 
la V - e région militaire, Mer miasta Tuluzy i wie lu innych 

NA TARGACH W TULUZIE 
(Od naszego korespondenta) 

A T E G O R O C Z N Y C H m i ę d z y n a r o d o w y c h targach 
^ w T u l u z i e d u ż y m p o w o d z e n i e m z w i e d z a j ą c y c h c ie -
__ szyło się stoisko polskie z o r g a n i z o w a n e staraniem 

m i e j s c o w e g o K o n s u l a t u P R L i Polskiego Biura P o d r ó ż y 
„ O r b i s " . 

Stoisko polskie zostało również u z n a n e przez lokalną 
prasę f r a n c u s k ą j a k o j e d n o z c iekawszych . C e l e m o r -
ganizatorów polskiego stoiska b y ł o i n f o r m o w a n i e z w i e -
d z a j ą c y c h o możl iwośc iach turystyki do Polski . 

Polskie stoisko na Międzynarodowych Targach w Tuluzie 

W reporferskim skrócie 
9 w Montceau-les-Mines utwo-

rzono komitet w celu zorganizo-
wania konkursu na najpiąknieiszy 
ogródek. W jego skład weszła 
m. In. pani Szymankiewicz z 
miejscowego Biura Turystycznego. 

^ W automobilowycli zawodach 
departamentalnych o Puchar 
Francji Bezpieczeństwa Drogowe-
go startował m. in. p. Leon Grześ-
kowiak z Méricourt-Corons. 

^ W czasie „Quinzaine Com-
merciale'» w Carvin p. A. Glin-
fcowski z Oignies wygrał sukienkę 
,,Bamt>i". 

U d o s k o n a l e n i e p r o g r a m ó w n a u c z a n i a 
P o d n o s z e n i e Icwal i f ikacj i zawodowyct i 

( O d n a s z e g o k o r e s p o n d e n t a z Belgii) 

Pejzaże Francji i Polski 
„Pejzaże Franc j i i Po lsk i " — to temat w y s t a w y polskiego 

malarza, Włodzimierza Zakrzewskiego , otwarte j n iedawno w 
„Galer ie du Passeur" przy rue du Bac 90 w Paryżu. Ekspo -
zyc ja składa się z 50 o b r a z ó w o le jnych , z których większość 
namalował artysta w ciągu ostatnich miesięcy. Pejzaże p a -
ryskich ulic i przedmieść, pełne melanchol i jnego uroku, s ą -
siadują na tej wystawie z górskimi kra jobrazami Tatr i K a r -
konoszy, z pejzażami mazowieckie j równiny. 

Wystawa Włodzimierza Zakrzewskiego cieszy się w P a r y -
żu dużym zainteresowaniem; w dniu wernisażu galerię o d -
wiedzi ło ponad 100 osób, a co dzień ki lkanaście nazwisk 
przybjrwa w Icsiążce pamiątkowej . Wpisal i się do niej m. in.: 
znany malarz Boris Taslitzky, przedstawiciel Unesco — M i -
chel Dard, poetka Suzanne Ariet i wie lu innych przed -
stawiciel i paryskiego świata kulturalnego. 

Włodzimierz Zakrzewski , znany również jako autor wie lu 
plakatów, wystawia ł m. in. s w e obrazy if,̂  Sof i i , Dreźnie, M o -
skwie i Budapeszcie. 

K i e d y w okresie tegorocz -
nych fer i i wiosennych zamilkł 
gwar szkolny, nauczyciele 
polscy w Belgii nie odpoczy -
wal i . Postanowil i oni inaczej 
spędzić zasłużony odpoczynek. 
Zb ierane przez kilka lat 
skromne fundusze własne 
obróci l i na udoskonalenie 
p r o g r a m ó w nauczania, w s p ó l -
ną naukę i kulturalny o d p o -
czynek. Z pomocą pośpieszył 
im Konsulat Generalny PRL. 

W pięknej mie j scowośc i w y -
p o c z y n k o w e j Spa został zo r -
ganizowany 8 - d n i o w y kurs 
nauczycielski . Jednak nauczy -
ciele ty lko dwa dni w y z n a -
czyli sobie na odpoczynek, 
uda jąc się autokarem na 
zwiedzenie Wie lk iego K s i ę -
stwa Luksemburg. 

Nauczyciele postawili sobie 
zadanie opracowania na k u r -
sie dostosowanego do w a r u n -
k ó w emigracy jnych programu 
dla pierwszycł i lat nauczania 
języka polskiego, określenia 
ce lów, zakresu mater ia łów o -
raz w y n i k ó w nauczania, d o -

szukania się jak najlepszych 
metod w pracy szkolnej. Po 
36 godzinach dyskusji o p r a -
cowane zostały w zasadzie 
programy nauczania dla k u r -
su elementarnego i poe lemen-
tarnego. 

Nie była to praca łatwa. 
Każdy , kto zetknął się z p r a -
cą szkoły polskie j na emigra -
cj i , zdaje sobie sprawę, jakie 
o lbrzymie trudności spotyka 
nauczyciel w szkole po l on i j -
nej. Różny stopień znajomości 
języka polskiego ucznia przy -
chodzącego do szkoły polskiej , 
j e g o wiek , stosunek rodz i ców 
do nauki języka o jczystego, 
mała ilość godzin nauczania, 
brak odpowiedn i ch podręczni -
k ó w — to tylko niektóre 
trudności , jakie piętrzą się 
przed nauczycie lem p o l o n i j -
nym. Toteż opracowanie p r o -
gramu nauczania przy 
uwzględnianiu tych trudności, 
określenie w y n i k ó w i w y t y -
powanie naj lepszych metod 
nauczania mog ło być d o k o n a -
ne ty lko przez samych n a u -
czycieli po loni jnych. Zadanie 

to nauczyciele w Belgii w y -
konali . 

W pracach tych wz ią ł u -
dział inspektor szkolny na 
Belgię, attaché konsularny 
mgr Marian Milewski . 

Kurs odwiedzal i również 
Konsul Generalny P R L p. P o -
łudniak, który spędzi ł z nau-
czycielami na mi łe j p o g a w ę d -
ce dwa wieczory , wicekonsul 
p. St. Olasek oraz attaché 
prasowy Ambasady P R L p. 
Ło jkowski . 

Część nauczyciel i p rzeby -
w a j ą c y c h na kursie pracowała 
nad opanowaniem wiadomośc i 
potrzebnych dla zdobycia p e ł -
nych kwal i f ikac j i nauczyc ie l -
skich. Zapał do nauki i chęć 
jak naj lepszego przygo towa-
nia się do egzaminów w o -
kresie wakac j i w K r a j u były 
tak wielkie , że potrafi l i oni 
wys łuch iwać dziennie od 6 do 
9 godzin wyk ładów. 

In ic jatywa i praca nauczy -
cieli polskich w Belgii , p o w i n -
na w y d a ć piękne owoce , czego 
im z całego serca życzymy. 



, ,RAPID" OSTRICOURT 
PRZYJĄŁ A N G L I K Ó W 

Klub „Rapid" — Ostricourt 
przyjmował ostatnio angiel-
skie drużyny piłkarskie z 
Goldsmith i Newent Town. 
Impreza ta, pod patronatem 
miejscowego mera, odbyła się 
w ramacli dni francusko-an-
gielsklch. 

Na stadionie zgromadziło się 
sporo kibiców. W spotkaniu z 
Goldsmith — „Rapid" zwy-
ciężył 2 : 1. W pierwszej po-
lowie górnicy prowadzili 1 : 0 ; 
bramkę strzelił Belka. W dru-
giej połowie meczu Anglicy 
wyrównują, ale doskonały 
strzał młodego Ostańskiego w 
70-tej minucie gry daje prze-
wagę gospodarzom. 

Drugie spotkanie, z repre-
zentacją Newent Town, cie-
szyło się bardzo dużym po-
wodzeniem, tym bardziej że 
była słoneczna pogoda. Tym 
razem Anglicy, lepiej zbudo-
wani i silniejsi, zdołali za-
pewnić sobie przewagę 3 : 2. 

Te dwa spotkania francus-
ko-angielskie zakończyły się 
bankietem, w czasie którego 
goście wyrazili życzenie za-
proszenia klubu „Rapid" do 

Anglii . Podziękowano również 
prezesowi panu Musielakowi 
oraz jego synowi za doskona-
łą organizację, a także wszy-
stkim innym członkom klubu. 

Mistrzostwa „fleszetki" 
K l u b o w i „ f l e s z e t e k " z D i v i o n p o -

w i e r z o n o o r g a n i z a c j ę r o z r y w e k 
d e p a r t a m e n t a l n y c h o P u c h a r 
N o r d , P a s - d e - C a l a i s . Z e w z g l ę d u 
n a d u ż e s k u p i e n i e w t y m r e j o n i e 
n a j w i ę k s z e j l i c z b y a m a t o r ó w t e g o 
s p o r t u , r o z g r y w k i te r ó w n a j ą się 
m i s t r z o s t w o m F r a n c j i . 

w i m p r e z i e z w y c i ę ż y ł a d r u ż y n a 
z L i é v i n p r z e d C a m b r a i . W k l a -
s y f i k a c j i i n d y w i d u a l n e j C i e ś l a k z 
A v i o n zosta ł w i c e m i s t r z e m . W s e -
rii , , H o r s - c o u p e " z d o b y ł o n p o -
n a d t o trzec ią n a g r o d ę . 

O Mówią, że Tadeusz Ciso-
wski, b y ł y g r a c z k l u b u p i ł -
k a r s k i e g o M e t z , z o s t a n i e 
t r e n e r e m d r u ż y n y a m a t o r -
s k i e j Nantes . 

O W rozgrywkach mistrzo-
wskich F r a n c j i w p o d n o s z e n i u 
c i ę ż a r ó w w N a n t e s , L i t w i n z 
L y o n w w a d z e l e k k i e j z a j ą ł 
I m i e j s c e z w y n i k i e m 287,500 
k g — 80, 90, 117,5. 

P O L S K A L I G A 
P I Ł K A B S K A 

P o z w y c i ę s t w i e G ó r n i k a 
( Z a b r z e ) n a d Leg ią ( W a r -
szawa) 4 : 1 , Z a g ł ę b i a ( S o s -
n o w i e c ) n a d R u c h e m ( C h o -
r z ó w ) 3 : 1, C r a c o v i i ( K r a -
k ó w ) n a d G w a r d i ą ( W a r -
s z a w a ) 4:0, L e c h i i ( G d a ń s k ) 
n a d L e c h e m ( P o z n a ń ) 1 : O 
i r e m i s a c h W i s ł y ( K r a k ó w ) 
z Odrą ( O p o l e ) 0 : 0 1 Sta l i 
(Mie l e c ) z A r k o n i ą ( S z c z e -
c in) 1 : 1 t a b e l a I l ig i p i ł -
k a r s k i e j p r z e d s t a w i a się 
n a s t ę p u j ą c o : 

1. G ó r n i k 
2. z a g ł ę b i e 
3. L e g i a 
4. R u c h 
5. Ł K S 
6. G w a r d i a 
7. C r a c o v i a 

G r u p a I 
6 
6 
6 
6 
5 

1. P o l o n i a 
2. O d r a 
3. W i s ł a 
4. L e c h i a 
5. s t a l 
6. L e c l i 
7. . A r k o n i a 

G r u p a II 
6 

18 ; 9 
16 : 1 1 

8 : 9 
11 : 12 

7 : 11 
7 : 12 
8 : 11 

15 : 4 
9 : 2 
6 : 3 
9 : 8 
4 : 9 
3 : 9 
3 : 1 4 

Album życzeń i pozdrowień 
© Pani Stanisława Janocha — 

Paris X v r a . 
N a j d r o ż s z e j i n a j u k o c h a ń s z e j 

S t a c h n i e z o k a z j i I m i e n i n szczęśc ia 
o s o b i s t e g o , d u ż o r a d o s n y c h dni i 
z d r o w i a — ż y c z y 

kochająca siostra Genia. 

O Pan mecenas Stanisław Olsze-
wski — Sopot (Polska). 

D r o g a S y m p a t i o ! W d n i u T w e g o 
Ś w i ę t a w i ą z a n k ę n a j s e r d e c z n i e j -
s z y c h i n a j l e p s z y c h ż y c z e ń a p r z e -
d e w s z y s t k i m z d r o w i a i d ł u g i c h lat 
ż y c i a — p r z e s y ł a j ą 

Genia i Ruflnowie. 

O Pan Stanisław Stasiak — wieś 
Zagrody w woj. kieleckim. 

W s z y s t k i e g o , c o n a j l e p s z e w d n i u 
I m i e n i n — ż y c z y 

Zygmunt Zagon z Hebecurt -Mai -
meville (Eure). 

O Pani Zofia Żaczek — Nowy 
Sącz, ul. Darowska 16. 

K o c h a n e j M a m u s i i B a b c i w d n i u 
J e j I m i e n i n z a s y ł a m y n a j s e r d & c z -
n i e j s z e ż y c z e n i a 100 lat ż y c i a w 
z d r o w i u i r a d o ś c i — 

dzieci, wnuki i prawnuczki z 
Mont-Bonvillers (Francja). 

0 Madame et Monsieur 
Victor Zgud — 96 rue Nol -
let, Paris. 

Un m a g n i f i q u e et d u r a b l e 
b o n h e u r sur la n o u v e l l e r o u -
te d e la v i e . •— 

Son ami L. Dulemba, 
Aregé de Sciences Naturelles. 

© - Pan Zygmunt Mikołajek 
— Kraków 12, ul. Urocza 26. 

Bratu Z y g m u n t o w i n a j s e r -
d e c z n i e j s z e ż y c z e n i a z d r o w i a , 
p o m y ś l n o ś c i i w s z y s t k i e g o 
n a j l e p s z e g o w u r o c z y s t y m 
dniu I m i e n i n , z p o z d r o w i e n i a -

TYGODNIK POLSKI 
La Semaine Polonaise 
23, rue Taitbout, Pari» IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.CJ'. 92 20 - 76 Pari» 
Przedstawiciel w Belgii 

Ol . KUC, 
L.IECE, — 90, rue Louvrex 

C.C.P. 66.69.45 Liège 
Przedstawiciel w Polsce 

RUCH — Warszawa 
ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
Inmrtamie: 4 N.F. - os rr.B. 
p ó ł r o c z n i e : 7 N . F . - 100 F r . B . 

u N.P. - 180 F r . B . 

L e G é r a n t : 
M . Darc ł i e 

ZaJOwl Ontlczny ..Ruoti« 
Vaiaovle, ul. IaMbm t 

m i dla c a ł e j R o d z i n y — ślą 
z F r a n c j i 

siostra, szwagier i sio-
strzeńcy. 

* * * 

O Państwo Wanda i Stani-
sław Kantorowiczowie — So-
snowiec. 

K o c h a n e m u T a t u s i o w i -
D z i a d z i w d n i u I m i e n i a , a M a -
m u s i - B a b u n i w r o c z n i c ę U r o -
dz in , ż y c z e n i a stu lat z d r o -
w i a , szczęśc ia i r a d o ś c i — 
p r z e s y ł a j ą 

Janka z mężem i dziećmi z 
Marsylii. 

* * * 

O Pan Jerzy Pacenko — 
wieś Kotwasice w woj. po-
znańskim. 

N a j s e r d e c z n i e j s z e p o z d r o -
w i e n i a I ż y c z e n i a z d r o w y c h i 
w e s o ł y c h Ś w i ą t W i e l k i e j N o -
c y p r z e s y ł a S i o s t r o m , B r a t u , 
S z w a g r o w i , S i o s t r z e n i c o m i 
S i o s t r z e ń c o m — 

ciocia Andzia Stefaniak z 
Paryża. 

* * * 

O Państwo Janina 1 Ta -
deusz Kurczyńscy — Wavre -
chain sous Denain (Nord) 
Chemin du Presbytère. 

K o c h a n a J a n k o I T a d z i u , 
d r o d z y H e n i u i F r a n c i s , s e r -
d e c z n i e W a s p o z d r a w i a m y I 
m o c n o c a ł u j e m y . P r o s i m y o 
l i s ty , m a m y n a d z i e j ę , że nas 
w P o l s c e o d w i e d z i c i e . B a r d z o 
b y ś m y by l i W a m radzi . Ż y -
c z y m y d u ż o z d r o w i a i s z c z ę ś -
c ia — 

Ciocia Władzia z wujkiem 
Stanisławem Czarneccy z B y -
tomia. 

O Państwo Gąsiorowscy — 
91, Cité Jean Bart, Denain 
(Nord). 

D r o g i e j A n d z i G ą s i o r o w s -
k i e j , z o k a z j i ś lubu p r z e s y ł a -
m y n a j s e r d e c z n i e j s z e ż y c z e n i a 
z d r o w i a , szczęśc ia , 100 lat p o -
ż y c i a m a ł ż e ń s k i e g o . I j a k n a -
si O j c o w i e m a w i a l i : 

W i w a t — n i e c h się e c h e m z 
P o l s k i d o F r a n c j i o d b i j e , a za 
r o k , n i e c h p i o r u n t rzaśnie , j a k 
u G ą s i o r o w s k l c h p o t o m e k n i e 
w r z a ś n i e ! 

C z e g o z c a ł e g o s e r c a życzą —• 
Czarneccy z Bytomia kato-

wickiego (Polska). 

© Państwo Stefania i Fran-
ciszek Gąsiorowscy — Dena-
in (Nord). 

D r o d z y i K o c h a n i , c h o c i a ż 
p ó ź n o , a le s z c z e r z e s k ł a d a m y 
W a m ż y c z e n i a z o k a z j i W a -
s z y c h S r e b r n y c h g o d ó w . O b y -
śc i e w z d r o w i u i s z częśc iu d o -
c zeka l i z ł o t y c h . N i g d y n ie z a -
p o m i n a j ą c a o W a s k o l e ż a n -
k a — 

Władysława Czarnecka z 
mężem z Polski. 

© Pani Elżbieta Czarnec-
ka — Vieux Lourches (Nord). 

D r o g i e j M a t c e , B a b c i i P r a -
b a b c i s e r d e c z n e ż y c z e n i a 
z d r o w i a i d ł u g i c h lat ż y c i a — 
sk łada ją w d z i ę c z n e dzieci, sy-
nowa Władzia, syn Staś, 
wnuczki Ninia i Helcia z m ę -
żami, wnuczek Leon, pra-
wnuczka Irenka oraz cała ro-
dzina Czarneckich z Polski. 

© Państwo Wacława, Kazi -
mierz i Leon Czarneccy — 
Denain (Nord). 

W a m , j a k r ó w n i e ż c i o c i 
Y v o n n e , S t e f c i , J a c q u e l i n e o -
raz W a s z y m d z i e c i o m s e r -
d e c z n e p o z d r o w i e n i a z P o l s k i 
— zasy ła ją 

Ninia Czarnecka-Mllner z 
mężem i synem Leonem, Hel -
cia Czarnecka-Mateja z m ę -
żem i córką Irenką. 

© Państwu Janinie z Ł y -
siaków oraz Stefanowi Paw-
iiszko, z o k a z j i ś lubu , n a j s e r -
d e c z n i e j s z e ż y c z e n i a w i e l u lat 
szczęśc ia — 

składa „Tygodnik Polski" . 

I S Z ! 

Trzej pierwsi na stadionie w Berlinie: Czerepowicz (ZSRR),, 
debiutant Zieliński ( P O L S K A ) i Hellemans ( B E L G I A ) 

W S t o l i c y P o l s k i z a k o ń c z y ł 
s ię 17 m a j a w i e l k i , j u b i l e u -
s z o w y X V W y ś c i g na t ras ie 
B e r l i n — P r a g a — W a r s z a w a . 

( W y n i k i k o ń c o w e p o d a m y 
w n a s t ę p n y m n u m e r z e . P o 
o ś m i u e t a p a c h w k l a s y f i k a c j i 
i n d y w i d u a l n e j p r o w a d z i S a j d -
huz in ( Z S R R ) p r z e d M e l i c h o -
w e m ( Z S R R ) i G a z d ą ( P O L -
S K A ) , w k l a s y f i k a c j i z e s p o ł o -
w e j p r o w a d z i d r u ż y n a r a -
d z i e c k a p r z e d po lską I n i e -
m i e c k ą ) . 

W y ś c i g d o s t a r c z y ł j a k co 
r o k u l i c z n y c h e m o c j i s p o r t o -
w y c h s e t k o m t y s i ę c y w i d z ó w 
z g r o m a d z o n y c h n a t ras ie w y -
śc igu I w m i a s t a c h e t a p o -
w y c h . N a w s z y s t k i c h c z t e r n a -
stu e t a p a c h te j n a j w i ę k s z e j 
na ś w i e c i e a m a t o r s k i e j i m -
p r e z y k o l a r s k i e j w a ż y ł y s ię 
l o s y p r z o d o w n i c t w a i n d y w i -
d u a l n e g o i z w y c i ę s t w a d r u -
ż y n o w e g o i t r w a ł a ostra w a l -
k a p r z e d e w s z y s t k i m m i ę d z y 
R o s j a n a m i , B e l g a m i , P o l a k a -
m i i ( w p i e r w s z e j częśc i w y -
śc igu ) H o l e n d r a m i . B e l g o w i e 
I H o l e n d r z y , d o s k o n a l i w 
s z y b k i e j j e ź d z i e I n d y w i d u a l -
n e j , u s t ę p o w a l i s i l n e j i w y -
r ó w n a n e j d r u ż y n i e Z w i ą z k u ' 
R a d z i e c k i e g o n a e t a p a c h p ł a -
s k i c h i d ł u g i c h , a t a k ż e m ł o -
d e j i a m b i t n e j d r u ż y n i e p o l -
sk ie j . S ł a b i e j n iż s ię s p o d z i e -
w a n o p o j e c h a l i N i e m c y , A n -
g l i c y i D u ń c z y c y , l e p i e j n a -

t o m i a s t R u m u n i . D r u ż y n a 
f r a n c u s k a z a j ę ł a s t o s u n k o w o 
d a l e k i e m i e j s c e , a le m ł o d y 
P a i l l i e r z r o b i ł w i e l k ą n i e s p o -
d z i a n k ę , w y g r y w a j ą c e t a p w 
s t o l i c y C z e c h o s ł o w a c j i . 

D r u ż y n a p o l s k a sp i sa ła s i ę 
b a r d z o d o b r z e i d o k o ń c a 
w a l c z y ł a o z w y c i ę s t w o . D o -
s k o n a l e p o j e c h a ł d e b i u t a n t 
22 - le tn i R a j m u n d Z i e l i ń s k i , o 
k t ó r y m na p e w n o j e s z c z e n ie 
raz u s ł y s z y m y , o r a z z n a n y j u ż 
S t a n i s ł a w G a z d a . ( S z c z e g ó ł y 
w n a s t ę p n y m n u m e r z e ) . 

Zwycięzca etapu z Pragi do 
Brna St. Gazda ( P O L S K A ) 

TERMINY URZĘDOWAŃ 
KONSULATU PRL W LYONIE 

W terenie w okresie wiosennym i letnim 1962 r. 
w A L È S (Gard), płace Général Leclerc, w sali przy Café 

des Alliés, 
w pierwszy poniedziałek każdego miesiąca, 
w godzinach od 9 do 12 i od 14 do 17. 

W M A R S Y L I I (B. du R.) 11, rue Garibaldi, w sali przy 
„Bar Garibaldi" , 

w pierwszy wtorek każdego miesiąca, 
w godzinach od 9 do 12 i od 14 do 17. 

W M O N T L U ę . O N (Allier), 33, rue Emile Zola, 
w pierwszy piątek każdego miesiąca, 
w godzinach od 9 do 12 i od 14 do 17. 

W S A I N T E T I E N N E (Loire), 27, rue Charles de Gaule, 
w drugą i czwartą środę każdego miesiąca, 
w godzinach od 9.30 do 12 I od 14 do 17. 

W G A U T H E R E T S P A R S A I N T V A L L I E R (S. et L.), w 
sali przy Café Deschamps (obok dworca Galusot), 

w drugi i czwarty piątek każdego miesiąca, 
w godzinach od 10 do 12 I od 14 do 17. 

W DIJON, 7, rue Docteur Chaussier, Hôtel Municipal 
des Sociétés, 

w trzeci wtorek każdego miesiąca, 
w godzinach od 11 do 12 i od 14 do 17. 

W L A M A C H I N E (Nièvre) w sali Merostwa, 
w drugi piątek każdego miesiąca 
w godzinach od 11 do 12 i od 14 do 16. 

W L Y O N I E , 8, rue Tête d'Or, 
codziennie w godzinach od 9 do 12, za wyjątkiem niedziel 

i świąt. 

I 



s t a d i o n Dzies ięc io lec ia w Warszawie . 80 tys ięcy m i e j s c zape łn io -
n y c h jest podczas w i e l k i c h z a w o d ó w lekkoat le tycznych 

S T A D I O N Y 
CZEKAJĄ IMA \ICH 

PO Z I M O W E J zaprawie , po z a w o d a c h w h a -
lach k r y t y c h , po p i e rwszych b iegach p r z e ł a -
j o w y c h rozpoczyna się w Po lsce w i e l k a seria 
l ekkoat l e tycznych z a w o d ó w . Potęga po l sk ie j 
l ekkoat le tyki jest już u d o k u m e n t o w a n a w 
świec ie . W e d ł u g tabeli „10 na j lepszych w y -

n i k ó w w k a ż d e j k o n k u r e n c j i " , Po lska jest na III 
m i e j s c u za Z w i ą z k i e m Radz ieck im, Stanami Z j e d n o -
c zo n y m i przed Niemiecką Republ iką Federalną , W i e l -
ką Brytanią i Franc ją . 

Czy obl i czenia t e o r e t y k ó w są nadal s łuszne o k a ż e 
się na stadionach. G ł ó w n ą imprezą tegoroczną będą 
mistrzostwa Europy (Be lgrad w dniach 12—16 s i e rp -
nia). Start po lsk ich l ekkoat l e tów w Belgradzie p o -
przedzają t rudne e g z a m i n y : M e m o r i a ł Im. K u s o c i ń -
sklego , m e c z e : z W. Brytanią , Stanami Z j e d n o c z o n y -
m i ( w Chicago) , z Rosy j ską Federac ją oraz m i s t r z o -
s twa Polski . W Belgradz ie nie tak ł a t w o będzie z d o -
b y ć meda le . Jeden z „ w o d z ó w " po lsk ie j l ekkoat letyki 
twierdz i , że c o n a j m n i e j d w i e po lsk ie z a w o d n i c z k i i 18 
z a w o d n i k ó w p o w i n n o w y w a l c z y ć m i e j s c a w f inałach . 

SOSGÓRNIK 
marzy 
o 19 metrach 
A l f r e d Sosgórnik , w i e l -
ki , s i lny j a k n iedźwiedź . 
Jego rekord Po lsk i w 
pchnięc iu kulą w y n o s i 
18,58 m . M a r z y o p r z e -
kroczen iu 19 m. P o w i n -
no m u się u d a ć w 
n a d c h o d z ą c y m sezonie 

Wito ld Baran jest j e d n y m z na j lepszych 
ś r e d n l o d y s t a n s o w c ó w Europy . Wróżą m u 
wie lką przyszłość i... m e d a l o l impi j sk i 
na na jb l i ższe j Ol impiadz ie w Japoni i 

Józef Schmidt , rekordzista świata w t r ó j -
s k o k u I mistrz o l impi jsk i , (17,03 m ) n a 
jes ieni ub. r oku w b iegu na 100 m u z y s -
k i w a ł czasy w gran i cach 10,3 i 10,4 sek. 

I 

T o zd jęc ie ob ieg ło całą prasę europe j ską . Oto K r z y s z k o -
w i a k 1 Z i m n y po za jęc iu I i I I m i e j s c a w b iegu na 5 k m 
na mis t rzos twach E u r o p y w Sztokholmie . O b a j należą do 
c z o ł ó w k i ś w i a t o w e j w ś r ó d na j l epszych d ł u g o d y s t a n s o w c ó w 

BIAŁA 
BŁYSKAWICA 
M a r i a n Fo ik , j eden z 
na j szybszych b iegaczy 
świata . Jego naj lepsze 
w y n i k i to 10,2 na 100 m 
I 20,6 na 200 m. O b o k 
na p o d i u m stoi p o k o -
nany przez P o l a k a s ł yn -
ny sprinter U S A Budd 

LEĆ DYSKU DALEKO! 
E d m u n d P i ą t k o w s k i b y ł y rekordzista 
świata w rzucie dysk iem (59,95) i r e k o r -
dzista E u r o p y (60,47 m ) pilnie t renował 
podczas z i m y w podnoszeniu c iężarów. 
G d y b y nie by ł d y s k o b o l e m zrob i łby 
kar ierę j a k o sztangista. O g r o m n y ta -
lent, p racowi tość . Studiu je e k o n o m i ę I 
m a r z y o odzyskaniu rekordu świata 

Elżbieta Krzes ińska zdoby ła na O l i m -
piadzie w M e l b o u r n e złoty m e d a l i w 
R z y m i e srebrny , w skoku w dal (6,36 m.) 

Janusz Sidło od 10 lat w c z o ł ó w c e 
na js i ln ie j szych oszczepn ików w świec ie 



C i e k a w e , czy z a u w a i q 
i e w a l c z y m y i n n y m i b r o n i a m i 

- A t e g o s i t azano 
na c a ł k o w i t y p r z e p a d e k m i e n i a K ł o ł e l e i o n o w a ł ? N i e w i e m , 

a le z a p r o s i ł m n i e na k o l a c i ę 

0 Q 
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KRZYŻÓWKA 
P O Z I O M O ; 1) kanał, rynsztok, którym 

ścieka woda wraz z nieczystościami, 7) 
szklane naczynie do picia, szczególnie pi-
wa, 8) figura przedstawiająca człowieka, 
na której demonstruje się odzież na w y -
stawach sklepów, 10) owalna drewniana 
deseczka z otworem na wielki palec lewej 
ręki, służąca do rozrabiania i dobierania 
farb podczas malowania, 11) zadośćuczy-
nienie sprawiedliwości za przekroczenie 
praw, 13) duży ptak z rodziny kruków, 
14) chwała, rozgłos, dobre imię, 18) na-
tarcie, napad, 19) owoce palmy kokoso-
wej. 21) wyrób fabryk tkackich, 22) kie-
ruje samolotem, 23) ruchoma figurka z 
tektury, naśladująca ruchy błazna. 

P I O N O W O : 2) laska góralska z rękojeś-
cią w kształcie toporka, 3) drużyna, zor-
ganizowany zespól sportowców lub ratow-
ników, 4) zwierzę drapieżne, które czasem 
zakrada się do kurników, 5) członek dele-
gacji, wvsłannik, pełnomocnik, 6) niegroź-
na, ale dokuczliwa choroba, która kojarzy 
się z nosem i chusteczką, 9) lekka łódź 

sportowa, 11) kura wodząca pisklęta, 12) 
rozkwitnie, pełnia rozwoju, 15) zakład al -
bo izba, gdzie się ludzie kąpią, 16) miasto 
i port w Bułgarii nad Morzem Czarnym, 
nazwa tego miasta stała się przydomkiem 
króla polskiego Władysława, który tam 
poległ w bitwie z Turkami, 17) deska 
sklejona z kilku warstw drewna, sklejka. 
20) znak drogowy — stój! 

Rozwiązanie prosimy nadsyłać w termi-
nie 10-dniowym od daty ukazania się nu-
meru pod adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną rozlosowane N A -
G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E E L I M I N A T K I Z N R 18 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) k o m e t a , 2) s z o p -
k a , 3) K r a k ó w ^ 4) s z m e l c , 5) w r ó ż b a , 6) m u s z k a , 
7) h e j n a ł , 8) k r e d y t , 9) P o p i e l , 10) S k a r g a , 
11) g r y m a s . 

T e k s t r o z w i ą z a n i a : P R Z Y J A C I E L E T Y G O D N I -
K A P O L S K I E G O P O Z Y S K U J Ą N O W Y C H C Z Y -
T E L N I K Ó W . 
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